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Kształcić
■

i
wychowywać

ROZM OW A Z KAROLEM  DROZDEM
DYREKTOREM ZARZĄDU SZKOL 

ARTYSTYCZNYCH
w M in i s t e r s t w ie
KULTURY I SZTUKI

ODGŁOSY: Uczelnie artystyczne są 
bardzo popularne wśród każdego roczni­
ka maturzystów opuszczających szkołę 
średnią. Czy w najbliższej przyszłości 
przewiduje się rozszerzenie szkolnictwa 
artystycznego o nowe kierunki i wy­
działy?

K. DROZD: Szesnaście wyższych szkół 
artystycznych obejmuje siedem szkół mu 
zycznych, sześć plastycznych, dwie tea­
tralne oraz Szkolę Teatralną i Filmową 
w Łodzi. Na studiach dziennych kształ­
ci się w nich 4300 studentów. Do liczby 
tej należy dodać kilkusetosobową grupę 
studentów wydziałów zaocznych, utwo­
rzonych przy wyższych szkołach muzycz 
nych. Razem na naszych uczelniach stu­
diuje ponad 4800 studentów.

Z analizy zapotrzebowania i zatrud­
nienia absolwentów wypływa pogląd 
MKiSz o utrzymaniu na obecnym pozio­
mie ilości studentów kształcących się na 
uczelniach artystycznych. Nie przewiduje­
my również utworzenia nowych jednostek 
organizacyjnych szkół wyższych. Nastąpią 
natomiast przegrupowania strukturalne na 
kierunkach kształcenia w związku z refor 
mą szkolnictwa artystycznego i związa­
nia go w jeszcze większym niż dotychczas 
stopniu z potrzebami kraju. Np. w szkol­
nictwie plastycznym zmiany ilościowe do­
tyczyć będą wydziałów sztuki czystej — 
malarstwo, grafika, rzeźba i kierunków 
sztuki użytkowej, jak architektura wnętrz, 
formy przemysłowe itp. Już w ubiegłym 
roku zmniejszyliśmy ilość miejsc na ma­
larstwie, grafice i rzeźbie. Wg zamierzeń 
na rok 1970 proporcje na tych kierun­
kach kształtować się będą następująco: 
70 proc. ogółu kształcących się na wy­
działach sztuki użytkowej i 30 proc. na 
wydziałach sztuki czystej. Nowe wydziały 
będą oczywiście, powstawać. W PWSTiF 
tworzy sie wydnał telewizyjny zaś w szkol 
nictwie plastycznym szereg nowveh kie­
runków specjalistycznych. Wszelkie jed-

Dalszy ciqg na str. 3
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P ięć, dziesięć la t tem u w yg ląda ło  

to nieco inaczej. W ie lk ie  emocje za­

czynały się ju ż  przed dopuszczeniem . 

W a liły  serca, pu lsow ały  skronie, k ie ­

dy do klasy w chodził w ychow aw ca i 

z im nym , beznam iętnym  głosem trans 

m itow ał w yrok i rady pedagogicznej, 

po których jedn i oddychali z ulgą, in ­

n i, owa nieszczęśliwa mniejszość, za­

s łan ia li tw arz rękam i.

Potem były egzaminy pisemne z pol­
skiego i matematyki. Czujne oczy wyso­
kiej komisji v>patrywały sie w uczniow­

skie ręce i usta. Trzeba było siedzieć 
sztywno, bez ruchu, żeby, co nie daj Bo­
że, nie wzbudzić podejrzeń; każde wyj­
ście do toalety było dokładnie notowane; 
trzy błędy gramatyczne albo dwa fa ł­
szywe wyniki w zadaniach matematycz­
nych przesądzały sprawę absolutnie i 
nieodwołalnie.

Jeszcze potem następował dramatycz­
ny i uciążliwy finał. Kandydat na absol 
wenta liceum zdawał jednego dnia pięć 
przedmiotów w systemie odpowiedzi 
ustnej. Mogła to być fizyka, matematy­
ka, polski, W OP i historia — sto dwa­
dzieścia pytań z każdego przedmiotu, czy­
li sześćset pytań łącznie.

Na dzień przed takim maratonem jed­
ni popadali w histerię, inni szli do kina,

żeby dać wypoczynek głowie, jeszcze inni 
kuli do późna, w obłędnym, gorączkowym 
pośpiechu, a na noc kładli sobie książki 
pod poduszkę i zasypiali przy pomocy 
proszków.

Znam człowieka, który siedem lat temu 
składał egzaminy maturalne jako absolut 
ny prymus szkoły. Dostał z tych wszy­
stkich przedmiotów piątki, a jednak twier 
dzi, że się przedtem bardzo denerwował.

— Dlaczego?
— Bo nie wierzę — powiada — że są ta 

cy, co nie m ają choćby kilku luk w tym 
ogromnym materiale. A los potrafi być 
złośliwy.

Dalszy ciqg na str. 4
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Światowa narada partii komunistycznych i ro­

botniczych w Moskwie, która obraduje przy 
udziale 75 delegacji, weszła w robocze stadium. 
Wydarzeniami pierwszych dni były obszerne, 
analityczne wystąpienia Władysława Gomułki i 
Leonida Breżniewa Zwracają one powszechną 
uwagę opinii publicznej i spotkały się z liczny­
mi komentarzami 

Jaka jest treść wystąpienia l sekretarza 
KC PZPR?

Przypominając, źe okres, w którym żyjemy — 
to epoka głębokich rewolucyjnych przeobrażeń, 
Władysław Gomułka podkreślił dynamiczny 
wzrost sil socjalizmu w ostatnich latach. Jednak­
że temu wzrostowi towarzyszyły osłabiające 
nasz ruch tendencje odśrodkowe i rozłamowe.

Imperializm , który nie osiągnął żadnego ze 
swych strategicznych cclów, czego najwymo­
wniejszym przykładem Wietnam, próbuje dys­
kontować te tendencje. Nie jest on jednak w 
sianie odzyskąc historycznej inicjatywy i zawro­
cie koła dziejów. r

Mówca przypomniał, że najważniejszą kwestią 
naszej epoki jest sprawa wojny t pokoju. Przy­
jęcie zalozenia. ze wojna jest nieuchronna, jest 
„zarówno fałszywe teoretycznie, jak i bezpłodne 
politycznie'. Daje oriu świadectwo niewiary w 
siły socjalizmu.

Alternatywą polityki biernego godzenia się z 
perspektywą wojny jest pokojowe współistnie­
nie, a więc wyrzeczenie sir; wojny jako środka 
rozstrzygania koil/liktow między państwami. 
PZPR niezmiennie w swoim działaniu opiera się 
ir%i tych zasudach.

Władysław Gomułka dużo uwagi poświęcił 
zbiorowemu bezpieczeństwu w Europie. Nasz 
kontynent, który zamieszkuje ponad 000 m in lu ­
dzi, potrzebuje programu pokojowego współist­
nienia i pokojowej współpracy. I laki właśnie 
program wysuwają partie komunistyczne i ro­
botnicze. Droga do mego wiedzie przez urzeczy­
wistnienie idei Apelu Budapeszteńskiego.

Najpoważniejszym europejskim problemem jest 
polityka NRF, która charakteryzuje się brakiem 
realizmu. Mimo upływu niemal ćwierćwiecza od 
kapitulacji III Rzeszy i zakończenia II wojny 
ponawia się roszczenia terytorialne ł zamyka 
oczy na ostatecznie ukształtowaną rzeczywistość. 
Wprawdzie ostatnio w NRF pojawiają się i in ­
ne tendencje, będące jak gdyłry krokiem na­
przód, jednak wykładnia ich rzeczywistej war­
tości może być tylko gotowość uznania status 
quo w Europie. Zgłoszona przez Polskę propozy­
cja zawarcia układu o ostatecznym charakterze 
granicy na Odrze i Nysie nie znalazła oddźwię­
ku, który iw iadćtyłby o szczerości intencji 
SPD-owskich kół politycznych w Bonn.

Duży fragment wystąpienia Władysława Go­
mułki dotyczy internacjonalizmu. Stosunek do 
tych zasad — stwierdziI mówca — „stał się o- 
becnie podstawowym probierzem prawidłowości 
Unii politycznej każde) partii komunistycznej”.

Internacjonalizmowi sprzeniewierzyli się przy 
wódcy KPCh, którzy prowadzą swą politykę z 
pozycji antyradzieckiego nacjonalizmu ł wielko- 
mocarstwowego szowinizmu. Podjęli oni walkę 
polityczną przeciwko wielu partiom komunistyct 
nym oraz organizują w wielu krajach maoistycz 
ne grupy I frakcje.

Jakiż w tych warunkach sens mają ich anty- 
imperialistyczne oświadczenia, skoro idą w parze 
z jawną anlyradzieckoscią?

W kolejnej części przemówienia Władysław 
Gomułka stwierdził, iż głównym ideologicznym 
źródłem zaprożenia jedności socjalistycznej jest 
nacjonalizm. Nie ma on nic wspólnego z posza­
nowaniem samodzielności i narodowej specyfi­
ki.

Każda partia ponosi odpowiedzialność za roz­
wój swojego kraju. Jeśli w toku walki o socja­
lizm dochodzi ona do odmiennych wniosków niż 
inne panie — nie podważa to zasad internacjo 
nalizmu. Wiadomo bowiem, że drogi do socjaliz­
mu mogą być różne i wynikają z okresu histo­
rycznego i specyfiki kraju. Naruszenie interna­
cjonalizmu następuje dopiero wówczas, gdy abso 
lutyzuje się tę ocenę, czyni s niej dogmat i pró­
buje narzucić innym partiom tako jedyną słusz­
ną linię działania

Historyczne cele walki klasy robotnicze) na 
całym święcie są zbieżne, a to co łączy komuni­
stów jest silniejsze od tego, co ich dzieli. Narada 
z pewnością pozwoli więc jaśniej określić zada­
nia międzynarodowego ruchu robotniczego.

*  #  *

Moskiewskie obrady znajdują się w centrum 
zainteresowania. Wynika to z faktu, że partie 
komunistyczni.’ i robotnicze, liczące dziś ponad 
50 m in członków, są najpotężniejszym ruchem 
politycznym współczesności. Odgrywają one do­
m inującą rolę w walce przeciwko imperialistycz 
nemu zagrożeniu.

Na Zachodzie łudzono się, że występujące kon 
trowersje uniemożliw ią zwołanie światowej na­
rady lub też, że znaczna część partii nie weźmie 
w niej udziału. Jeszcze jedna wielka pomyłkaI 

Obrady moskiewskie toczą się w atmosferze 
partyjnej szczerości, a wszystkie wystąpienia 
przewodniczących delegacji podawane są do pu­
blicznej wiadomości. Umożliw ia to nam śledze­
nie przebiegu dyskusji.

W. SŁAWSKI

KRZYSZT OF POGORZELEC

(Nie) ty lko
dla dorosłych

Znacie to? No to posłuchajcie: Jak twierdzą psy­
cholodzy, rodzice podobno z reguły kupują swoim 
pociechom takie zabawki, którymi... sami chcieliby 
się pobawićl

Zabawki. Jak  sama nazwa wskazuje m am y tu ­
taj do czynienia z przedmiotami służącymi do 
zabawy, a więc nie m ają one nic wspólnego z 
tzw. poważną stroną naszego życia, ot. takie sobie 
„śmichy-chichy”. właśnie — rzekomo rzeczy nic nie 
znaczące dla dorosłych. Oczywiście są ludzie, któ­
rzy m ają diametralnie różne na ten temat zdanie, 
choćby psycholodzy uparcie wskazujący na znacze­
nie zabawek dla odpowiedniego kształcenia wyo­
braźni malucha, umiejętności i zdolności m anual­
nych dziecka, ale to — darujcie maniacy, których 
nikt... poważny na serio nie weźmie.

Więc — z zabawką jest u nas w kraju tak jak 
z rośliną, która wprawdzie rada by do słońca, ale 
z konieczności musi lubić cień i  wegetuje w nim  
starając się nie rzucać nikomu w oczy. Aha — 
są ’ jeszcze Japończycy, którzy z zabawkarstwa uczy 
n ili jeden ze swoich narodowych przemysłów i  w 
ciągu niespełna kilkunastu lat zwiększyli produkcję 
z 40 do 150 m ilionów dolarów przy czym dwie trze 
cie tego eksportują do krajów  całego świata ro­
biąc na tej zgoła niepoważnej — zdaniem niektó­
rych — produkcji wcale nielichy interes. No tak, 
ale to znowu Japończycy, więc... trochę ludzie nie 
z tego świata.

£odziania ut karykaiurza

M A R IA N  JA ESC H K E  

malarz, prof. PW SSP

rys. Ibis-GratkowsM

w p r a w d z ie  z a b a w k i w y r a b ia  s ię  X 

rayś lti o d z ie c ia c h  1, m im o  w szy s tko , 

d la  d z ie c i, to  p rze c ie ż  s ta ty s ty k i n ie  

p o d a ją  He z ło tó w e k , d o la r ó w  czy  f r a n  

k ó w  w y d a n y c h  n a  z a b a w k i p r z y p a ­

d a  na Je d n o  p o ls k ie , a m e ry k a ń s k ie  

c zy  f r a n c u s k ie  d z ie ck o , le c z  n a  , ,g ło ­

w ę'* m ie s z k a ń c a  d a n e g o  k r a ju .  M o że  

w ła ś n ie  w  ty m  k r y je  s ię  c a la  p r z e ­

w ro tn o ś ć  s y tu a c j i ,  w  k tó r e j o b o k  m a ­

lu c h a  w c a le  n ie  m n ie js z y m  u ż y tk o w ­

n ik ie m  k o le je k , r ó ż n y c h  „ m ło d y c h  In ­

ż y n ie r ó w ’ czy  p r z e m y ś ln y c h  to r ó w  

w y śc ig o w y c h  Jest sa m a  g ło w a  ro d z i­

n y  c z y li s z a n o w n y  ta tu ś . J a k  b y  ta m  

Je d n a k  n ie  b y ło  — p o lic z o n o . I  w y ­

p a d ło , że na  Jed ne g o  m ie s z k a ń c a  K a ­

n a d y  s p r z e d a je  s ię  ro c zn ie  zab|i\yets 

za p lę *  d o la r ó w , w  B e lg ii  — za  d w a , 

F r a n c j i  W ło sze ch  — za le d n fjg o . P o ­

d o b n ie  Jest w  N R D , w re szc ie  w  P o l­

sce — p o  d o k o n a n iu  r o z m a ity c h  p r z e ­

lic z e ń  — w y p a d ło  o k o ło  60 c e n tó w . 

N ie  Jest to  k w o ta  Im p o n u ją c a  1 to  

w  o d n ie s ie n iu  d o  k r a ju ,  k tó r y  szczy ­

c i s ię  n ie  ta k  z n o w u  m a ły m  p r z y ­

ros tem  n a tu r a ln y m  1 w  o g ó le  m ło ­

d y m  sp o łe c ze ń s tw e m , co  od  ra z u  Im ­

p l ik u je  ró żn e g o  r o d z a ju  k o n se k w e n ­

c je  Ja k ie  w y n ik a ją  z z a k ła d a n ia  ro ­

d z in  — z re sz tą , co  Ja  b ę d ę  C z y te l­

n ik o m  t łu m a c z y ! rze czy  o c zy w is te . 

N a  o s ło dę  w y p a d a  t y lk o  m o że  w  ty m  

m ie js c u  d o d a ć , że  w p r a w d z ie  n ie  n a ­

le ż y m y  do  c z o łó w k i „ k o n s u m e n tó w "  

z a b a w e k  z o w y m i 50 c e n ta m i ro c z ­

n ie , lecz  p o  w ie lu  t r u d a c h  1 z a b ie ­

g a ch , p o w o ła n iu  l ic z n y c h  „ n a jw y ż ­

szego s z c z e b la "  k o m is j i  o p in iu ją c y c h ,  

z a s to s o w a n iu  p e w n y c h  b o d źc ó w  e k o ­

n o m ic z n y c h  1 m a te r ia ln e g o  z a in te re ­

s o w a n ia  u d a ło  s ię  n a m  ro zp o c z ą ć  e k ­

s p o r t  p o ls k ic h  z a b a w e k  za Jak ie ś  l.S 

m i l ia r d a  z ło ty c h  co  n ie  Jes t J u ż  k w o ­

t ą  b a g a te ln ą .

K to ś  m ó g łb y  p o w ie d z ie ć :  —  N o  w lę o

o  co  c h o d z i?  W p ra w d z ie  n ie  n a le ż y ­

m y  d o  s p o łe c ze ń s tw  z b y t  c zęs to  k u ­

p u ją c y c h  z a b a w k i d la  sw o ic h  m i lu ­

s iń s k ic h , le c z  p rze c ie ż  m im o  w szy s t­

k o  z d o ła l iś m y  w  c ią g u  o s ta tn ic h  k i l ­

k u  la t  zw ię k s zy ć  ro z m ia ry  p r o d u k c j i  

te g o  p r z e m y s łu , a n a w e t  w y jś ć  — 

J a k  to  s ię  m ó w i — z p o ls k ą  z a b a w ­

k ą  n a  r y n k i  In n y c h  k r a jó w . S ło w e m

—  n ie  Jes t t a k  z n o w u  ż le .

K o n f r o n t a c ja  te o r i i  c z y li tego  co 

m ó w ią  z e s ta w ie n ia  d o k o n y w a n e  p rzez  

p r o d u c e n tó w  1 e k sp o r te ró w  z a b a w e k  

z p r a k ty k ą  tzw . „ d n ia  c o d z ie n n e g o ’* 

c z y l i  z ty m  co  o fe r u je  n a m  h a n d e l 

Jest rze czą  ła tw ą ,  a s y tu a c ja  n a  k r a ­

jo w y m  r y n k u  z a b a w k a rs k lm  s ta je  się 

o c zyw ts ta  w  o k re s a c h  szc zegó ln ego  za 

p o tr z e b o w a n ia  n a  ten  ro d z a j to w a r u . 

W y s ta rc z y  o d w ie d z ić  k i lk a  s k le p ó w  z 

z a b a w k a m i p r z y  ta k ie )  o k a z j i  J a k  

M ię d z y n a r o d o w y  D z ie ń  D z ie c k a  czy 

te ż  k tó re g o ś  ze ś w ią t .  C o  b a rd z ie j 

a t r a k c y jn y  to w a r  td z ie  Ja k  n ie g d y ś  

c y t ry n y  spod  la d y , n a  z a b a w k i Im ­

p o r to w a n e  —  c h o ć  1 ty c h  n ie  Jest 

z b y t  w ie lk i  w y b ó r  — n ie  m a  z n o w u  

t a k  w ie lu  c h ę tn y c h , J a k o  że  p o w ie d z ­

m y  ta k a  ló d ż  p o d w o d n a  „ P ir a t ” , z a ­

b a w k a  o d o sy ć  s p e c y f ic z n y m  1 n ie  

c zę s ty m  p r z e z n a c z e n iu , k o s z tu je  g r u ­

b o  p o n a d  200 z ł, p o w y że j te j k w o ty , 

a ż  p o  150 z ło c is z ó w  z a c z y n a ją  s ię  c«-

n y  r o z m a ity c h  k o le je k  „P iko** . A 
p r z e ró żn e  s a m o c h o d y , r a k ie ty  l t p .  ltd . 

—  te ż  w y m a g a ją  w y s u p ła n ia  co  n a j ­

m n ie j  100, ISO Je ś li n ie  w ię c e j z ło ­

ty c h . A  1 to  n ie  zaw sze  m o ż n a  Je 

w  s k le p a c h  z „ a r t y k u ła m i  u ż y t k u  k u l ­

t u r a ln e g o "  d o s ta ć .

W ię c ?

K r a jo w y  n a b y w c a  z a b a w e k  z d a n y  

Jes t n a  to , co  d o s ta rc zy  m u  ro d z im y  

p r o d u c e n t . S ta r a  s ię  w ię c  coś z n a ­

le ź ć  d la  sw o je j p o e le c h y , c h o d z i od  

s k le p u  d o  s k le p u , b y  w reszo le , w  

k tó r y m ś  z  k o le i u s ły sze ć  s a k r a m e n ­

ta ln e :

—  K u p  p a n  ra is la l

M is ie ;  *

L a lk i  s z m a c la n k l;

C zo łg  „ R u d y "  z czegoS, co  Jest n i ­

b y  m a s ą  p la s ty c z n ą , w  o b r z y d l iw y c h  

k o lo r k a c h  1 z n a le p io n y m i fo to g ra ­

f ia m i  b o h a te r ó w  f i lm o w e j e p o p e i;

D re w n ia n e  s a m o c h o d y  z k o la m i p r z y  

m o c o w a n y m i g w o ź d z ia m i.  T ro c h ę  ro z ­

m a it y c h  k lo c k ó w , a w szy s tk o  to  c h la ś  

n lę te  f a r b a m i J a k b y  od  n ie c h c e n ia , 

w y k o n a n e  ta k . że  p o  p ie rw s zy m  n a ­

k rę c e n iu  w y m a r z o n e g o  p rze z  m a lu ­

ch a  s a m o c h o d u  s p r ę ż y n a  p ę k a  z 
h u k ie m , z re s z tą  b y w a  że  ro b i to  j u i  

p o d c za s  p r ó b  w  sk le p ie , s ło w e m  b y le  

co  1 za w c a le  n ie m a ły  p ie n ią d z . T u ­

t a j  g w o li  s p r a w ie d liw o ś c i trz e b a  p o ­

w ie d z ie ć , że  Jeszcze n a j le p ie j  p r z e d ­

s t a w ia ją  s ię  k r a jo w e  z a b a w k i w y k o ­

n a n e  ze s zm a t  — la lk i ,  o w e  t r a d y ­

c y jn e  m is ie , t u d z ie ż  In n e  z w ie r z a k i 

w y k o n a n e  n a  u ż y te k  d z ie c ię c y  n ie  

s tra s zą  J u ż  k o lo r a m i n ie  z te j z ie ­

m i ,  m is ie  b y w a ją  b r u n a tn e , k o ty  

c z a r n o - b ia łe ,  a l a lk i  m a ją  lic a  p r z y ­

p o m in a ją c e  lu d z k ie  o b lic z e . T o  J u l  

coś.

R ó w n o c z e ś n ie  o w ie le  za mało.

P o z w o lic ie , że  p o s ta w im y  w ty ra  

m ie js c u  p a r ę  p y ta ń .

C h o ć b y ;  czy  w  P o lsce  Is tn ie je  z a ­

w ó d  k o n s tr u k to r a  z a b a w e k ?

C zy  Jest in s ty tu c ja ,  k tó r e j w a ż n y m  

ce lem  d z ia ła n ia  b y ło b y  z a o p a try w a ­

n ie  w y tw ó r n i  z a b a w e k  w  p o trze b n e  

m a te r ia ły ?

W re s zc ie  —  czy  Is tn ie je  rze te lne , 

fa k ty c z n e  s ito  d la  z a b a w e k  —  p o ­

tw o rk ó w , o w y c h  s tra s zy d e ł w y p a c z a ­

ją c y c h  g u s ty  n as zy c h  m i lu s iń s k ic h  co 

n ie  p o zo s ta w ia  ś la d ó w  w  u p o d o b a ­

n ia c h  c zęśc i s ta rszego  p o k o le n ia  J a k ­

że  c zęs to  p r z e d k ła d a ją c e j o d p u s to w ą  

„ s z tu k ę ” u le p io n ą  z  g ip s u  n a d  r z e ­

czy  w a r to ś c io w e .

T u ta j z n o w u  — w c a le  n ie  m a r g in e ­

so w a  — u w a g a :  w  s ą s ie d n ie j N R D  

Is tn ie je  w  n o m e n k la tu r z e  za w o d ó w , 

b a rd z o  s z a n o w a n y , w ła ś n ie  k o n s tr u k ­

to r  z a b a w e k .

Is tn ie je  t a k ż e  w y s o k o  ro z w in ię ty  

p r z e m y s ł, k tó re g o  e g zy s te n c ja  o p ie r a  

s ię  b y n a jm n ie j  n ie  o o d p a d k i Ja k ie  

s p a d a ją  In n y m  p r z e m y s ło m  ze s to łu .

W ła ś n ie .

M y  r o b im y  z a b a w k i z o d p a d k ó w . 

T ru d n o , c z y m  c h a ta  b o g a ta . A le , je ś l i

t e k  Jest, to  c ze m u  za  o w e  o d p a d k o ­

w e  m a te r ia ły  p r o d u c e n t  m u s i  p ła c ić  

t a k  J a k b y  to  b y ły  p e łn o w a r to ś c io w e  

su ro w ce , c o  z n a k o m ic ie  p o d r a ż a  kosz­

ty  p r o d u k c j i?

A le  —  c h o ć  to  rze c zy  n ie z w y k le  

w a żn e , n ie  t y lk o  do  n ic h  s p r o w a d z a  

s ię  p r o b le m  p o ls k ie j z a b a w k i z  p r a w ­

d z iw e g o  o c zy w iśc ie  z d a rz e n ia .

P r z y s ło w io w y  p ie s  je s t  z u p e łn ie  

g d z ie  In d z ie j p o g r z e b a n y .

W id z ia łe m  n p .  p e w ie n  d o k u m e n t , 

n ie w a ż n e  p rze z  k o g o  w y s ta w io n y , bo  

ty p o w y  d la  w ie lu  C e n t r a l  H a n d lu  

A r t y k u ła m i  K u l t u r a ln y m i .

H u r to w n ia  „ A "  p ro s i p r z e m y s ł o 

d o s ta rc z e n ie  S ty s ię c y  s z tu k  la le k . 

O t r z y m a ła  100, a le  s z tu k .

C z y ta łe m  p is m o  b ę d ą c e  a n a l iz ą  sta­

n u  z a o p a tr z e n ia  r y n k u  w  n ie k tó r e  ro ­

d z a je  z a b a w e k . O tó ż  w g  a u to r ó w  tego  

e la b o r a tu  rze cz m a  s ię  n a s tę p u ją c o :  

Je że li c h o d z i o z a b a w k i m e c h a n ic z n e  

to  z a p o tr z e b o w a n ie  r y n k u  w e w n ę tr z ­

n e g o  z a s p o k a ja n e  je s t  z a le d w ie  w  10—  

15 p ro c e n ta c h . B r a k u je  tzw . la le lc  

m ię k k ic h  s z c ze g ó ln ie  p o s z u k iw a n y c h  

p rze z  ro d z ic ó w  d la  m a lu c h ó w . N ie  

p r o d u k u je m y  z u p e łn ie  t a k  p o s z u k iw a ­

n y c h  z a b a w e k  m e c h a n ic z n y c h  Ja k  k o ­

le jk i ,  to ry  s a m o c h o d o w e  1 szereg  in ­

n y c h  c u d ó w  z d z ie c ię ce g o  ś w ia ta  w y ­

o b r a ź n i.  Z re s z tą , co  tu  w y m a g a ć  

s k o m p l ik o w a n y c h  k o le je k , s e m a fo r ó w , 

g d y  p o n o ć  n ie  n a j le p ie j  Jes t z d o ­

s ta w a m i t a k ic h  „ to w a r ó w  k u l t u r a l ­

n e g o  u ż y t k u ”  d la  d z ie c ia r n i  J a k  sa­

m o c h o d y  n ie  n a k r ę c a n e , n a to m ia s t  

i le  d u sza  z a p ra g n ie  je s t  g w iz d k ó w , 

t r ą b e k ,  n a k r y ć  s to ło w y c h , w a g , ty le  

że  w  d o sy ć  p o d ły m  w y b o rz e  i  g a ­

t u n k u .

Z a b a w k i  ż y ją  w c le n iu .

H a n d e l zg o ła  p r z y z w y c z a ił s ię  d o  

tego , że  p r z e m y s ł d o s ta rc za  to  co  

c hce , J a k o  że  n a  k a ż d y m  u d a n y m  

■wzorze za b a w e k  z r e g u ły  f ig u r u je  

a lb o  m a g ic z n e  s ło w o  „ r o z d z ie ln ik ”  

w z g lę d n ie  „ p r o d u k c ja  p o  o t r z y m a n iu  

o d p o w ie d n ic h  m a te r ia łó w " ,  a z  t y m  

J a k  w ia d o m o  Jest p r z y s ło w io w y  k lo p s . 

I  to  Jest c h y b a  n a jb a r d z ie j  c h a r a k ­

te ry s ty c zn e . B o  n ie  m a c ie  p o ję c ia  

J a k  p ię k n e  z a b a w k i p o t r a f im y  ro b ić . 

T y le , że t y lk o  n a  p ó łk i  W Z O R C O W ­

N I .  N o  ta k , a że b y  b y ło  Jeszcze s m u t ­

n ie j to  p r z e m y s ł —  c h y b a  w  c u d z y ­

s ło w ie  — b a rd zo  d b a  o to , b y  p r z y ­

p a d k ie m  n ie  zosta ł n a r u s z o n y  je g o  

m o n o p o l n a  w y r ó b  z a b a w e k  z e p o k i 

k a m ie n ia  łu p a n e g o . W ię c  — o d z iw o

—  częs to  ś le  d o  W y s o k ic h  K o m is j i  — 

s w o je  o p in ie :  IM P O R T  Z B Y T E C Z N Y , 

M O Ż E M Y  T O  Z R O B IĆ  S A M I .

Im p o r t  z a b a w e k  w y k a z u je  te n d e n ­

c je  s p a d k o w ą .

S łu s z n ie , b o  Je ż e li p o t r a f im y  b u d o ­

w a ć  sz tu c zn e  se rca  1 s i ln ik i  o k rę to ­

w e , to  n ib y  z a b a w e k  n ie?

N a  w y s ta w a c h  s k le p u  W o k u ls k ie g o  

w s zy s tk o  s ię  p o ru s za ło , J a r z y ło  św ia ­

t ła m i .  W szak  to  b y ł J u ż  w ie k  X IX .

K ie d y  z a p y ta łe m  k ie ro w n ik a  Je d n e ­

go  z łó d z k ic h  s k le p ó w  z z a b a w k a m i 

c ze m u  to  w y s ta w a  s traszy  m a r tw o tą , 

o d p o w ie d z ia ł:  —  P a n ie , c h y b a  b y ś m y  

s a m i za szyb*; w e sz li i  r u c h  o d s ta ­

w ia l i .  C o  p a n  chce sz  o d  p lu s zo w e g o  

m iś k a ?



Kształcić
i

wychowywać
Dalszy ciqg ze str. 1

nak zmiany przeprowadzone zostaną w 
ramach aktualnie studiującej ilości m ło­
dzieży.

OD GŁO SY : Kandydaci na studia arty­

styczne stają w obliczu szczególnie ostrej 

selekcji. Jak Pan ocenia w związku z tym 

przygotowanie egzaminowanych do stu­

diów w oparciu o dotychczasowe doświad­

czenia?

K. DROZD W ubiegłych latach obser­
wujemy stały wzrost ilości kandydatów 
na nas/.e uczelnie. Do ubiegłorocznego eg­
zaminu na wszystkie kierunki studiów 
stanęły 3.023 osoby z czego przyjęliśmy 
jedną czwartą. Najmniej zgłoszeń jest na 
wyższe szkoły muzyczne, co wynika z wa­
runku ukończenia liceum lub średniej 
szkoły muzycznej. W zeszłym roku przy­
jęliśmy dwie trzecie ubiegającej się m ło­
dzieży. Dla porównania, na studiach p la­
stycznych procent przyjętych wynosi za­
ledwie 20 Niewątpliwie największym po­
wodzeniem cieszą się studia teatralno-fil­
mowe. Na 637 kandydatów przyjęliśmy 72 
osoby O przyjęcie na wydział teatralny 
stara się zwykle 5 osób na jedno miejsce, 
na wydział filmowy od 7 do 10. Prece­
densem było zgłoszenie się prawie 600 kan 
dydatów na wydział malarstwa warszaw­
skiej ASP, dysponujący 30 miejscami. 
Podkreślić trzeba, że jak zwykle ilość nie 
świadczy o jakości. Wykazuje to często 
niedostateczne przygotowanie egzamino­
wanych.

ODGŁOSY: W jaki sposób Ministerstwo 

usiłuje przeciwdziałać nieuzasadnionemu 

pędowi czy nawet modzie zdawania na 

studia artystyczne?

K. DROZD: Opracowaliśmy prograrp in- 
formacyjno-rekrutacyjny polegający m. 
in. na spotkaniach rektorów i kadry pro­
fesorskiej ze środowiskiem młodzieży 
szkolnej. W yjaśniają one istotę zawodu 
artysty, jego blaski i cienie. Kariera ar­
tysty, jego zawód wymaga wielu poświę­
ceń i ciężkiej pracy. Przypadkowość, ule­
ganie modzie jest nieporozumieniem. A 
często wśród kandydatów na studia arty­
styczne można spotkać takie właśnie po­
stawy. Dla najbardziej utalentowanej mło 
dzieży szkolnej spoza wielkich ośrodków 
kulturalnych organizujemy kursy przygo­
towawcze. W  porozumieniu ze Związkiem 
Młodzieży W iejskiej dwustu uczniów dzie­
siątych klas z całej Polski uczestniczyło 
w dwutygodniowych obozach letnich w 
PWST w Krakowie, PWSTiF i PW SSP w 
Uniejowie k/Łodzi i na ASP w Warsza­
wie. Tego typu działania, mające na celu 
umożliwienie bezpośredniego kontaktu 
młodzieży z terenu z problematyką arty­
styczną, dały znakomite rezultaty i będą 
kontynuowane. Wiele spodziewamy się po 
patronatach szkół nad terenowymi ośrod­
kami kulturalnym i, domami kultury, og­
niskami czy kółkam i zainteresowflń. Ak­
cja nasza ma dwa założenia. Z jednej 
strony chodzi o dotarcie zawczasu z peł­
ną informacją o wyższym szkolnictwie ar­
tystycznym. kierunkach kształcenia, o no­
wej funkcji, roli i odpowiedzialności ar­
tysty w życiu naszego społeczeństwa, z

drugiej zaś jest to próba wyłowienia n a j­
bardziej utalentowanej młodzieży w ośrod 
kach wiejskich i robotniczych spośród 
wielkiej liczby kandydatów.

ODGŁOSY,: Wprowadzenie dodatkowych 

punktów przy egzaminach wstępnych dla 

młodzieży pochodzenia robotniczo-chłop­

skiego poprzedziło wiele dyskusji. Jak 

problem ten ujęty został w szkolnictwie 

artystycznym?

K. DROZD: Przede wszystkim trzeba 
zaznaczyć, że obecny system kwalifika­
cyjny, przyjęty w szkolnictwie artystycz­
nym, stwarza dla najlepszych możliwość

dostania się do szkoły bez względu na 
punkty dodatkowe. Nie można zgodzić 
się z poglądem, że zmniejszyły one szanse 
młodzieży inteligenckiej. Punkty dodatko­
we zaczynają działać dopiero w trakcie 
egzaminu, w momencie uzyskania przez 
kandydata określonej ilości punktów, któ­
re w przeliczeniu znaczą „dobrze”. Punk­
ty dodatkowe dla młodzieży robotniczo- 
-chłopskiej traktujemy również jako po­
zytywny bodziec psychiczny rozładowują­
cy m it o nieprzekraczalnej barierze egza­
m inu wstępnego, w którym nie zawsze

uzdolnienia i talent były decydujące. Czę­
sto więc zdolni kandydaci z terenu w 
ogóle nie ubiegali się o przyjęcie. Doping 
ten będziemy kontynuować, chociaż w dal 
szej perspektywie na skutek pewnych za­
biegów organizacyjno-programowych, być 
może z przyznawania dodatkowych punk­
tów zrezygnujemy. Za posunięcia takie 
należałoby uznać, po pierwsze — wyjście 
z problematyką szkolnictwa artystycznego 
do środowisk młodzieży w celu „wykry­
cia” talentów już na pograniczu szkoły 
podstawowej i ogólnokształcącej, po dru­
gie — stworzenie takiego systemu opieki, 
konsultacji, który umożliw iłby kształto­
wanie procesu rozwoju zainteresowań i 
zdolności artystycznych w okresie po­
przedzającym egzamin.

ODGŁOSY: Egzamin na uczelnie arty­

styczne odbiega z pewnością swym cha­
rakterem od egzaminów na inne studia. 

Powstaje problem wymiernej oceny wraż­

liwości, gustów, wyobraźni artystycznej 

itp. Jak  pod względem merytorycznym 

kształtuje się obecny system przyjęć?

K. DROZD: Na podstawie kilkunastu lat 
doświadczeń dysponujemy zespołem in ­
formacji, który pozwolił w ostatnich 
dwóch latach na wprowadzenie zunifiko­

wanego systemu kwalifikacyjnego egza­
m inu wstępnego dla wszystkich uczelni 
artystycznych na poszczególnych kierun­
kach studiów. Opierając się na indywi­
dualnej ocenie zakłada on maksymalnie 
obiektywne wyniki tych ocen. W syste­
mie punktowym egzaminator wystawia 
odpowiednią ilość punktów za dany egza­
min, tajnie, niezależnie od innych człon­
ków komisji. Wynik jest wypadkową po­
szczególnych punktacji. Pozwala to na 
wytworzenie skali ocen, na podstawie któ 
rych komisja przystępuje do dyskusji. Na 
niektórych kierunkach studiów obowiązu­
je anonimowość egzaminu kandydata. Np. 
prace plastyczne przegląda najpierw spe­
cjalna komisja, szyfruje, dopiero potem 
dokonuje oceny właściwa komisja kwali­
fikacyjna. Funkcjonujący od dwóch lat 
system punktowy oceniamy jako bardzo 
dobry, chociaż nieraz nad jego poszczegól 
nym i fragmentami przyjdzie dyskutować.

ODGŁOSY: Wokół atmosfery panującej 

w szkołach artystycznych utarło się wie­

le sądów dyskusyjnych.

K. DROZD' Styl szkoły jest w jakimś 

sensie odbiciem modelu środowiska ar­

tystycznego. W środowisku tym często ro­

dzą się rozmaite stany — napięcia, wybu­

jałości, ekstrawagancji, powodując różne 

komplikacje. Takie postawy odnajdujemy 

również w środowisku studenckim. Rozu­

miejąc całą złożoną specyfikę szkół arty­

stycznych, należy jednak stworzyć i reali­

zować taki program, w którym mieściłyby 

się wszystkie istotne kryteria szkoły wyż­

szej. Uczelnia musi kształcić i wychowy­

wać. Problem zagadnień wychowawczych, 

które rodzą się na styku szkoła— środowi­

sko, jak i w samej szkole pomiędzy nau­

czającymi i studentami jest w centrum 

naszej troski. Twórczą rolę w tej dzie­

dzinie spełnić mogą organizacje młodzie­

żowe, na które nowela ustawy o wyższym 

szkolnictwie artystycznym kładzie obo­

wiązek współgospodarza uczelni.

ODGŁOSY: Jak się orientujemy m ło­

dzież artystyczna jest autorem wielu cen­

nych inicjatyw?

K. DROZD: Tak i to bardzo ciekawych. 

Będąc gościem na Kongresie ZSP, uczest­

niczyłem w posiedzeniu przedstawicieli 

szkół artystycznych. W szerokiej dyskusji 

wymieniono osiągnięcia i sukcesy młodzie 

ży artystycznej, takie jak: działalność 

szkół muzycznych z cyklami koncertów, 

letnie obozy muzyczne w Kołobrzegu stu­

dentów PWSM w Warszawie, które cieszą 

się dużym powodzeniem. Z uznaniem mó­

wiono o pięknej inicjatywie krakowskiej 

szkoły teatralnej, która zorganizowała wa 

kacyjny teatr objazdowy na wozie. Szkoły 

plastyczne urządzają wystawy w zakła­

dach pracy, ofiarowując im wiele prac 

swoich studentów.

Wyjazdy plenerowe plastyków są po­

nadto doskonałą okazją do nawiązania 

kontaktów z terenem. Dyskutowano rów­

nież nad sprawą powiązania szkół z or­

ganizacjami i instytucjami w formie pa­

tronatu, współpracy, wzajemnych kontak­

tów. W dyskusji kongresowej wiele uwa­

gi poświęcono udziałowi młodzieży w re­

formie szkolnictwa artystycznego. Wybra­

no nowy Komitet Szkół Artystycznych 

przy RN ZSP, który zbierze postulaty 

młodzieży i przedstawi je Ministerstwu 

Kultury i Sztuki. Liczymy bardzo na twór 

czy dialog młodzieży ze środowiskiem pe­

dagogów oraz Ministerstwem Kultury i 
Sztuki.

Rozmowę przeprowadził:

ZB IG N IEW  K A M IŃ SK I

Z .  u / o L a j a

Sportowa mowa
C o roc zn ie  o g lą d a ją c  t ra n s m is ją

z k o le jn y c h  e ta p ów  W yśc ig u  P o ­
k o ju  w y łą c z a łe m  w te lew izo rze  
fo n ię  i  s łu c h a łe m  sp raw o z ­
d a w c ó w  ra d io w y c h  d y s p o n u ją ­
cych  b a rd z ie j a k tu a ln y m i in fo r ­
m a c ja m i,  a  o g lą d a łe m  przeb ieg  
w y śc ig u  na  ek ran ie . N ie  m ó j  to 
w y n a la z e k , ty s iąc zne  rzesze P o ­
la k ó w  w  ten  sam  sposób  o d  la t  
ś le d zą  a k c je  k o la rz y  w  te) w ic i 
k le j  Im p re z ie . Z g o d n ie  w ięc  z 
t r a d y c ją  u s iło w a łe m  o b se rw ow ać  
W y śc ig  w e d łu g  w y że j p o d a n e j re 
c e p ty , p o c ząw szy  oc zyw iśc ie  od 
e ta p ów  n ie m ie c k ic h , g d y ż  in lo r

m a c je  te le w iz y jn e  za p o ś re d n ic ­
tw e m  śm ig ło w c a  z p o ls k ic h  e ta ­
p ó w  b y ły  w  z u p e łn o ś c i w y s la r  
c za jące .

J a k ż e  s ię  ty m  ra ze m  p rze lic zy  
łem . N ie  z n a n y  m i  b liż e j k o m e n  
ta to r ra d io w y  in fo rm o w a ł s łu cha  
czy  ła m a n ą  p o ls zc zy zn ą  — c y tu ­
ję :  „ ... w id zę  s a m o tn ą , n ie b ie s k ą  
k o s zu lk ę  P e s c h e la . .” , „ . . .F r a n c u ­
z i ja d ą  n a  D a n g u il la u m e ...” o raz  
„ ...to  c h y b a  ci c z te rn a s tu  k o la ­
rzy<...”  ( !? )  T ru d n o śc i s p ra w w ła  
s p raw o zd aw c y  r ó w n ie ż  n ie d o s k o ­
n a ła  z n a jo m o ś ć  fo rm  g ra m a ty c z ­
n y c h  naszego  ję z y k a , a w  szcze

g ó ln o śc i o d m ia n a  rze c zo w n ik ó w
przez p r z y p a d k i. N a  po tw ie rd ze ­
n ie  c y tu ję :  „ . . . je że li  d e fe k t n ie  
p o k r z y ż u je  S z u rk o w s k ie m u  szy ­
k i ...”

C zy m  p ręd ze j w y łą c z y łe m  ra ­
d io  i w s łu c h a łe m  się  w  rzekę  
s łów , p ły n ą c y c h  z ust Bont tana  
T om aszew sk iego . J e d n a k  i tu ta j 
n aw e t n ie zb y t w ra ż liw e  ucho  u>y 
ło w ić  m o g ło  w ie le  nie4.?tolości w  
r o d z a ju :  „ .. .z a w o d n ik  ten  n a b ra ł 
p o s tę p u  i w y s u n ą ł s ię  na  szós tą  
p o z y c ję "  czy  „ .. .w y la ła  s ię  n a  
s tad io n  g ru p a  d z ie n n ik a r z y ” , n ie  
m ó w ią c  ju ż  o „ ży w y c h  p o c h o d ­
n ia c h ” n a  s tad io n ie . P o n a d to  
w szy s tk ie  opow ie śc i o b łę k ic ie  
n ie b a  n a d  s tad io n e m , z ie lo no śc i 
d rze w  w o k ó ł n iego  o ra z  p lu s k u  
w ody , w  k tó re j w ła śn ie  k o la rze  
m y li  się, a p rzy  ty m  b rak  rze ­
te lne ) in fo rm a c j i  p o t ra f i ł  d o p ro ­

w a d z ić  w ie lo  osób  do  ro z s tro ju  
ne rw o w e go . P rze c ie ż  ja s n ą  je s t 
rzeczą , że je że li re a liz a to r  p o k a ­
z u je  n a  w iz j i  ja k  k o la rze  m y ją

9ię p o  tru d a c h  e ta p u , 1o oczy- 
w iśc ie  n a jła tw ie js z ą  s p ra w ą  jes t 
s ta n ą ć  o b o k  i rz u c iw szy  f ilu te rn e  
sp o jrze n ie  w  k a m e rę  z a k o m u n i­
k o w a ć , że „o to  w ła śn ie  w id z ic ie  
p a ń s tw o  ja k  k o la rze  s ię  m y ją .  
t r u d n y  by ł to e ta p ” . O  w ie le  je d ­
n a k  t r u d n ie j d o w ie d z ie ć  s ię  w y n i 
k ó w  e ta p u  od  s ęd z iów  w  m o ż l i ­
w ie  ja k  n a jk r ó ts z y m  czas ie  

O bs łu g a  p rasow a , ra d io w a  czy  
te le w iz y jn a  ta k  g ig a n ty c z n e j im  
p re zy  ja k ą  je s t W y śc ig  P o k o ju , 
n ie  n a le ży  n a tu r a ln ie  do  rzeczy  
ła tw y c h . C o d z ie nn e  p rzem ieszcza  
n ie  s ię  z m ie js c a  n a  m ie jsce , ko  
n le c zn a  s zy b k o ść  in fo rm a c j i,  o- 
g ro m n a  baza  te c h n ic zn a  — w szy  
s tk o  to u t r u d n ia  p racę  sp ra w o z ­
d a w c o m . D o łó żm y  do  tego złe 
w a r u n k i a tm o s fe ry c zne , p rze m o ­
czen ie  czy  c h w ilo w ą  n le d ysp o zp r 
c ją  d z ie n n ik a r z a ; e le m e n ty  u> m a  
j ą  o g ro m n y  w p ły w  n a  ja k o ś ć  
p rze k a zy w a n e ) in fo rm a c j i.  P rzy  
ty m  w szy s tk im  trzeba  je d n a k  ż ą ­
d a ć  od  sp raw o zd aw c ó w  ra d io ­

w y ch  w y ra ża n ia  s ię  w  p ię k n y m ,
b o g a ty m  w  s łow a  ję z y k u  p o l­
sk im , a od  k o m e n ta to ró w  te lew i 
z y jn y c h  oszc zędne j, rzeczow e ) i 
k r ó tk ie )  in fo rm a c j i.  P rzec ie ż spor 
tem  in te re su je  się g łó w n ie  m ło ­
d z ie ż  s zk o ln a , w ięc  d u ża  szansa  
by  m ło d z i lu d z ie  n a b y  Oiili u m ie ­
ję tn o śc i o p e r o w a n i  ję z y c ic m  
przez s łu ch a n ie  n aw e t a u d y c ji 
sp o r to w y c h . N a ra z ie  są to je d ­
n a k  ty lk o  po b o żne  ży c zen ia .

Z  p e łn ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  
s tw ie rd zam , że n a jle p s zy m  p o l­
s k im  s p ra w o zd a w c ą  jes t B. To­
m aszew sk i. M a ła  je d n a k  uw aga
— jes t o n  ty p o w y m  ra d io w c e m , 
a la w in a  s łów  ja k ą  o b d a rza  on  
te le w id zów  w y ra źn ie  d e n e rw u je  
W ła śn ie  T om asze w sk i p o s łu g u je  
się  d o b r ą  p o ls zczy zn ą , je m u  n ie  
b r a k u je  s łów , a b y  o p is a ć  ja k ie ś  
zd a rze n ie . J e s t  to d o b re  w  rad io , 
n u ży  je d n a k  p rzy  te lew izo rze . Po  
zos ta li s p raw o zd aw c y  c ie rp ią  na 
w y ra źn e  b r a k i w  s łow n ic tw ie .

J ę z y k  s p o r to w y  jes t ję z y k ie m  
sp e cy fic zn y m , s tw o rzo n y m  przez 
s a m y c h  d z ie n n ik a r z y  spo r tow ych  
i p rzez  n ich  „ u d z iw n io n y ” . T rze­
ba tu je d n a k  pow ied z ie ć , że  in ­
te re su jąc y  stę spo r te m  c zy te ln icy  
czy  s łu chac ze  ję z y k  ten p rzy ję li 
i z a a k c e p to w a li. C zy  s łu szn ie ?  
C h y b a  n ie. P rzec ież s łow o  — ć z t  
w o lą g  . .p e le to n ” to n ic  in ne go  
ja k  ..g łów n a  g r u p a ” . P o d o b n y c h  
w y ra że ń  jes t w ję z y k u  spo r to ­
w y m  w ięce j M u s im y  w ięc  w y ­
m a g a ć  od  s p raw o zd aw c ó w  p rze ­
de  w s zy s tk im  w ra d io  i TV  ba r 
d zo  d o b re j z n a jo m o śc i je ży ka , 
p e łn i jego  b o gac tw a , zwrotowy \ 
ok re ś leń . M usi to byc pop a rte  
fa ch o w o śc ią  i  rze te ln ą  in fo rm a ­
c ją . b y śm y  w reszcie  p rze s ta li a e  
ne rw o w a ć  sfę s łu c h a ją c  ła m a n e j 
p o ls zczy zn y  u? w y k o n a n iu  ty .h ,  
k tó rz y  p o w in n i p ro p a g o w a ć  p ię k  
n o  p o ls k ie go  ję z y k a .

M IE C Z Y S Ł A W  S T O L A R S K I
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Dalszy ciqg ze str. 1

— No, dobrze, ale przecież uczniowska 
marka, kredyt zaufania u profesorów...

— No tak, ale mógł przecież znaleźć się 
nagle ktoś obcy: wizytator, przedstawiciel 
ministerstwa...

Spocone ręce, zbielałe usta...
Jasne — w różnych szkołach przebiega 

ło to inaczej, nie wszędzie komisje były 
jednako surowe albo pobłażliwe, nie 
wszyscy maturzyści brali sobie ten pod­
niosły morrjent tak bardzo do serca. Tak 
czy owak na emocjach nie zbywało. Po 
szkolnych korytarzach snuły się west­
chnienia, uczniowskie grupki z książkami 
i zeszytami pod pachą, ze ścią­
gami w kieszeni, przestępowały z nogi na 
nogę wyczekując swojej kolejki: ten i ów 
zerkał jeszcze do notatek, tamten pytał
o coś koleżankę; każdy wychodzący z 
egzaminu, świeżo upieczony maturzysta 
zdawał kolegom dokładną relację: kto w 
humorze, kto w złości, jakie pytania już 
„wyszły”, jakie, drogą prawdopodobień­
stwa, mogą w najbliższym czasie ,,wy­
skoczyć”. Następnie wiciu z tych szczęśliw 
ców przechodziło w ramiona matek, cio­
tek, wujków i braci; otrzymywali kwiaty, 
gorącą herbatę z termosu i kanapki z 
szynką, bo kto zdał, to wiedział o tym od 
razu i na fetę w zupełności zasługiwał...

Wielu chłopaków odcinało ostentacyj­
nie żyletką szkolne tarcze i zapalało pa­
pierosy, rumieniąc się wszakże na widok 
tego czy owego profesora. Dziewczęta 
zdejmowały z nóg skromne, czarniawe pól 
buciki i zakładały szpilki, poprawiały 
włosy i p rzec iąg ły  usta szminką, żeby 
przydać sobie odpowiedniej powagi...

2.
W 1965 roku wszedł w życie inny sy­

stem egzaminów mąturalnych, który z 
maleńkim i poprawkami, nic krzywdzący­
mi przecież uczniaków, obowiązuje do 
dnia dzisiejszego.

Więc od początku:
Do egzaminów pisemnych z polskiego i 

matematyki, które zdają wszyscy, można 
dojść nawet z dwóją, wieńczącą ostatni o 
kres nauki Kto złoży te przedmioty przy­
najmniej na trójkę, ma już na zawsze spo­
kój z gramatyką i trygonometrią (o ile nie 
wybiera się na filologię i matematyczne kie 
runki studiów); kto obleje, to jeżeli nie 
m iał na ostatni okres dwójki — może 
się jeszcze poprawić „ustnie”, w tak zwa 
nym trybie poszerzonym. Klasę powtarza 
ją  tylko ci, co zostali dopuszczeni z dwój 
kami i na dwójki złożyli prace pisemne.

Na tym kończą sie wszelkie niebezoie- 
czeństwa maturalnych podchodów, albo­

wiem jest ścisła zasada, że ktokolwiek 
został dopuszczony do egzaminów ust­
nych, ten ju ż  klasy jedenastej nie powta­
rza.

A jak wyglądają egzaminy ustne?
W poważnym stopniu zostały zreduko­

wane. Zdaje się obowiązkowo, bez wzglę­
du na ocenę końcową, jeden przedmiot 
z wyboru: biologię, fizykę, chemię lub 
geografię oraz, z „konieczności", histo­
rię i jeden z języków obcych, z tym jed­
nakże udogodnieniem, że kto w dziesiątej 
i jedenastej klasie m iał na zakończenie 
roku czwórkę (albo trójkę w dziesiątej 
a piątkę w jedenastej), ten może być za­
równo z historii jak  i języka obcego zwoi 
niony.

M inim um  więc — jeden egzamin ustny, 
maksimum — trzy.

Do egzaminu ustnego także można dojść 
w wyjątkowych wypadkach z oceną nie­
dostateczną, o ile w ciągu roku spotkały 
ucznia jakieś tragedie rodzinne lub długo­
trwała choroba.

Co dzieje się z tymi, którym na egza­
minach ustnych powinęła się noga (raczej 
głowa)? Jak pisaliśmy — nikt już klasy 
nie powtarza, toteż „oblani” rehabilito­
wać się będą jesienią, jeśli natomiast i 
na jesieni nie potrafią się poprawić, to bę 
dą zdawać w terminach późniejszych — 
do oporu.

Obecny system maturalny niesie jeszcze 
inne udogodnienia dla uczniów i profeso­
rów. Skończyły się przeciążenia. Maturzy­
sta zdaje tylko jeden przedmiot w ciągu 
dnia, co zapobiega mętlikom w głowie, 
ale, z drugiej strony — jak twierdzi dy­
rektor I I I  Liceum Ogólnokształcącego im. 
Tadeusza Kościuszki, Bolesław Dębski — 
zaciera trochę ogólny, intelektualny obraz 
ucznia. Kiedyś uczeń mógł w ciągu godzi­
ny zatrzeć wrażenie zlej odpowiedzi z 
fizyki doskonałą odpowiedzią z polskie­
go czy historii. Teraz dostaje stopień za 
realną, obiektywną wiedzę z danego 
przedmiotu, co w końcu wydaje się spra­
wiedliwe.

3.

Zm iany t w systemie maturalnym wpły­
nęły także na zmianę obyczajów. Skończy 
ly się nerwy i histerie; na korytarzach 
nie widzi się podekscytowanych grupek 
wytwarzających atmosferę giełdy, nie w i­
dzi się także matek i ciotek z kw iałaml, 
gdyż o wynikach egzaminów zawiadamia 
się wszystkich na raz w kilka dni po m a­
turach.

— To jest dobry lecz jeszcze niedosko­
nały system — mówi dyrektor Dębski. — 
Można z cała pewnością przyjąć, że żaden 
z uczniów nie powtarza do egzaminów pi 
semnych z matematyki całości materiału, 
gdyż wie, że nie będzie musiał ani wypro 
wadzać wzorów ani jjdowadniać twier­
dzeń. To samo z językiem polskim: cała 
uwaga skoncentrowana jest na k ilku za­

gadnieniach syntetycznych,, nikt nato­
miast nie wkuwa reguł gramatycznych 
czy życiorysów pisarzy, które z całą pew 
nościa. jako przedmiot pisemnej rozpra 
wy, nie staną. No, ale przecież nie tyle 
chodzi o te wzory, reguły i życiorysy, co
o ogólne wiadomości, kulturę i inteligen­
cję zdających. W  wypadku moiej szkoły 
mogę z czystym sumieniem powiedzieć, 
że obecny system składania egzaminów 
dojrzałości nie tylko nie obniżył poziomu, 
ale go w pewnym sensie podwyższył, bo 
przecież wiedza naszych phsolwentów z 
powodzeniem sie weryfikuje w  egzami­
nach nn wyższe uczelnio.

I I I  T ieeum im. T. Kn#ci"szki to. trzeba 
przyznać, wyjątkowa szkoła. Ze 152 do­

puszczonych dó m atur uczniów 148 wybie 
ra się na różnego typu wyższe studia, po­
zostali zaś (czterech) do szkół pomatural­
nych, przed którymi, jak m i się zdaje, 
wobec ogromnej nadprodukcji maturzy­
stów 1 ograniczonych lim itów  uczelnia­
nych — otwiera się kolosalna przyszłość.

W  obliczu porównań z rokiem ubiegłym 
dyrektor Dębski ma prawo do’ nadziei, że 
75 procent absolwentów liceum przejdzie 
zwycięsko przez sito egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie.

Szkoła jest rzeczywiście „na poziomie”.

Asystując jednak przy maturach w in 
nych szkołach — doszedłem do wniosku, 
że tam również, jest nie najgorzej.

Wchodzili pewni siebie, uśmiechnięci. 
N ikt nie szperał po kieszeniach i nie to­
czył błędnym wzrokiem po ścianach. Od­

powiadali, w  większości, płynnie, z dużą 
znajomością przedmiotu.

Podszedłem do chłopca, który przed 
chwilą złożył chwalebnie ostatni egza­

min.
— Cieszysz się? — zapytałem. I zaraz 

się poprawiłem. —  Cieszy się pan?
— Z czego?
— No, z matury.
— Będę się cieszył, jak zdam na stu­

dia — powiedział, a patrzył na mnie har­
do i bystro. — Matura dzisiaj, proszę pa­
na, nic nie daje. Matura, tak jak angiel­
ski funt sterling, w poważnym stopniu 
się zdewaluowała.

Niech mi ktoś teraz powie, że on nie 
m iał refleksu.

I pewnej racji.
ANDRZEJ M A K O W IEC K I

A N D RZEJ WE1SER

postępowania 
Jearneoo

Wraz z nowym kodeksem karnym 
wszedł w życie i zacznie obowiązywać od 
1.1.1970 r. nowy kodeks postępowania kar­
nego, zawierający normy procesowe okre­
ślające sposób postępowania przy urzeczy 
w istnianiu represji karnej w razie popeł­
nienia przestępstwa.

Celem norm procesowych jest zarówno 
zapewnienie organom wymiaru sprawied­
liwości najkorzystniejszych warunków do 
wykrycia prawdy materialnej i zastoso­
wania trafnej represji w stosunku do rze­
czywistego sprawcy przestępstwa, jak też 
stworzenie gwarancji procesowych dla 
wszystkich uczestników procesu, a przede 
wszystkim dla oskarżonego, któremu Kon 
stytucja PRL w art. 53 ust. 2 zapewnia

prawo do obrony. Stąd olbrzymie znacze­
nie rozwiązań instytucji zasad kodeksu 
postępowania karnego —■ nie tylko prak­
tyczne dla wymiaru sprawiedliwości, ale 
polityczne dla wszystkich obywateli.

Kodeks postępowania karnego jest bo­
wiem, jak lapidarnie i trafnie określił go 
prof. M. Siewierski, „księgą gwarancji 
praw człowieka w postępowaniu karnym .

Jakie są główne kierunki zmian w no­
wym kodeksie postępowania karnego w 
stosunku do obowiązującego dotychczas?

Otóż nowy kodeks scala normy proce­
sowe z różnych ustaw i stwarza jednolity 
system procesu karnego przed sądami o- 
raz prokuraturam i powszechnymi i woj­
skowymi. Część wojskowa została oddzie­
lona, wyodrębniona tylko o tyle, o ile to 
było konieczne.

Jest to konsekwencją jednolitego poj­
mowania praworządności socjalistycznej, 
jak też następstwem faktu, że zgodnie z 
Konstytucją nadzór judykacyjny nad 
wszystkimi sądami sprawuje jeden Sąd 
Najwyższy, że postępowanie przygoto­
wawcze prowadzi lub nadzoruje jednolita 
i scalona Prokuratura, jak też, że nowy 
kodeks karny scala także normy prawa 
karnego powszechnego i wojskowego.

Praktyka prokuratorska i sądowa wy­
kształciła formy zapobiegania przestępczo­
ści, których dotychczasowa procedura nie 
przewidywała. Stąd też nowy kodeks po­
stępowania karnego akcentuje profilak­
tyczny i wychowawczy charakter procesu. 
Podkreśla to w normie generalnej, okre­
ślającej obowiązek wykrywania źródeł 
przestępczości oraz obowiązek sygnalizo­
wania o tym. W  normie szczegółowej zaś 
przewiduje prawo żądania wyjaśnień w 
tym zakresie.

W  nowym kodeksie nie wszystkie pod­
stawowe zasady procesowe zostały skody- 
fikowane. Skodyfikowano zasadę domnie­
mania niewinności, swobodnej oceny do­
wodów, legalizmu.

Określono wyraźnie obowiązek organów 
prowadzących postępowanie pouczania 
uczestników procesu o przysługujących im 
uprawnieniach. Nowy kodeks w sposób 
bardziej adekwatny do odnośnych przepi­
sów Konstytucji reguluje skład sądu. Tak 
więc odmiennie niż dotychczas tak zwane 
postępowanie uproszczone będzie toczyć 
się w zasadzie z udziałem ławników, a 
jedynie prezes sądu będzie mógł zarzą­
dzić rozpoznanie sprawy w składzie jed­
nego sędziego. Widoczne jest zwiększenie 
czynnika społecznego w wymiarze spra­
wiedliwości.

I tak w sprawach o przestępstwa zagro­
żone karą śmierci będzie orzekał skład 
5-osobowy złożony z 2 sędziów i 3 ław ni­
ków. Rewizję w takiej sprawie będzie roz­
poznawał sąd w składzie pięcioosobowym.

Najważniejsza zmiana w nowym kodek­
sie postępowania karnego, to rozszerzenie 
uprawnień oskarżonego i obrońcy w pro­
cesie, zwiększenie kontroli sądu nad po­
stępowaniem przygotowawczym.

Bezpośredni i faktyczny udział oskarżo­
nego i jego obrońcy w postępowaniu kar­
nym, czyli tak zwana kontradyktoryjność 
procesu — to podstawowy warunek pra­
widłowości postępowania, unikania pomy­
łek, wykrycia prawdy materialnej, real­
nego zapewnienia oskarżonemu przysługu­
jących mu praw.

Ta prawda nie zawsze była doceniana 
przez organy ścigania, co przynosiło szko­
dę nie tylko oskarżonym, ale i wymiarowi 
sprawiedliwości. Wynikało to zresztą w

znacznej mierze z niedoskonałości dotych­
czasowych przepisów. Dotychczas bowiem 
kontradyktoryjność związana jest ściśle z 
rozprawą. Natomiast brak kontradyktoryj 
ności w postępowaniu przygotowawczym 
skutkował niejednokrotnie wysoki wskaź­
nik wyroków uniewinniających, czy czę­
ściowo uniewinniających. Jeśli wziąć pod 
uwagę, że pewna część z tych wyroków 
uniewinniających nie była przez Prokura­
tury zaskarżana, w innych zaś rewizje 
prokuratorskie nie zostały przez sądy II 
instancji uwzględnione — to wniosek na­
suwa się sam. Były akty oskarżeń nieza­
sadne. Były sprawy, w których obywatel 
niepotrzebnie i niesłusznie został posta­
wiony w stan oskarżenia. I aczkolwiek 
były to sprawy na pewno wyjątkowe, 
nieliczne — to jednak zdarzały się i takie. 
Zjawisko to choć niewątpliwie zupełnie 
marginesowe, było wysoce niekorzystne. 
Wyrządzające krzywdę nie tylko obywa­
telowi, ale przynoszące szkodę wymiaro­
wi sprawiedliwości i państwu socjalistycz 
nemu, w którym podstawową zasadą pra­
worządności jest, by nikt kto winny, nie 
uszedł karze, ale też by nikt kto niew in­
ny nie był ukarany. I oczywiście także by 
nikt nic był niepotrzebnie, niesłusznie 
oskarżony.

Rozszerzenie w nowym kodeksie postę­
powania karnego kontradyktoryjności, 
wprowadzenie jej elementów do śledztwa 
i dochodzenia, powinno w efekcie prowa­
dzić do zapobieżenia tym i innym ujem ­
nym zjawiskom, do zwiększenia w nik li­
wości, ostrożności, obiektywizmu proku­
ratora prowadzącego czy nadzorującego 
postępowanie przygotowawcze. Bynajmniej 
nie tylko i nie zawsze w interesie oskar­
żonego. Ale przede wszystkim I zawsze w
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Dzielnica Górna wyrosła z kom­
pleksów. Praktycznie rzecz biorąc 
jest dziwolągiem administracyj­
nym, który łączy jedno: granica 
na planie miasta. Teren kontynen­
tu zwanego Europą zamieszkały 
przez ponad 200 tysięcy ludzi przy 
wykliśmy nazywać dzielnicą Gór­
ną. Czego dzielnicą? Dlaczego Gór 
ną? Na te pytania wbrew pozo­
rom trudno odpowiedzieć.

Miasto Łódź kończy się tam, 
gdzie pieje kogut neonowy straży 
pożarnej i błyska niebieskawym 
światłem neon Domu Towarowego 
„Uniwersał”. Dalej zaczyna się 
miasto poza miastem, miasto in ­
ne, jeszcze w pełni nie wchłonięte 
przez organizm metropolii przy 
której leży — złożone z kilku tra 
dycyjnych dzielnic, z miejsc gdzie 
były wsie, osady, folwarki.

Jedzie wesele od Olechowa 
Pana młodego po... krowa 
A panią młodą po... cielę 
Od Olechowa jedzie wesele

To jest strasznie brzydka % złoś 
liw a piosenka, a śpiewano ją 
właśnie na pobliskich Chojnach. 
To jest piosenka nienawiści i po­
gardy — wsiowa piosenka na za­
sadzie „bij go, bo obcy”, stworzo­
na.

Chojny i Ruda zawsze stanowiły 
konglomerat przeróżnych tenden­
cji, tęsknot, obyczajów. Nic w 
tym przecież dziwnego, skoro zwa 
ży się, że dwie główne ulice tych 
dzielnic — Rzgowska i Pabianic­
ka —  stanowiły dwa odrębne świa 
ty. Rzgowska do torów kolejo­
wych była biedniacko-robociarska, 
straszliwie skłócona wewnętrznie 
w  każdym człowieku: ciągoty do 
ziemi i własnej zagrody konkuro 
wały ze źródłem zarobku, który1 
znajdowało się na przykład u 
Geyera. Za torem rozciągały się 
ju ż  wsie — powiat łódzki. Szpe­
rając w starych wydawnictwach 
napotkałem raport komisarza Po­
lic ji Państwowej z roku 1929, w 
których ów urzędnik uzasadniał 
ogromną jego zdaniem przestęp­
czość „Zatorza”. Twierdził, że blis 
kie wsie żerują na mieście, a po­
tem chronione są przez solidar­
ność wiejską. W tym twierdzeniu 
było wiele racji.

W  sąsiedztwie — zaczynająca 
się od obecnego Placu Niepodle­
głości szosa pabianicka posiadała

po jednej stronie park Wenecję,
cegielnię, folwark, a dalej Rudę
— półrolniczą kolonię niemiecką. 
Biedota z Rudy znajdowała pracę 
u Horaka.

Coraz mniej spotkać można 
starszych, rodowitych chojnia- 
ków. Do nich niewątpliwie należy 
wybitny teoretyk i praktyk peda­
gogiki Mieczysław Woźniakow­
ski, któremu zawdzięczam wiele 
informacji z przeszłości tamtych 
dzielnic. To on wiaśnie zwrócił 
m i uwagę na specyfikę duszy 
chojniaka — duszy na poły w iej­
skiej, na poły miejskiej. W 20-le- 
ciu międzywojennym, w latach 
kryzysu nawet bezrobotni odkła­
dali ze swoich głodowych zasił­
ków oszczędności na zakup włas­
nego placu. Potem na tych pla­
cach wyrastały budowle przędziw 
ne, różniące się od siebie jak w ła­
ściciele różnili się stopniem za­
możności, czasem budy jednoizbo­
we z kanonką pośrodku, czasem 
domki jednorodzinne — jedyna w 
swoim rodzaju improwizacja cho- 
jeńska, tak różna od „familia- 
ków” na Niciarnianej czy Ogrodo­
wej. Już wygasają słynne rody 
chojeńskie — nieprawdopodobnie 
polskie w moim wyobrażeniu — 
wsiąkające w miasto kominów i 
równocześnie drapieżnie m iłu ince 
ziemię. Rodv Lewych, Zimoniów, 
Gamoniów. Zasadów...

Na „Zatorzu” żyli i po dziś 
dzień żyją ludzie z najgłębszą war 
stwą kompleksu zaniedbania. Na 
Zarzewskiej znowu grupowały się 
kręgi lumpenproletariatu. Istniało 
jakieś fatum biedy, trudniejszego 
startu, zapomnienia w tych wszy 
stkich pachnących ni to dzieg­
ciem, ni to wsią, ni to bawełną 
dzielnicach.

2.
I  oto mamy w granicach mias 

ta obszar, który zamieszkuje po 
nad 1/4 mieszkańców Łodzi —  ob 
szar odbijający wszystkim: wyglą 
dem, atmosferą, tradycją od resz­
ty polskiego Manchesteru. Jest tu 
bardzo dużo zieleni, nowe trasy 
komunikacyjne — miejscami na j­
szersze chyba w całej Ło­
dzi — oznaczone magiczną li­
terą E i cyfrą na zielonym 
polu, co wskazuje szosę międzyna 
rodową. Mamy największy chyba 
w dziejach tego miasta konglo­
merat obyczajowo-społeczny, są­
siedztwo nowoczesnych osiedli na 
Dąbrowie i Rokiciu z zabudową 
starochojeńską i łódzką, mamy 
ogromną dzielnicę, do której nikt 
nie ma potrzeby zaglądać, jeśli 
ttitń riio mieszka, o której przeciet 
ny łodzianin wie tylko tyle, że 
istnieje cmentarz na Kurczakach, 
„szosa śmierci” na Pabianickiej i 
,.zakręt śmierci” na Rzgowskiej. 
Ot, dzielnica, z którą spotykamy 
się od czasu do czasu, żebv zła­
pać pociąg posoieszny do Wrocła 
wia zatrzymuiacy sie na stacji 
f ódź-Cho.iny. Kto z mieszkańców 
Śródmieścia czv Rnłut wie gdzie 
znajduje sie ulica Komorniki albo 
Bankowa? Kto idzie dalei z ja ­
kaś pilna snrawa po?a „Uniwer­
sał”? Kto wi® którędy przepływa 
rzeczka Jasień?

Nad Jasienią legendarny Laniu

cha — zbir sprzed lat —  zamor­
dował niejaką Bobrowską i rzu­
cił w nurty rzeczki jej poćwiar­
towane zwłoki. Nad Jasienią nie 
tak dawno młody człowiek zabił 
swoją przyjaciółkę. O Jasieni k rą­
żą wśród starych łodzian legendy 
mocno zaprawione koszmarem.

A kto z łodzian wie, że w dziel 
nicy Górna zmarł słynny, cygań 
ski król Kwiek, że istnieje tam 
kolonia cygańska — zbiorowisko 
ludzi osiadłych już, dzieciatych i 
spokojnych? Kto w końcu wie, że 
mieszkańcy Rokicia — nowoczes­
nego osiedla — wnieśli ostatnio 
postulat do władz aby rzeczkę 
Jasień zakryć, bo wyziewy ście­
ków z odległych fabryk bynaj­
mniej nie um ila ją życia?

A o tym wszystkim i o wielu 
innych jeszcze sprawach trzeba 
wiedzieć koniecznie, ponieważ nad 
rzeczkami Olechówką, Jasienią i

Nerom zaszły zmiany ogrorńne i 
żadne posądzenie o „klajstrowa- 
nie” jubileuszowe nie jest mi w 
stanie odebrać tego przymiotnika
— zmiany, które można określić 
tylko w jeden sposób: generalny 
zamach stanu.

Zwykle pod tym '-pojęciem rozu­
mie się walkę o władzę między 
dwiema grupami ludzi. Ten za­
mach jest jednak znacznie trud­
niejszy, bardziej decydujący: jest 
zamachem na stan istnienia „mias 
ta poza miastem”.

3.

Jeśli nocą idzie się przez dziel­
nicę Górną, to pierwsze wrażenie 
zawiera się w trzech słowach: 
szeroki oddech i światło. Idę o za 
kład, że człowiek urodzony na 
Chojnach, a pozbawiony przez wie 
le lat kontaktu z Łodzią stanie 
zupełnie bezradny na ulicy Gagari

na. Zrobiono tutaj w ciągu ostat
nich lat więcej niż można było 
przypuścić. — Powstały nowoczes 
ne arterie przelotowe, szeroki od 
cinek Rzgowskiej z wiaduktem 
kolejowym, mądrze pomyślane 
Rondo THowa i spory kawałek 
Alei Politechniki, najładniejszej 
chyba ulicy łódzkiej. Wydłużono 
trasy tramwajów, samochody bez 
piecznie rozw ijają wygodną szyb 
kość, krajobraz dzielnicy ze świa 
tłam i bloków osiedli na Dąbrowie 
i Rokiciu przybliżył w jakimś 
stopniu wizję miasta przychylnego 
dla człowieka.

Ale i o komunikacji przedstawi 
ciele władz dzielnicy mówią jesz­
cze zdenerwowanymi glosami 
na roboczych naradach, nie pysz 
nią się tym co zaszło — myślą o
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interesie praworządności socjalistycznej. 
Kontradyktoryjność postępowania przygo­
towawczego ma bowiem służyć naczelnej 
zasadzie procesu — jaką jest wykrycie 
prawdy.

Aczkolwiek kodeks zwiększa kontradyk 
toryjność postępowania we wszystkich je­
go stadiach, najwięcej jednak zmian w 
tym zakresie wprowadza w postępowaniu 
przygotowawczym. Rozszerza znacznie pra 
wo oskarżonego aresztowanego do poro­
zumiewania się z obrońcą sam na sam. I 
chociaż z uwagi na tajemnicę postępowa­
nia przygotowawczego przyznano proku­
ratorowi prawo zastrzeżenia, że przy tym 
porozumieniu będzie obecny on sam lub 
osoba przez niego wyznaczona, to jednak 
odmówić zezwolenia na takie porozumie­
nie będzie mógł prokurator tylko w wy­
jątkowych wypadkach. Na żądanie podej­
rzanego trzeba także będzie uzasadnić na 
piśmie postanowienia o przedstawieniu za 
rzutów, przy czym o prawie zgłoszenia 
takiego żądania należy go pouczyć. Poza 
tym w takim u z a s a d n i e n i u  p r z e d ­
s t a w i e n i a  z a r z u t ó w  trzeba będzie 
wskazać podejrzanemu jakie dowody go 
obciążają — a to w tym celu, aby ułatwić 
mu obronę. Trzeba też będzie dopuścić 
udział podejrzanego w czynnościach śled­
czych czy dochodzeniowych, których pow­
tórzenie na rozprawie nie będzie możliwe 
(a więc przesłuchanie osób, którym grozi 
śmierć, które muszą wyjechać za granicę, 
lub oględziny śledcze).

Bardzo istotne zmiany wprowadza ko­
deks w z a k r e s i e  e k s p e r t y z y  w 
stadium śledztwa. Otóż nakazuje dopuścić 
do udziału w niej podejrzanego i jego 
obrońcę. Znaczenie ekspertyzy zwłaszcza 
w poważnych sprawach gospodarczych i

doświadczenia praktyki sądowej (nieutrzy 
mywanie się wielu ekspertyz w sądzie) 
pozwalają w sposób właściwy ocenić po­
trzebę i doniosłe znaczenie tego nowego 
przepisu.

Poza tym kodeks nakazuje dopuszczenie 
podejrzanego, pokrzywdzonego i ich przed 
stawicieli ustawowych na ich żądanie w 
ogóle do wszystkich czynności śledczych i 
dochodżczych o ile dobro śledztwa czy 
dochodzenia nie stoi temu na przeszkodzie. 
Jednakże odmowa dopuszczenia do udzia­
łu w takich czynnościach wymagać będzie 
postanowienia. Wynika stąd, że dobro 
śledztwa czy dochodzenia jako podstawa 
odmowy nie będzie mogło być traktowane 
w sposób formalny, stereotypowy — ale 
jak najbardziej konkretny i uzasadniony, 
tym bardziej, że na taką odmowę dopusz­
czalne będzie zażalenie.

Poważnym rozszerzeniem kontradykto- 
ryjności postępowania przygotowawczego 
i zwiększeniem możliwości obrony oskar­
żonego są zmiany przewidziane w kodek­
sie w zakresie uprawnień oskarżonego i 
jego obrońcy przy zakończeniu śledztwa 
czy dochodzenia.

Otóż na 7 dni przed zaznajomieniem o- 
skarżonego z zebranymi materiałami do­
wodowymi służyć będzie jego obrońcy pra 
wo przeglądania akt przez 7 dni. W tym 
czasie i od tej chwili oskarżony areszto­
wany będzie m ial prawo porozumiewać 
się sam na sam ze swoim obrońcą już bez 
żadnych ograniczeń. Chodzi tu o faktycz­
ne a nie formalne, jak to nieraz było do­
tychczas, umożliwienie obrony podejrza­
nemu, o umożliwienie prawidłowego wy­
jaśnienia sprawy.

W  przypadku zgłoszenia wniosku o uzu­
pełnienie postępowania przez dokonanie

dodatkowych czynności I dopuszczenie do 
udziału w nich, prokurator uwzględniając 
taki wniosek, nie będzie mógł odmówić 
żądaniu podejrzanego lub jego obrońcy 
dopuszczenia do udziału w tych czynno­
ściach.

Znacznemu zwiększeniu ulegnie także 
rola sądu w postępowaniu przygotowaw­
czym.

Tak więc na postanowienie prokura­
tora stosującego tymczasowy areszt oraz 
na postanowienie prokuratora wojewódz­
kiego o jego przedłużeniu przysługiwać 
będzie zażalenie do sądu.

Przede wszystkim jednak kodeks wzmac 
nia wstępną kontrolę sądu nad zasadno­
ścią aktu oskarżenia, pozwalając mu na­
wet na wkraczanie w tym stadium w dzie 
dzinę dowodów i ocenę samej zasadności 
oskarżenia, przy czym w tej ostatniej sy­
tuacji w  posiedzeniu sądu rozstrzygające­
go tę kwestię będzie m iał prawo wziąć 
udział oskarżony i jego obrońca. Nieza­
leżnie od wstępnej kontroli zasadności 
aktu oskarżenia przez sąd i umorzenia 
postępowania w razie oczywistego braku 
podstaw oskarżenia oraz zwrotu sprawy 
prokuratorowi w celu usunięcia istotnych 
braków, kodeks wymienia dodatkową prze 
słankę zwrotu akt, mianowicie potrzebę 
poszukiwania dowodów oraz bardzo istot­
ną nową przesłankę zwrotu akt prokura­
torowi w celu rozszerzenia postępowania 
na czyny osób nie pociągniętych do odpo­
wiedzialności karnej, pozostające w ści­
słym związku z czynami osób przeciwko 
którym toczy się postępowanie, jeżeli ma 
to zapewnić prawidłowe wyrokowanie w 
sprawie. W postępowaniu sądowym do­
kładnie sprecyzowano sytuację pokrzyw­
dzonego przyznając mu p r a w o  t z w.

o s k a r ż y c i e l a  p o s i ł k o w e g o  w
sprawach z oskarżenia publicznego a tak­
że i prywatnego w razie objęcia oskarże­
nia przez prokuratora. Oskarżyciel posił­
kowy będzie brał udział vv postępowaniu 
w charakterze strony procesowej. Wpro­
wadzono zasadę, że na rozprawie głównej, 
w której udział bierze prokurator on od­
czytuje akt oskarżenia. Jest to zmiana 
istotna, gdyż podkreśla obiektywizm i 
niezależność sądu. Uaktywnia też prokura 
tora na sali sądowej.

Konsekwencją tej zmiany winno być 
prowadzenie postępowania dowodowego 
przez prokuratora, a nie przez sąd, jak to 
jest dotychczas. Pogłębiłoby to znacznie 
kontradyktoryjność postępowania sądowe­
go i przyczyniłoby się do lepszych jego

• wyników.

Przewidziano także u d z i a ł  w postę­
powaniu sądowym tak zwanego p r z e d ­
s t a w i c i e l a  s p o ł e c z n e g o ,  jeżeli 
zachodzić będzie potrzeba obrony intere­
su społecznego, objętego zadaniami statu­
towymi danej organizacji w szczególności 
w sprawach dotyczących ochrony mienia 
społecznego i praw obywateli.

Przedstawione pokrótce niektóre z na j­
ważniejszych rozwiązań nowego kodeksu 
postępowania karnego — zwłaszcza w za 
kresie uprawnień oskarżonego i jego o- 
brońcy oraz roli sądu w postępowaniu 
przygotowawczym — są widocznym wy­
razem ugruntowywania socjalistycznej 
praworządności, uwzględniania nowoczes­
nych postępowych tendencji w naszym u- 
stawodawstwie, pogłębiania i rozszerzania 
demokracji socjalistycznej również po­
przez zwiększanie praw obywatela i ich 
gwarancji w procesie karnym.
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Synowie 
Bronka

Oto Kazimierz, najstarszy syn Bronka, 
i miodszy Andrzej, ten co w dzieciństwie 
strugał ptaki. Kazimierz chodzi do liceum, 
a Andrzej do szkoły mechanicznej. Oby­
dwaj przypominają ojca, są wysocy, m ają 
ostre rysy twarzy. Może Kazimierz więcej 
jest podobny do matki, ma w oczach coś 
łagodnego. Melania powiada, że Kazimierz 
przypomina z usposobienia jej męża Lud­
wika. „Taki sam poeta, jak mój haban 
nieboszczyk” — powiada. Bronek mówi o 
nftn: „Spirytus, nie chłopak. Jak i on ma 
dar do muzyki. Potrafi grać na wszyst­
kich instrumentach. Na harmonii, na 
skrzypcach, i mówić potrafi, że człowiek 
się dziwi, skąd op to wszystko wymyśla”. 
Na młodszego Bronek też powiada, że to 
„spirytus”. Bronek ostatnio przywykł do 
tego powiedzonka: „spirytus”, przy lada 
okazji wtrąca to słówko, które u niego, w 
zależności od intonacji, w jakiej Je wyma 
wia, oznacza raz pochwałę, drugi raz na­
ganę, ma znaczenia różne, ciepłe i nie­
przyjazne. Po tym jrdnym  słowie można 
poznać, czy Bronek jest w humorze, czy 
też go coś grjzie. Gerta zna męża i nigdy 
się nie myli w ocenie jego humoru. Bro­
nek mówi: „W niedzielne wieczory siada­
my sobie przed domem, każę Kazkowi 
brać skrzypki albo harmonię, on gra, a 
my śpiewamy. Różne piosenki, partyzanc­
kie, i te dawne, które mamy zapisane w 
książce Boenigka, a tam jest ich wiele. 
Gerta lubi słuchać tych pieśni. Jedna tyl­
ko Irenka wyrodzila się. Ona przepada za 
nowoczesnymi, podrygiwałaby wciąż, a na 
stare się krzywi. Nie wiem, co z tej dziew 
czyny wyrośnie, boję się trochę o nią, ład 
na jest, przegląda się w lusterku, a za 
strojami przepada, za ładną kiecką pole­
ciałaby do piekła. Dobrze nam jest w te 
wieczory, człowiek zapomina o zgryzotach,' 
słucha muzyki Kazka, popija kwaśne mle­
ko...” Melania wtrąca: „Już ja wiem, co 
to za mleko, ty, habanie, mleko pijesz!” 
Bronek mruga do mnie i ciągnie: „Więc 
popijamy to mleko, a ten spirytus gra i 
gra. Czasami przychodzi do nas dziadek 
Gollan. Opowiadamy wtedy o przeszłości, 
najw ięcej o wojnie; ja o swoich stronach, 
a Gollan o tutejszych. Oni także przeżyli 
piekło. Iłu ludzi, którzy przyznawali się 
do Polski, Niemcy osadzili w Stuthofie. 
D la tych stron Stuthof, to jak dla nas 
Oświęcim. Kazek lubi tego słuchać, wypy­
tuje się, Irenka natomiast krzywi się na 
te opowieści. Nie wiem naprawdę, skąd 
się u niej bierze taka niechęć do tego te­
matu. Przejdzie jej to, wiem, ale się m ar­
twię. Za to Kazek jest ciekawy tych 
spraw. Zaprzyjaźnił się z Gollanem i w łó­
czą się obydwaj po cmentarzach. Wiesz, 
co mi ten spirytus powiedział: że on m u ­
si odszukać grób prababki Boenigkowej, 
Weroniki. Gollan mu opowiedział, że dziad 
Gollan był powstańcem w 63 roku i że z 
Polski przywiózł sobie żonę. A ten wariat 
zawziął się, że odszuka grób Weroniki. 
Nie sprzeciwiam się, niech szuka”.

Kazek wszystkie wolne chwile, całe wa­
kacje przeznacza na wędrówki po lasach 
i cmentarzach. Czasami towarzyszy mu 
Gollan. GoUan mu powiedział, gdzie stał 
kiedyś kościół i że prawdopodobnie gdzieś 
koło tego kościoła jest pochowana jego 
prababka. Ale tego kościoła już nie ma. 
Na jego miejscu stoi stary, pochylony 
krzyż, a obok krzyża mała brzózka po­
kryta teraz świeżą zielenią. Drzew, o któ­
rych opowiadał Gollan, że tu kiedyś sta­
ły, także nie ma. Przeżyły pojedyncze 
graby, które rosną od siebie z daleka, 
przegrodzone polami. Za domem Gollana 
stoją świerki, czy pam iętają czasy sprzed 
stu lat? A za świerkami i za stawem, 
który Gollan obsadził wierzbami, stoi 
grab, który kwitnie. Jest wysoki, ma roz­
rośniętą koronę. Pień jest barwy szaro- 
popielatej, gałęzie pokryte są jasnozielo­
nymi, pomarszczonymi liśćmi. Kazek po- 
v iada, że bardzo lubi te szorstkie liście 
z ostrymi wrębami na brzegach; lubi za­
pach liścia, który rozciera na dłoni. Ma 
on inny zapach (powiada Kazek) niż liść 
bzu. Jest mocniejszy, tego nie można opi­
sać, trzeba (powiada Kazek) zerwać liść 
z drzewa i rozetrzeć go na dłoni, wówczas 
pozna się różnicę. Pośród liści zwisają 
pierwsze kwiaty grabowe: jedne długie 
i miękkie jak aksamit, a tam znowu luźne 
kłosy, podobne do wycinanek z papieru. 
W  pewnej odległości od tego kwitnącego 
grabu stoi jego drugi brat. Niestety, po­
wiada Kazek, to drzewo już umarło. Nie 
rośnie na nim  ani jeden listek. Nie zakła­
dają na nim gniazda ptaki. Czasami tylko 
usiądzie na suchej gałęzi kawka albo wro 
na. U podstawy najniższego konara wisi 
mała, drewniana kapliczka, bardzo deko­

str. O

racyjna, lekka, jakby była zawieszona dla 
zabawy (powiada Kazek), lecz i ona jest 
pusta, przechylona, uwieszona na zardze­
wiałym  gwoździu. Kapliczka posiada trzy 
ściany obudowane strzelistym daszkiem. 
Czwartą ścianę, frontową, tworzyła kie­
dyś rzeźbiona brama, którą można było 
otwierać i zamykać. W  środku nic nie ma. 
Stare kobiety ze wsi (powiada Kazek) o- 
piekują się tą umarłą kapliczką. Składają 
w niej kwiaty. Ale są dnie, kiedy kaplicz­
ka nie jest ustrojona, wiszą na niej u- 
schnięte wieńce, macierzanka, astry, dalie, 
złocienie, liście dębu lub brzozy, w zależ­
ności od pory roku. Deszcze spłukały bar­
wę kapliczki, n ikt jej nie poprawia. Może 
ta kapliczka pamięta naszego pradziada?
— mówi Kazek. Może pod nią przychodzili 
Jakub  i Weronika? Może tu się zwierzali 
ze swoich myśli?

O stajanie od tego grabu grunt się po­
chyla i przechodzi w małą kotlinkę, na 
której dnie jest zawsze trochę wody. W 
czasie deszczów lub roztopów kotlinka za­
mienia się w staw. Przy brzegu kotlinki 
rosną krzaki na pół dzikiego bzu. Bez wy 
bujał, krzaki przekształciły się w drzewa. 
Korony tych drzew są uwieńczone gałąz­
kami błękitnego kwiatu. Zaś niżej, w wo­
dzie, rośnie czeremcha. Czeremchy także
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wybujały. To są już prawdziwe drzewa. 
Kazek zna każdo drzewo i każdy krzak. 
Powiada, że kocha drzewa. Kw iat czerem­
chy przypomina biały bez. Ale z bliska 
widać różnicę. Czeremcha ma kw iat p ła­
ski, płatki (powiada Kazek) odlatują za 
lada wstrząsem. Nawet przy słabym wie­
trze padają na ziemię jak śnieg. Czerem­
cha posiada zapach, który pociąga i odurza, 
ale w tym zapachu jest coś obcego. Takim 
zapachem (powiada Kazek) jest przesiąk­
nięta kruchta kościelna, kiedy się wejdzie 
do niej w dzień gorący. Na pół uschłe 
kwiaty, które stoją na ołtarzach, przeni­
kają mury kościoła; Ich zapach znajduje 
się’ wewnątrz każdego przedmiotu. Jest 
zawieszony na krzyżach, obrazach i świecz 
nikach.

A wyciągnij się, (powiada Kazek) na 
trawie pod rozłożystym grabem. Połóż glo 
wę na zielonej murawie. Niech oczy przy­
wykną do mroku, który dają liście drze­

wa. Niech się rozejrzą wśród tego świata, 
który jest przy ziemi. Oto niedaleko, tam 
jest wilgotno i chłodno, oczy dostrzegają 
wysoką roślinę (jakże piękną, powiada 
Kazek), jasnozieloną, o szerokich i płas­
kich liściach. Jest to turzyca, która nie lu ­
bi samotności, rośnie najchętniej w gro­
madzie. A obok widzisz sitowie leśne o 
łodydze jak trójgraniasta szpada, chronio­
nej przez płaskie, szerokie liście. Kwiat 
sitowia jest rozrzucony na wielu gałę­
ziach. Wygląda (powiada Kazek) jak prze­
zroczysta bluzeczka, na której wyhafto­
wano drobniutkie pęki. Ile w tej trawie 
różnych rzeczy można zobaczyć. Ile roślin 
i ziół, liści i kwiatów, korzeni i łodyg o 
najprzeróżniejszych kształtach, wypełnio­
nych sokami, które leczą, spraw iają ulgę 
w chorobie, odpędzają gorączkę. Ale są i 
takie, które przynoszą cierpienie. Dawniej 
ludzie znali się na tych roślinach. Zbierali 
je i suszyli. Kazek poznał niektóre z nich. 
Wiele nauczył się od Gollana, a więcej 
jeszcze od Melanii. Na strychu wiszą pę­
ki tych kwiatów i ziół. A to lewanda, któ­
rej liście nawet po ususzeniu zachowują 
ostry, lancetowaty kształt, to liście, łodygi 
i kwiaty białej lilii, które goją rany (a 
woda liliowa, jak nauczała Kazka Mela­
nia), użyta do mycia czyni skórę nadzwy­

czaj delikatną; Gerta podpatrzyła, że Iren 
ka wykradała ususzoną lilię i myła się w 
jej roztworze). Wisi na belce także usu­
szony kw iat lipy. Cóż to za drzewo lipa!
— daje wykład Kazek. Daje nie tylko 
piękno i cień, o której pisał Kochanowski, 
i kwiaty, ale i samo drzewo, lekkie, białe, 
zwięzłe, jest znakomitym materiałem dla 
rzeźbiarzy. Kazek podsunął myśl Andrze­
jowi, żeby z lipy wyrzeźbił Melanię albo 
Gollana. Kazek wziął się do roboty, wy­
rzeźbił człowieka, który siedzi na pnia­
ku, jedną ręką podpiera głowę. Rysy tego 
człowieka są ostre, kanciaste, można się 
w nich od biedy dopatrzeć goryczy i smut­
ku. Andrzej powiedział, że ten człowiek 
to ojciec, który rozpacza po stracie syna. 
Ma to być scena z wojny. Przyszli żan­
darmi, wywieźli syna do obozu w Stutho­
fie, a ojciec siedzi i rozpacza. „Całe szczę­
ście, że to nie ja jestem” — powiada Me­
lania. „Tc Gollan” — wyjaśnia Kazek.

„Od razu domyśliłam się, że to musi być 
ta „piękność” — powiada Melania. „Nie 
znacie się na rzeźbach — mówi Bronek.
— To jest nowoczesna rzeźba. Bardzo uda­
na. Zobaczycie, że jeszcze ją  będą chcieli 
zabrać do muzeum”. Nie wiem, czy Bro­
nek mówi serio, czy udaje, widać jednak, 
że jest zadowolony. „Spirytus, nie chło­
pak” — powiada.

Melania jest także rozkochana w lipie, 
pali węgiel lipowy (to przeciwko zanie­
czyszczeniom — skaleczysz się — powiada 
ciotka, — przyłóż węgiel na ranę, albo na 
zgorzelinę, odejdzie ci natychmiast). I 
wreszcie Melania zajmuje się pszczołami
— kiedy przyjedzie do Bronka, musi się 
pokręcić koło uli. Zresztą jakich ziół Me­
lania nie suszyła, a pomagał jej w tym 
Kazek. Wisiała na strychu ususzona m a­
cierzanka (na kaszel i astmę), i w ianki ru­
m ianków, majeranków, rozmarynów i no- 
gietków, i wiązki podbiału, który leczy 
chore płuca. Melania powiada: „Za mało 
dawałam mojemu Ludwikowi podbiału, 
gdybym wcześniej zaczęła go leczyć, może 
żyłby jeszcze dzisiaj?” Melania zbierała 
wszystko, nie darowała nawet pokrzywie. 
Z pokrzywy parzyła herbatę, która we­
dług niej sprawiała ulgę w dolegliwościach 
piersiowych. „Młodzi jesteście, habany, to 
się śmiejecie. Ale zaczekajcie, przyjdzie i 
na was kreska”.

Idziemy z Melanią w stronę kanału. M i­
jam y ogród, potem pole, na którym rośnie 
żyto. Melania powiada: „Oni tu ju ż  się 
zasiedzieli. Nie wiedziałam, że Bronek 
przywyknie do tych stron. A teraz ma żo­
nę i dzieci. Chłopcy, a zwłaszcza Kazek, 
za nic w świecie stąd nie wyjadą. Pięknie 
tu jest, las, woda, powietrze, dobrze się 
tu czuję, Bronek mnie namawia, żebym 
została. Jednak nie zostanę, za stara je­
stem na zmiany, a zresztą mam inne p la­
ny. Irenka moja mnie potrzebuje...” Słyszę 
sygnaturkę z wieży kościelnej. Zrywa się 
stado wron i kawek i okrąża wieżę w lo­
cie. Zazwyczaj kawki nic sobie nie robią 
z sygnaturki. Zrywają się do lotu jakby 
dla przekory, potem siadają spokojnie na 
murku, a sygnaturka wciąż dzwoni. Lecz 
tym razem kawki są niespokojne, krążą 
wokoło, zbliżają się do wieży. Żadna nie 
m a odwagi usiąść. „Ktoś tam musi być na 
tej wieży — powiada Melania. —  Ano 
któż by, jak  nie ten haban, Kazek. Tylko 
on potrafi wymyślić coś podobnego, żeby 
wejść na wieżę albo na jakie drzewo i 
stamtąd patrzeć. Ani chybi, musi tam być 
Kazek. „Wieczorem Melania pyta Kazka: 
„Byłeś na wieży, habanie?” „A skąd wie­
cie?” „W idziałam cię” — powiada Melania. 
„Boże święty, jeszcze kiedy spadnie i zro­
bi sobie krzywdę” — załamuje ręce Ger­
ta. „Nie bój się, złego diabli nie wezmą”
— uspokaja ją  Bronek. A do mnie mówi 
cicho: „Spirytus, nie chłopak”.

Nazajutrz poszedłem z Kazkiem na wie­
żę. Kazek powiedział: „Zobacz, jak i w i­

dok!” Patrzyłem z Kazkiem na drzewa, 

które pochylały się w łagodnym wietrze 

i (widok z góry!) tworzyły zielone wyspy, 

jakby zawieszone w powietrzu. Lecz te 

wyspy nie m iały struktury zwartej, skła­

dały się z liści, między którym i przepły­

wało powietrze (widzieliśmy, jak liście 

drżały i falowały), więc te wyspy zdawały 

się żyć, poruszały się, zmieniały swojo 

kształty, w iatr je przesuwał na lewo i pra 

‘ wo. W cieniu tych fantastycznych wysp 

ginęły drogi, dróżki, polany. Miejscami 

tylko, gdzie korony drzew nie schodziły 

się ze sobą, widać było małe zatoki I je ­

ziora, przebłyskiwała woda.

A dalej widać było wieś. W idok z wieży 

na wieś był o wiele ciekawszy niż z dołu. 

Wszystko, co brzydkie, było zakryte przed 

nami. W idzieliśmy chatę Gollana, odbu­

dowaną, ukazała nam się z boku, z pięk­

nie oszalowaną ścianą szczytową i dekora 

cyjnymi słupami podcieni. Reszta domu 

była zakryta drzewami. Chata była na 

pierwszym planie krajobrazu, który nie 

był pogrążony w sennej, wieczornej ciszy. 

Chwila ta, w której stapiały się kolory 

nieba i ziemi, w której cień drzewa spły­

wał wydłużoną plamą na szeroką drogę, 

a powietrze, dachy domów i drzewa w 

lesie przesycone były łagodnymi promie­

niam i słońca, zaś bryły domów, wierzb 

i grabu, na którym wisiała kapliczka, za­

cierały się w powietrzu nasyconymi bar­

wami, cieniami i światłem, była pełna 

odgłosów, nawoływań, rozmów. Wieś ży­

ła, rozróżnialiśmy głosy tego życia.

W  te odgłosy, dalsze i bliższe wszedł 

nagle czysty głos skrzypiec i wszystko u- 

cichło pod wpływem tego głosu, tylko ża­

by, jakby rozbudzone, zaczęły rechotać 

przy kanale. „To ojciec gra” — powiedział 

Kazek. Spojrzałem na chłopaka: oczy miał 

błyszczące, na twarzy wypieki. „Jak m i tu 

jest dobrze” — powiedział.

F ra g m e n t  p o w ie śc i p t. „ N a ro d z in y  G e r ty ”  k tó  

ra  n ie b a w e m  u k a że  s ię  n a k ła d e m  L u d o w e j 

S p ó łd z ie ln i  W y d a w n ic z e j.

a

Zonie

obecni w naszym dziecku

jak woda obecna jest w źródle 

mamy ciała osobne 

z widokiem na ogród

czasem przynosisz stamtąd 

zadumę odległych równin

obecnych w przestrzeni jak stół w naszym pokoju 

ważka którą swe włosy spinasz 

ucieka przed moją ręką 

a kiedy się pochylasz gwałtowniej od tęczy 

widzę wszystkie równiny 

świecące nocami obok twej twarzy 

co od nich jaśniejsza

JO ZEF  H EN RYK  W IŚN IEW SK I

Grzech

Po długiej wędrówce, tak długiej, że znużony raczej 

ugniatałem na pustyni piasek stopami, niż szedłem —  na­

rodziło się moje pragnienie. Z tego pragnienia, pożądania — 

narodziły się twoje wargi. Zaraz też otoczyli nas starcy, 

którzy zawsze m ają swoje racje własne i już grzech gotów.

Postawiony przed sądem —  odpowiadam za wiele win. — 

Okradłem okolicę z zapachów całej przyrody, chmury z zie­

leni, łąki z deszczu, powietrze z wiatrów. Okrzyknąłem się 

bogiem usiłując płodzić. Okradłem cię z najczulszych doty­

ków i westchnień. Pojąłem rozkosz i gorycz wzbierającą 

w twoim łonie, posiadłem nieprawnie rozkosz wielu źródeł. 

Oto wyrok: posiadłeś świadomość na długie, długie łata, bez 

możliwości odwołania się do wyższej instancji. I  nic będzie 

od tego amnestii.

♦ *



JEU ZY  PO RA DECK I

0 wierszach 

M. Szargana

„Na początku mojej bio­
grafii był ogień” — w ten 
sposób anonsuje swój nowy 
tom wierszy Mieczysław Mi 
chał Szargan. Kilka zdań 
dalej, po okrutnych, suges­
tywnych obrazkach z woj­
ny, poeta kończy prezenta- ’ 
cję siebie słowam i: „Gdy­
bym nawet próbował stwo­
rzyć własną wizję poetycką, 
tamte obrazy będą ją prze­
nikały. One zadecydowały o 
mojej przynależności po po­
kolenia. Nie ma przed nimi 
obrony”.

Warto zastanowić się, co 
to wszystko znaczy. Szargan 
stwierdza, że nie on tworzy 
poezję, że ta poezja tworzy 
się sama, że wypływa cała 
z przeżyć 10—12-letniego 
chłopca. Cokolwiek by poe­
ta nie usiłował robić, wojna 
nieustannie będzie odciskać 
swoje piętno na jego twór­
czości. Tkwi w tym zupeł­
nie wyraźnie sugestia, że to 
co najwartościowsze w jego 
liryce, jest wynikiem głębo 
kiej wrażliwości — już w 
latach chłopięcych.

Czy rzeczywiście tak jest? 
Czy rzeczywiście wojna jest 
przeżyciem (pokoleniowym, 
jak  chce Szargan), komplek 
sem, archetypem, itd., czy 
to jest może biografia do­
pasowana? Szargan dba o 
własną biografię. Zaczyna 
ją  patetycznie wierszem 
„Ogień". Jest (o biografia 
pokolenia. Cały cykl „Kró­
lestwo" jest próbą konstruk 
cji takiej właśnie biografii. 
Tytuł następnego wiersza
— „Pochodzenie”, nieco da­
lej „O ojcu kotlarzu”, da­
lej „Rodzina” itp.. już mo­
że nie tak wyraźnie.

Pamięć poety przywołuje 
obraz chłopców wiejskich 
którzy

„Wchodzą do izby z dzidami 
l zielone nacięcia 
Przemieniają zaduch 
W cielę czyste" (Powrót).

Jeszcze gdzie indziej poeta 
w idzi:

„Z liści wyskakują ropuchy 
Siadają na gałęzie i patrzą 
w zamulone stawy jabłek 
Kogut rosy zapiał”

(Odwiedziny).

Szargan jest manifestacyj­
nie barokowy lub secesyjny. 
Trudno mi wyraźnie wska­
zać tradycje, gdyż tom za­
wiera wiele wierszy bardzo 
różnych. W jednych widać 
przesadę w zdobnictwie, in­
ne natomiast są wyraźnie 
podległe rygorom wywodzą­
cym się właśnie z koncep- 
tyzmu barokowego. Jeden z 
najlepszych wierszy, „Jabłoń 
ka”, cały oparty jest na zau­
ważonym lub wymyślonym 
podobieństwie chudej dziew­
czyny i usychającej jabłon­
ki. Barok poetycki łączy się 
tutaj z secesyjnym rysun­
kiem — w izją poetycką.

Znacznie silniej uwydat­
niają się wspomniane cechy 
pisarstwa Szargana w na­
stępnym cyklu tomu „Mie­
cze”. Oczywiście tematem 
głównym jest wojna. Jest 
prawie zasadą, że im wyżej 
poeta sięga, tym bardziej 
widoczne są jego porażki i 
jego zwycięstwa. Szargan, 
nie wahający się korzystać 
ze skojarzeń najodleglej­
szych, ponosi wyraźną klę­
skę, gdy pisze:

....bucik dziecka
Któremu rączek nie złożo­

no bo bylu z dymu". („Mie­
cze”). Sformułowanie takie 
zakrawa na dowcip. Jednak 
w tym samym wierszu tra­
fia się i taki doskonały ob­
raz:

„Tyle ciszy w dachach
odkąd sfrunęły w ogień. 

W  ogrodach ouioce spadają 
do rąk czystych”.

W  tych wierszach Szargan 
wskazuje na fikcję własnego 
życiorysu. Jest to życiorys 
aktora. Postępowanie autora 
Jest podobne do postępowa­
nia poety barokowego. Bez­

osobowa liryka, lub fikcja 
osobowości, przeżycie nie in ­
dywidualne, lecz pokolenio­
we, nie niepowtarzalność, 
lecz kompleks, uraz, które 
ewentualnie można również 
uznać za archetyp.

W pojęciu krytyka nie jest 
to wadą, brakiem. Historia 
uczy nas zrozumienia dla te­
go rodzaju postaw. Tym bar 
dziej, że gdy Szargan zdej­
muje maskę everymana w 
wierszach osobistych z cyklu 
„Źródło”, jest raczej senty­
mentalny. Zdecydowany 
sprzeciw budzi cykl „Rdza”, 
a przede wszystkim poemat 
„Włada Bytomska”. Byłby 
on banalny, gdyby nie doty­
czył rewolucjonistki, lecz ja ­
kiejkolwiek kobiety skazanej 
na śmierć przez jakiekolwiek 
wypadki. I można by ten 
wiersz pominąć. Szargan jed 
nak przez sam fakt napisa­
nia takiego wiersza deklaru­
je swoją solidarność, swojo 
zrozumienie, itd.

0  ileż bardziej przekony­
wający jest stoicyzm i fran- 
ciszkanizm poety.

„W krew wrzyna się sznur 
więc to moja ręka 
mogę ją  podać człowiekowi 
czuję moją rękę

Stamtąd patrzyłem na świt 
jeszcze spojrzę
1 uchwycę
tobołek mojego życia".

(Wyjście ze szpitala).

I Szargan smutny, wędru­
jący z tobołkiem w ręku do 
krainy swego dzieciństwa, 
jest najciekawszy. Może my­
śleć o własnych, nie posiada­
jących wymiaru historycz­
nego sprawach, może jako 
poeta układać, kombinować, 
wymyślać, przymierzać ma­
ski — to wszystko umie ro­
bić i robi dobrze. Stąd też 
najlepszym cyklem jest „Po­
wrót”. Wystylizowany narra­
tor liryczny wędruje po wy­
stylizowanym krajobrazie. 
Jest po trosze pątnikiem, po 
trosze Staffem; wieś jest 
pełna zapachu chlebowego, 
lub zapachu ziół, zimą w il­
ki podchodzą pod chałupy.
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P o ś m ie r tn a  w y s ta w a  S ta n i ­

s ła w a  B y rsk ie g o  w  S a lo n ie  

W s p ó łc z e s n y m  n ie  b ę d z ie  c ie ­

szy ła  s ię  n a d m ie r n ą  f r e k w e n ­

c ją  m im o  że  p r e z e n tu je  o b ra ­

zy  z g a tu n k u  p r z e d s ta w ia ją ­

c y c h  — .m a r tw e  n a tu r y , p o r tr e  

ty  i a u to p o r t r e ty , p e jz a że . N ie  

są to  b o w ie m  o b ra z y , k tó re  m o  

gą  ,,u c ie s zy ć  o k o ” , o z d o b ić  śc la  

n ę , up ie jkszyć w n ę tr z e  c z y je ­

goś m ie s z k a n ia . S ą  la k  ra z o ­

w y  ch le b , k tó re g o  p r a w d z iw y  

sm a k  p o z n a je  s ie  d o p ie ro  po  

d o k ła d n y m  r o z ż u c lu . E s te ta  o- 

d e jd z ie  z te j w y s ta w y  z n ie c h ę ­

c o n y  s u ro w o śc ią  p łó c ie n . M iło ś  

m k  k o lo r u  n ie  z n a jd z ie  a n i  Jed  

n e j c zys te j p la m y  o a rw n e j. 

Z w o le n n ik  f in e z y jn e g o  ry s u n ­

k u  b ę d z ie  z d e g u s to w a n y  u p ro sz  

c z e m a m i i p o z o r n ie  n a iw n y m i 

d e fo r m a c ja m i .  W re szc ie  a m a ­

to r  a b s t r a k c j i  u z n a  o b ra zy  za 

n a z b y t  p rz e d m io to w e .

J e s t  b o w ie m  m a la r s tw o  B y r ­

s k iego  w y z b y te  c a łk o w ic ie  z e- 

le m e n tó w  d e k o r a c y jn y c h , u- 

p ię k s z a ją c y c h , k o k ie tu ją c y c h  

w id z a  ła tw y m  czy t a n im  e fe k ­

te m . O g ra n ic z o n e  do  k i lk u  m a ­

la r s k ic h  p r o b le m ó w  s ta n o w i 

ic h  e k s tra k t , ic h  s u ro g a t  n a j ­

c zys tszy . M a la r s tw o  to  Jest Jed  

n o c ze śn ie  s z tu k ą  b a rd zo  o so b i­

s tą , d z ie ją c ą  s ię  na  u b o c zu  k ie  

r u n k ó w  a k tu a ln y c h  i m o d n y c h , 

c ho ć  z d r u g ie j s t ro n y  w  p e łn i 

ś w ia d o m ą  Is tn ie n ia  ty c h że  k ie ­

r u n k ó w . N a w e t  a b s t r a k c ja  w  

w y d a n iu  B y rs k ie g o  je s t in n a , 

o sob is ta , t ro c h ę  ta k a  ,,na  w ła s ­

n y  u ż y t e k ” . O g lą d a ją c  m a la r ­

s tw o  B y rs k ie g o  —  a o g lą d a łe m  

je  k i lk a  ra zy  z r z ę d u , z t r u ­

d e m  p o k o n u ją c  m u r  s k ro m n o ­

śc i i  z a d z iw ia ją c e j szczerośc i, 

j a k im  o d d z ie lo n e  Jest o n o  od 

w id z a  — n ie  spo s ób  n ie  u le c  

Jego  In d y w id u a ln o ś c i .  K l im a t  

tego  m a la r s tw a  w sąc za  s ię  w  

n a s  p o w o li — trze b a  na to  c za ­

su i c ie rp liw o ś c i — a le  ra z  d o ­

ta r łs z y  d o  n asze j św ia d o m o śc i 

n ie  o pu szcza  Je j t a k  p r ę d k o . 

N os i s ię  p o te m  a tm o s fe rę  tego 

m a la r s tw a  w  so b ie  j a k  z ia rn o , 

Ż y w e  z ia rn o . G o to w e  k ie łk o ­

w a ć . P r z y z w y c z a je n ie  d o  ekspo  

z y c j i  w y tw o r ó w  a r ty s ty c z n y c h  

Je d n o zn a c z n y c h , je d n o r a z o ­

w y c h , d o  „ o b ra z ó w  fe s t iw a lo ­

w y c h ”  (czy  m o że  „ o b ra z ó w  w y  

s ta w o w y c h ”  c z y l i  r o b io n y c h  l i  

t y lk o  po d  k ą te m  p o k a z a n ia  na  

w y s ta w ie ) n a t r a f ia m y  rze czy w i 

śc ie  n a  o p ó r  w  r o z u m ie n iu  i 

o d b ie r a n iu  s z tu k i B y rsk ie g o , 

s z tu k i s k ro m n e j i u c z c iw e j. 

W id z  m u s i z d o b y ć  s ię  n a  w y ­

s iłe k  z e rw a n ia  w ie lu  za s ło n  a- 

b y  z a jrze ć  d o  ś ro d k a . Z a r ę ­

c zam , że  t r u d  ten  o p ła c a  s ię .

B y rs k i w yszed ł ze szk o ły  K o ­

ta rb iń s k ie g o , a w ię c  ze s zk o ­

ły  p r e fe r u ją c e j u m ia r ,  lo g ik ę  

k o m p o z y c j i ,  d b a ło ś ć  o fo rm ę , 

s p ra w n o ść  te c h n ic z n ą . Z e tk n ą ł 

s ię , bo  m u s ia ł s ię  z e tk n ą ć  z 

p o ls k im  k o lo r y z m e m  a le  d la  

ta k ic h  czy  in n y c h  w zg lę d ó w  

n ie  p r z y ją ł  go . O d  C e z a n n e ’a 

w z ią ł  o g ó ln e  za sad y  b u d o w a ­

n ia  fo rm y  k o lo re m  i p o d s ta ­

w y  k o m p o z y c j i ,  a le  p rzy s to so ­

w a ł je  d o  sw o ic h  p o trze b . U- 

p r a w ia ł  w ła ś c iw ie  m a la r s tw o  

p r z e d s ta w ia ją c e , zw ią z a n e  ś c i­

ś le  r. n a t u r ą  le c z  d a le k ie

l lu z jo n lz m u .  S ze d ł za w ła s n y m  

in s ty n k te m  m a la r s k im  1 w ła ś ­

n ie  in s ty n k to w i i e m o c jo n a l­

n e m u  z a a n g a żo w a n iu  d a w a ł w  

s w o je j s z tuce  p ie rw sze ń s tw o . 

P o s ta w ę  B y rs k ie g o  la k o  tw ó r ­

cy  m o ż n a  o k re ś lić  ja k o  w  pe ­

w n y m  sens ie  r o m a n ty c z n ą . 

P r a g n ą ł p r z e k a zy w a ć  w ła sne  

u c z u c ia  i t r a f ia ć  d o  u c z u ć  o d ­

b ie ra ją c e g o . Z  se rca  do  se rca . 

Ta p o s ta w a  w in n a  b u d z ić  n a ­

sze s zc zeg ó ln e  z a in te re so w a n ie .

O b r a z y  B y rs k ie g o  są n ie z w y ­

k le  m a te r ia ln e . U ż y w a ją c  k o ­

lo r ó w  c ie m n y c h  1 zg a szon ych  

m a la r z  n a s y c a ł sw o je  p łó tn a  

d o  g ra n ic  o s ta te c z n y c h . N a d a ­

w a ł s w o im  m a r tw y m  n a tu r o m  

i  p e jz a ż o m  z w ie lo k r o tn io n y  c ię  

ż a r  g a tu n k o w y . B y ł za frapo-  

w a n y  p r o b le m e m  ś w ia t ła  i  m a- 

te r ia ln o ś c ią  m a lo w a n e j n a tu r y .  

P rz y p u s z c z a m , że  n ie r a z  za ­

s ię g a ł p o r a d y  m is t r z a  H em bran-  

d ta . B o  k ie d y  u ż y w a  k o lo r u  

czys tego  — to  w y b u c h a  on  n a  

p łó tn ie  ja k  p ło m ie ń . J e s t  w  

g ra n ic a c h  o b ra z u  p r a w d z iw y m  

o b ja w ie n ie m . T rzeb a  d łu g o  o b ­

c o w ać  z p łó tn a m i B y rsk ie g o , 

a b y  o d k r y ć  w s zy s tk ie  ich  s u b ­

te ln o śc i k o lo ry s ty c z n e , n iu a n ­

se p ó łto n ó w , d y s k re tn ą  g rę  w a  

lo r ó w . P o zo rn ie  t y lk o  je s t  to  

m a la r s tw o  k o lo r y s ty c z n ie  m a r ­

tw e .

P o d  k o n ie c  ży c ia  B y rs k i sp ró  

b o w a i a b s t r a k c j i .  Ś m ie r ć  za ­

t r z y m a ła  go  w  p ó ł k r o k u . N ie  

z d ą ż y ł oc zy śc ić  sw o ic h  p łó c ie n  

z e le m e n tó w  rze c zy w is to śc i, u- 

w o ln ić  od  fo rm  w y r a ź n ie  k o ja ­

rz ą c y c h  s ię  z p r z e d m io ta m i f i ­

z y c z n y m i. N ie  w ia d o m o  zre sz­

t ą  czy  p o t r a f i łb y  tego  d o k o n a ć

—  p rze z  c a łe  ż y c ie  z w ią z a n y  

b y l b a rd zo  m o c n o  z n a tu r ą .

JASIEM
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przyszłości. Ta dzielnica szerokich 
arterii posiada dosiionaią liuorm a 
cję kierunKową, ale pozbawiona 
jest podstawowych udogodnien, ta 
kich jak  parkingi, wystarczająca 
sieć siacji obsługi samochodow i 
przejść oezkoiizyjnych. człowiek, 
który „zjadł zęby" na tych spra- 
wacn, imoay i zapalczywy porucz 
nik Ryszard Rogaszewski z Ko­
mendy Dzielnicowej MO jest sarn 
dobrym i praktykującym  kierów 
cą. Dlatego jego zdanie streszcza 
w lapidarny sposób troski i żale 
wszystkich kierowców wędrują­
cych ulicami Górnej. Podstawo­
wy mankament —  powiada po­
rucznik — to chyba brak wyobraź 
ni u planistów od komunikacji. 
Przeciez wielkie strumienie pojaz 
dów z Alei Politechniki, ze Śród 
mieścia, z Gagarina kierowane są 
na zasadzie konieczności na szosę 
wylotową — ulicę Pabianicką — 
gdzie patrole MO zaczynają pocić 
się z wysiłku, a kierowcy prze­
k linają nagle wąskie gardła. Tu 
dodać należy, że nawierzchnia kry 
tycznego odcinka Pabianickiej jest 
zmorą dla kierowców, przyczyną 
niechlubnego określenia „szosa 
śmierci”. Ile trzeba było wysił­
ków, akcji profilaktycznej, infor­
macji, ilu środków karnych, żeby 
reporter w tym miejscu mógł za­
notować zaskakujący spadek ilo 
ści wypadków drogowych w dziel 
nicy Górnej. (W stosunku do roku 
1967 ilość ich zmalała o ponad 10 
procent, przy czym wypadków 
śmiertelnych jest o 43 procent 
mniej.)

Górna to jednak nie tylko nowe 
arterie, to również straszne w swo 
jej nawierzchni przecznice daw­
nych Chojen, to wreszćie ulica 
Rudzka, gdzie potężne wywrotki 
łam ią resory. Jakie szczęście, że 
Rudzką przejechał w tym roku 
wyścig pokoju: nareszcie nawierz 
chnia się poprawiła. W ten spo­
sób międzynarodowa impreza 
sportowa wpływa na losy dzielni 
cy nie zawsze traktowanej po o j­
cowsku przez władze łódzkiej me­
tropolii.

4.

Na dalekich Chojnach i „Zato- 
rzu” woda jest tematem numer 
jeden wszystkich rozmów, spot­
kań i wniosków. Najbardziej 
wstrząsające zdanie na ten temat 
usłyszałem z ust majora Leonar­
da Białkowskiego, zastępcy komen 
danta KD  MO Górna. Powiedział 
po wojskowemu, lapidarnie: „O- 
bawiamy się wypadków śmiertel­
nych na „Zatorzu”, gdzie ludzie 
drążą ziemię w poszukiwaniu wo­
dy. Czynią to rozpaczliwie, bezpla 
nowo, za wszelką cenę.”

Górna —  a szczególnie jej nie­
które rejony — płaci ogromną ce­
nę za przynależność do metropolii 
przemysłowej. Lustro wody pod­
ziemnej obniża się, studnie wy­
sychają — drogocenny płyn wy­
sysają odległe fabryki. Woda to 
napój, higiena elementarna, go­
towanie pożywienia, to wreszcie 
wysoka gwarancja uniknięcia epi 
demii różnego typu.

Kolejna nitka rurociągu znajdu 
je się w planie, ale Górna potrze 
buje wody rano, w południe i 
wieczór każdego dnia. Potrzebuję 
je j teraz. Nie można dzielnicy ska 
zać na egzystencję Sahary. I to 
spędza sen z powiek władzom 
Górnej. Za każdą cenę — nieste­
ty — woda w wystarczających 
ilościach musi być dostarczana do 
peryferyjnych segmentów Cho­
jen i Rudy, planowo, bez zakłó­
ceń. Bo to ju ż  jest w tych rejonach 
płyn warunkujący ludzką egzy­
stencję.

5.
Słusznie mówi się o Górnej, że 

jest krainą paradoksów. To widać 
gołym okiem. Kiedyś kpiono z wy 
kończenia mieszkań na Dąbrowie. 
Kiedyś mówiono o elitarności Ro- 
kicia. Teraz jest już tylko fakt 
wielkiej zabudowy wciąż poszerza 
nej, bo niewystarczającej. Prze­
cież nowe osiedla nie ma.ia być 
■wizytówką Górnej, tylko jej za­

sadą. Do nowych bloków przejdą 
mieszkańcy walących się ruder z 
najbliższego sąsiedztwa i z innych 
krańców miasta. Przyjdą ludzie 
gnieżdżący się w niebywale trud 

. nych warunkach, rodziny dla któ­
rych nowoczesne mieszkanie sta 
ło się celem najbliższych lat. W 
tej chwili* ogromny to temat dla 
socjologa — nowe osiedla Gór­
nej. Przemieszały się tam zawody 
i obyczaje, dzielnice i tradycje. Co 
ciekawe, tych ludzi łączy jedno: 
chętny udział w czynie społecz­
nym.

Ale niech nikt nie sądzi, że 
wszystko odbywa się bezkonflikto 
wo. Cygańskie skupisko w Osiedlu 
1 Maja wysunęło w swoim czasie 
niebagatelny argument: nad Cy­
ganem nikt nie może mieszkać. 
Ten obyczaj zakorzenił się wśród 
czarnowłosych nomadów przez stu 
lecia. Rzecz oparła się w końcu
o w.ładze najwyższe w państwie (i 
to najwyższe w dosłownym tego 
słowa znaczeniu). Zgodzono się z 
tradycją cygańską — więc pow­
stały w granicach osiedla domki 
parterowe. A poza tym, cóż: m ają 
Cyganie własną spółdzielnię pra­
cy. Młodzież wstępuje do ZMS, 
zżyli się z Górną na stałe.

6.
Górna —  hotel czy dom rodzin­

ny? Śmieszny dylemat, ale jednak 
istnieje. W  tej dzielnicy na styku 
ze Śródmieściem istnieje parę kin 
niższych kategorii. Na Przybyszew 
skiego jest nawet zero-ekran 
„Wolność”... Ale jaka droga w ie­
dzie z Przybyszewskiego na stare 
Chojnyl Równie dobrze można się 
wybrać do „Bałtyku” jak się już 
jest w tym centrum kulturalnym  
Łodzi. W  samym sercu dzielnicy 
istnieje tylko jedno kino „Muza”. 
A poza tym nic. Powiedzmy sobie 
szczerze, że ośrodki kultury m a­
sowej na Górnej nie istnieją. Po­
dobnie zresztą jak ośrodki sporto 
we (żeby być ścisłym, dodajmy, 
że trwa budowa nartostrady na 
Rudzkiej Górze).

Kiedyś prof. Żygulski robiąc 
analizę frekwencji kinowej w Ło 
dzi i Katowicach stwierdził auto 
rytatywnie istnienie „białych 
plam ”, wskazał na całe skupiska 
ludzkie, które w kinie bywają raz 
do roku albo wcale nie. Taką bia 
łą plamą są niektóre rejony dziel 
nicy Górnej. Tu, rzecz jasna, nie 
chodzi tylko o kino. Jeśli „Za­
mach stanu” ma się w pełni udać
—  jeśli ten w ielki rejon Łodzi ma 
w rzeczywistości zintegrować się 
z miastem, to bez bliskiego są­
siedztwa ośrodków przekazu war­
tości artystycznych i rozrywko­
wych sprawa wygląda kłopotliwie. 
Ktoś zapomniał może, że w Łodzi 
istnieje Teatr Ziemi Łódzkiej, 
któremu od czasu do czasu 
bliżej byłoby na Józefów 
niż do Sieradza: ktoś zapom­
niał, że planowana na przyszłość 
budowa kina-giganta na PI. Nie­
podległości bynajmniej nie roz­
wiąże problemu; ktoś wreszcie za 
pomniał, że sieć klubów, atrakcyj 
nie urządzonych kawiarni to dla 
Łodzi również —  a może przede 
wszystkim — problem dzielnicy 
Górnej. W  żadnym z tamtejszych 
nowych osiedli nie zbudowano 
placówki kulturalnej. Zbyt wiele 
zapomnienia, jak na 200 tys. miesz 
kańców.

Więc może przedstawię trasę 
niedzielną części chojeńskiej m ło­
dzieży: knajpy „Górniak” i „Gwar 
na”, potem długa droga Rzgow­
ską z odwiedzinami w melinach 
pijackich. Punkt zborny — tzw. 
Czerwony Rynek. Tam można 
spotkać przedstawicieli wiadome­
go „elementu” — no i o drakę nie 
trudno „gdy ma się dziewiętnaście 
lat i nic poza tym”.

Czyżby tylko organom MO po­
zostawiono opiekę nad tą młodzie­
żą? Ale przecież m ilicja ma zakres 
zadań i środków ograniczony: za­
pobiega, doraźnie karze, ochrania 
spokój społeczny. Nie wymacajmy 
od zmęczonych dzielnicowych u- 
miejętności opowiadania halek, 
odgrywania kowbojskich fi’mów, 
wykonywania arii operowych i 
nauki gry w szachy.

7.
Górna jest na dobrej drodze, bo 

się przekształca, bo jej obraz w 
stosunku do lat nie tak bardzo 
odległych uległ kardynalnej zm ia­
nie. W tej dzielnicy zaplanowano 
dużo dobrych, pożytecznych rze­
czy. Wiele również zrobiono. Jed­
nak dalej jest to kraina paradok 
sów, chociaż zasługuje na całkowi 
te równouprawnienie z resztą Ło­
dzi.

Takim jaskrawym kontrastem 
jest istnienie pięknego, nowoczes­
nego wiaduktu chojeńskiego, któ­
ry przeniósł granice Łodzi od neo 
nów „Uniwersału” aż po kolejowe 
tory.

ROBERT GLtTTH
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Adam Hanuszkiewicz 

czyli p o szu k iw an ie  

permanentne
Zazdroszczę tym, którzy wierzą, że „autor sam już 

wszystko napisał” i że „wystarczy tylko to przenieść 
na sceną”. Zazdroszczę tym, którzy uważają, że reżyse­
ria polega na „rozdaniu ról wybitnym aktorom i nie 
przeszkadzaniu im w zrobieniu przedstawienia”. (...) 
Teatr to (...) stworzenie organicznego' świata z wielu 
różnorodnych elementów nawzajem się przenikających 
i wspierających. (...) A reżyseria to także akt odwagi. 
To stały mariaż maksymalnego ryzyka z maksymal­
ną odpowiedzialnością.

A. Hanuszkiewicz 
(w programie do „Nieboskiej Komedii”)

W ŁA D Y SŁA W  O RŁO W SK I

Choć sylwetka artystycz­
na Adama Hanuszkiewicza 
jest powszechnie znana, roz 
pocznijmy od skrótowej bio 
grafii aktorskiej i reżyser­
skiej, która pokrywa się 
niemal w czasie z XXV-le- 
ciem Polski Ludowej.

Debiut sceniczny w 1945 
roku w Rzeszowie w roli 
Wacława w „Zemście”. By­
ło to od razu „pływanie na 
głębokiej wodzie”, gdyż Ha 
nuszkiewicz ukończył wów­
czas zaledwie 1-miesięczne 
studio aktorskie. Ten przy­
spieszony start w zawodzie 
był zresztą typowy dla 
pierwszych miesięcy po 
wojnie.

Dyplom aktorski zrobił 
Hanuszkiewicz eksternistycz 
nie w PWST w Łodzi w 
w 1946 roku, a dy­
plom reżyserski — również 
eksternistycznie — w 1962 
roku w Warszawie.

Kolejne ogniwa teatralne 
go curriculum vitae to Je ­
lenia Góra (1946—47), Teatr 
im. Słowackiego w Krako­
wie (1947—49). Teatr Rozmai 
tości w Warszawie (1949— 
—50, za dyrekcji Dobiesła­
wa Damięckiego), Teatr 
Polski w Poznaniu (1950— 
—55, częściowo za dyrekcji 
W ilam a Horzycy), Teatr 
Polski w Warszawie (1955— 
—57), Teatr Powszechny 
(1957—61), Teatr Dramatycz 
ny m. st. Warszawy (1962). 
Od 1963 r. — dyrekcja Teat­
ru Powszechnegp, a od 
1968 — Teatru Narodowego 
(z zachowaniem dyrekcji 
TP).

W latach 1957—63 Hanusz 
kiewicz obok pracy w teat­
rze pełnił funkcje główne­
go reżysera Telewizji Pol­
skiej, a od 1963 r. kieruje 
telewizyjnym „Studio 63”.

Role aktorskie, które sam 
Hanuszkiewicz ceni sobie 
najwyżej, to: Konrad w 
„Wyzwoleniu”, molierowski 
Don Juan, Raskolnikow w 
adaptacji „Zbrodni i kary”,

Poeta w „Weselu” i Fahta- 
zy. Najdonioślejsze prace 
reżyserskie (również jego 
własnym zdaniem) stanowi 
„Wesele”, „Wyzwolenie”, 
„Zbrodnia i kara”, „Fanta- 
zy” i ostatnia premiera 
„Nieboskiej Komedii” w 
Teatrze Narodowym.

*  *  #

Kto zetknął się z Hanusz 
kiewiczem w pracy, ten 
wie, że jest to „duch nie­
spokojny”, nie zadowalają­
cy się tym co osiągnął, sta­
le poszukujący czegoś no­
wego. M iałem okazję wielo 
krotnie z nim rozmawiać, 
ostatnio po premierze „Nie­
boskiej”, z myślą o artyku­
le dla „Odgłosów”. W o- 
parciu o te rozmowy, jak i 
o obserwację osiągnięć arty 
stycznych Hanuszkiewicza 
spróbuję wyłożyć tu jego 
credo jako człowieka teat­
ru i telewizji.

Charakterystyczna jest je 
go niechęć dla kroczenia dro 
gami uprzednio udeptanymi 
przez innych, albo nawet 
przez samego siebie. Dopie­
ro zejście z wytyczonego szla 
ku, przedzieranie się przez 
teren nie zbadany stwarza, 
zdaniem jego, szansę ambit 
nego zmierzenia się z mate 
rią przyszłego widowiska, 
daje satysfakcję twórczą.

By nie być gołosłownym, 
przedstawię dwa dowody: 
jeden z dziedziny teatru, 
drugi — telewizji.

A  więc potwierdzeniem 
samotniczej drogi podejmo­
wanej najchętniej przez Ha 
nuszkiewicza jest tak częste 
opieranie swoich spektakli 
o adaptacje literatury nie- 
dramatycznej. „Zbrodnia i 
kara”, „Kolumbowie”, „Przed 
wiośnie”, „Pensja pani Lat- 
ter”, „Pan W okulski” — to 
niepełna jeszcze lista przed 
stawień zrodzonych z adap 
tacji. W większości wypad­
ków przyswojenie drama­
turgiczne tekstów literac­

kich scenie było dziełem 
samego reżysera, w nielicz 
nych wypadkach adaptacji 
dokonał kto inny, ale spe­
cjalnie dla Hanuszkiewi­
cza i w ścisłej z nim  współ 
pracy. Z reguły nie sięga 
on po adaptacje już istnie­
jące i grane uprzednio 
przez inne teatry.

Drugi dowód dotyczy teat 
ru telewizji. Hanuszkiewicz 
jest w  dużej mierze twórcą 
takiego kształtu teatru TV, 
jak i oglądamy na naszych 
ekranach. Był jednym z 
pierwszych ludzi teatru, któ 
rzy opanowali telewizyjne 
środki wyrazu. W tym pio­
nierskim trudzie odniósł wie 
le znakomitych sukcesów re 
żyserskich i aktorskich. Dziś 
wielu reżyserów telew izyj­
nych kroczy tą wypracowa­
na przez Hanuszkiewicza 
drogą, tylko on sam porzu­
cił ją  dla poszukiwań no­
wego gatunku widowiska, 
nowej ekspresji. Przykła­
dy? „Telepatrzydła pana 
Prusa” i „Obrachunki 
boyowskie” realizowane w 
ramach „Studia 63”.

Wróćmy jednak do arty­
stycznego credo! Teatr mó­
wi Hanuszkiewicz, to budo 
wanie — przy współudziale 
aktorów, Scenografa i m u­
zyka — własnego kształtu

dzieła literackiego. Jest to 
działanie bardzo osobiste i 
prowadzone na własną od­
powiedzialność.

A więc nie powielanie 
kształtów scenicznych już 
oglądanych, ani nie niewól 
nicze postępowanie za tek­
stem literackim. Takie przed 
stawienia nazywa Hanusz­
kiewicz szarymi, będącymi 
jedynie udźwiękowieniem 
literatury.

Jakie są zatem granice 
wierności strukturze literac 
kiej, którą się transponuje 
na scenę? Wyznacza je po­
czucie odpowiedzialności in- 
scenizatora. Spektakl musi 
bowiem przybrać taki 
kształt, by jego relacje z 
kształtem tekstu dramatycz 
nego były czytelne, spraw­
dzalne. Dlatego za absurd 
uważa Hanuszkiewicz wszel 
kie podziały na teatr formy 
i teatr intelektualny. Poza 
formą nie ma sztuki teatru. 
Treść jest formą.

Bo przecież nawet intona 
cja i gest aktora służą wy­
rażeniu myśli, m ają wartość 
semantyczną. Z poszczegól­
nych warstw znaczenio­
wych, tkwiących w grze ak 
torskiej, w plastyce, w m u­
zyce, rodzi się synteza. Wie- 
lopłaszczyznowość środków 
w teatrze i trudne zadanie

podporządkowania ich jed­
nolitej intencji powo­
duje, że widowisko scenicz 
ne przede wszystkim wyra­
ża siebie, a w dalszym pla­
nie dopiero wystawianą li­
teraturę.

W pracach wstępnych 
nad tekstem — tak było z 
„Nieboską” — Hanuszkie­
wicza interesuje tylko rze­
czywistość dana przez auto­
ra. Tylko to, co w tekście, 
nic z tego co ponad nim, 
pod nim, albo obok niego. 
W budowaniu przedstawie­
nia nie ucieka się więc do 
źródeł ubocznych, do pod­
ręcznika historii, do cu­
dzych interpretacji. Z włas 
nego odczytania tekstu li­
terackiego tworzy Hanusz­
kiewicz jego projekcję sce­
niczną.

Wspomniałem już wyżej, 
że część — i to znaczną! — 
swego wysiłku kieruje na 
poszukiwania w zakresie 
sztuki telewizyjnej. Nie in ­
teresuje go już telewizja ja 
ko środek przekazu sztuki 
teatralnej czy filmowej. U- 
waża, że szansą telewizji 
jest anektowanie obszarów 
pozateatralnych i pozafilmo 
wych, jeszcze nie ruszo­
nych. Z tego zrodzić się mo 
ga specyficzne, nowe formy 
telewizyjne.

*  *  *

Osobnego szerszego omó­
wienia wymagałaby sztuka 
aktorska Hanuszkiewicza. W  
wąskich ramach tego arty­
kułu ograniczmy się do 
stwierdzenia, że i na tym 
polu jest on artystą samo­
dzielnym i poszukującym.

Interpretacje Hanuszkie­
wicza mieszczą się z pew­
nością w tym, co zwykło się 
nazywać aktorstwem inte­
lektualnym, co oznacza, że 
nie wciela się on ze ślepym 
posłuszeństwem autorowi w 
przedstawianą postać, lecz 
towarzyszy tej postaci włas 
nym „prywatnym” proce­
sem myślowym. Metoda ta 
doprowadziła Hanuszkie­
wicza także i w telewizji 
do znakomitych rezultatów. 
M iarą znaczenia jego jako 
aktora we współczesnym

teatrze polskim jest fakt, że 
udało mu się stworzyć pe­
wien wzorzec, który znalazł 
wśród młodszych kolegów 
wielu naśladowców.

*  *  *

Plany na przyszłość? Pro 
silem Hanuszkiewicza, żeby 
się nie krępował, żeby zdra 
dził najskrytsze, nawet nie­
realne zamiary. Ale odpo­
wiedź padła konkretna. Pla 
ny i realizacja idą u Hanusz 
kiewicza ściśle w parze.

A więc „Święta Joanna” 
Shawa (z Kucówną w roli 
tytułowej) i „Rzecz listopa­
dowa” Brylla w Teatrze Na 
rodowym, „Kordian” Sło­
wackiego na jubileusz Teat­
ru Powszechnego (w roli 
tytułowej młody aktor, An­
drzej Nardclli, który zade­
biutował na scenie w roli 
Oreia w „Nieboskiej”).

W telewizji zamierza H a­
nuszkiewicz zrealizować w i­
dowiska w oparciu o pub li­
cystykę Marii Dąbrowskiej 
i udramstyzowane opowia­
danie tejże autorki „Na wsi 
wesele”, później „pójdzie” 
publicystyka Karola Irzy­
kowskiego, dramntyzacja u- 
twnrów Jamesa Joyce’a i ._

Może na razie ograniczy­
my się do tych zamierzeń. 

*  * *

Pod koniec naszej rozmo­
wy Hanuszkiewicz wypowie 
dział swój pogląd na sytua­
cję teatru w Polsce Ludo­
wej.

— Uważam nasz współ­
czesny teatr za żywy, znaj­
dujący się w rozwoju. Po­
szerzyła się przede wszyst­
kim w ciągu XXV-lecia wi 
downia. Dla przykładu: 
Teatr Powszechny gra już 
od sześciu lat „Wesele” W y­
spiańskiego. Spektakl po­
szedł już ok. 250 razy i 
wciąż ma publiczność. To o 
czymś świadczy. Przygląda­
jąc się całości naszego ży­
cia teatralnego, stwierdzić 
trzeba, że teatry spełniły 
swoje społeczne zadanie. 
Wykorzystały historyczną 
szansę, wobec której stanęły 
w roku 1945.

Spektakle tygodni f i

T E A T R  W IE L K I

„ R o m a n s  g d a ń s k i 

„ T r a g e d y ja  a lb o  rzecz  

o J a n ie  1 H e ro d z ie ” 

„ K n la ż  Ig o r ”

„ Z e m s ta  n ie to p e rz a ”

MOWY

„ D z iś  d o  c ie b ie  

p r z y jś ć  n ie  m o g ę ”  

„C ze rw o n e  p a n to fe lk i” 

„ Z y c ie  je s t  s n e m ”

M A Ł A  S A L A

„ S z k o ła  k o b ie t "

„ B i ls k i  n ie z n a jo m y * ' 

P O W S Z E C H N Y

„ K a w io r  i k a s z a n k a ”  

„ C z a r n a  k o m e d ia ” 

lm . J A R A C Z A

„ A n a b a p ty ś c i”

„ A n ia  z Z ie lo n e g o  W z g ó r z a ”

T.15

B a jk a  o k r a s n o lu d k a c h  

i  s ie ro tc e  M a ry s i 

O P E R E T K A

„ T u rn ie j w  R io  

d e  M a ra c a s s o ”
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spektakli widzów proc.
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Z listów 
Roberta Schumanna

JEDNĄ Z N A JP IĘK N IE JSZY CH  M IŁOŚC I BYŁA  
M IŁOŚĆ ROBERTA SCHUM ANNA I K LARY  
W 7.ECK. ALE N IE BYŁA TO M IŁOŚĆ ŁATWA. L A ­
TA CAŁE M USIELI OBOJE W ALCZYĆ O TO, ABY 
PO ZYSK AĆ W ZGLĘDY I ZGODĘ O JCA  K LA RY  — 
F RY D ERY K A  W IĘCKA. H ISTOR IA  SCHUMANNA 
I K LA RY  — STAŁA SIĘ  TEMATEM W IELU  K S IĄ ­
ŻEK, A TAKŻE OSNOW Ą F ILM U A M ERYK A Ń ­
SK IEGO , KTÓRY M O G LIŚM Y  N IEDAW NO OG LĄ ­
DAĆ NA EKRANACH NASZYCH TELEW IZORÓW . 
PO TRAGICZNEJ ŚM IERC I SCHUMANNA (RZUCIŁ 
SIĘ W  NURTY RENU I CHOCIAŻ GO URATOW ANO, 
DO ZDROW IA  JU Ż  N IE POW RÓCIŁ), KLARA  
PO ŚW IĘC IŁA  SIĘ PROPAGOW A N IU  JEG O  M U ZY­
K I. OD RZU C IŁA  N A JB A R D Z IE J PONĘTNE OFER­
TY M ATRYM ONIALNE, JA K O  W YBITNA P IA N I­
STKA JE ŹD Z IŁ A  Z KONCERTAM I UTW ORÓW  
SCHUMANNA PO CA ŁEJ EUROPIE.

Z OBSZERNEGO TOMU LISTÓW  ROBERTA 
SCHUMANNA W Y B R A L IŚM Y  K IL K A  FRA G M EN ­
TÓW, KTÓRE PO RAZ P IERW SZY  U K A ZU JĄ  SIĘ 
W PRZEK ŁA D ZIE  NA JĘ ZY K  POLSK I.
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DO K LA R Y
— 13 LUTEGO 1836

Sen klei m i powieki. Już od 
dwóch godzin czekam na dy 
iiżans. Drogi tak są zniszczo­
ne, że może dopiero o godzi­
nie drugiej ruszymy w dal 
szą podróż. Widzę Cię tuż-tuż, 
stoisz tak blisko przy mnie, 
moja droga kochana Klaro, 
iż zdaje mi się, że mógłbym 
objąć Cię ramieniem. Daw­
niej um iałem wszystko wy­
powiedzieć delikatnymi słowy 
jak  bardzo do kogoś jestem 
przywiązany. Dziś już nie po­
trafię. I jeśli Ty tego nie 
wiesz, nic Ci mówić nie będę. 
Kochaj mnie tylko mocno — 
słyszysz — żądam wiele dla 
siebie, bowiem sam wiele da

je-

Robi się ciemno w izbie. Pa 
sażerowie śpią obok mnie. Na 
dworze prószy śnieg. Wcis­
kam się w kąt, z głową na 
poduszce, i myślę jedynie o 
Tobie. Bądź zdrowa Klaro!

DO OJCA  K I.A R Y
—  13 W RZEŚN IA  1837

Dziś K lary urodziny, dzień, 
w którym to co dla mnie w 
świecie Najmilsze, ujrzało 
po raz pierwszy światło dzień 
ne — d,zień, w którym  od 
dawna rozmyślam również o 
sobie, jako że ona tak mocno 
wtargnęła i w moje życie. 
Wyznaję, że nigdy jeszcze nie 
myślałem tak spokojnie o mo 
jej przyszłości, jak właśnie 
dzisiaj. Nie lękam się niedo­
statków, które rozum ludzki 
przewidzieć może, mam pięk 
ne plany w głowie, młode, 
szlachetne serce,ręce do pracy, 
świadomość wspaniałego pola 
działania i do tego jeszcze na 
dzieją, że podołam wszystkie­
mu, czego ode mnie oczekują, 
szanowany i kochany przez 
wszystkich — czyż to nie do 
syć!

Ale cóż znaczy to wszystko 
wobec bólu, że oddzielony je ­
stem od celu moich starań,

od tej, która kocha mnie ser­
decznie i wiernie. Pan zna tę 
jedyną, Pan, szczęśliwy ojciec, 
zna ją  dobrze. Proszę spytać 
samego siebie, czy to co m ó­
wię, nie jest prawdą.

Przez osiemnaście miesięcy 
poddawał mnie Pan próbie, 
doświadczał ciężko jak los. 

Czyż śmiałbym gniewać się 

na Pana! Uraziłem Pana głę­

boko, ale i Pan kazał m i cier 

pieć niemało!

Z DZ IEN N IK A  
14 PA ŹD Z IE R N IK A  1837

List Klary uniósł mnie w 

niebiańskie rejony, dodał si­

ły i zapału. Zaczyna się nowe 

życie. O godzinie dziewiątej 

w domu i, płacząc szczęśliwy 

mi łzami, wciąż myślę o 

niej...

d o  K l a r y

— 3 STYCZNIA 1838

Kłócić chciałbym się, ach, 
kłócić prawdziwie — zasługu 
jesz na to... Ale dziś znowu 
tak piękne błękitne niebo, już 
od czterech dni ciepło jak na 
wiosnę. Oto ranek noworocz 
ny, jakiego jeszcze nie prze 
żywałem, tak szczęśliwy, rześ 
ki — gdyż ciężki był, ważki 
ten rok 1837. Czy przemyślałaś 
wszystko, czy dobrze to rozwa 
żyłaś? Swoją przyszłość zło­
żyłaś w moje ręce — czy uwa 
żasz, żem wart i godnym Cie­
bie?

DO K LA R Y
— 13 KW IETN IA  1838

Wspaniale jest teraz u 
mnie i w mojej izbie. Niebo 
bez chmur, słońce jakby ską 
pane w błękicie, w parku — 
coraz więcej zieleni. A gdzie 
może • być teraz Moja Miła?



TADEUSZ CH RÓ SC IELEW SK I

„ P ię k n a  nas za  P o ls k a  c a ł a ”

—  o z n a jm ił  P o l w  g ło ś n y m  po e ­

m a c ie  o p is o w y m . M im o  to  n ie  

w y s ze d ł w  n im  poza  jeszcze  

je d n ą  p o c h w a łę  k i lk u  ty lk o  re ­

g io n ó w , o ta c z a n y c h  od  p o k o le ń  

s zc ze g ó ln y m  s e n ty m e n te m  1 w ie  

le k r o ć  o p ie w a n y c h . G e o g ra f ia  

z a in te re so w a ń  p is a rs k ic h  P o l­

sk ą  c a ł ą  w  p r a k ty c e  p r z y ­

p o m in a  t r a m w a je :  je ż d ż ą  n ie  

z b a c z a ją c  n a  m i l im e t r  z w y ty ­

c zo ny c h  tras  i je ż d ż ą  s ta d a m i. 

Z n a  o w ą  p r a w d ę  k a żd y  p is a rz  

w sp ó łc ze sn y , że n ie  m a  te re ­

n ó w  c ie k a w y c h  p is a rsk o  i n ie ­

c ie k a w y c h . J e d n a k ż e  z n a m y , ja ­

k o  ju ż  po  trosze  w a rsz ta tow o-  

-h is to ry czne , p o ję c ie  te m a tu  — 

b a rw n e g o . L ite r a tu r a  z a a n g a żo ­

w a n a  p rzesz ło śc i, d o  c zasów  Ze 

ro m s k ie g o , z rac ji, a k tu a ln y c h  

k lę s k  p o lity c z n y c h , d la  „ k rz e p ie  

n ia  se rc "  i ,,p r z e ra b ia n ia  z ja ­

d a c zy  c h le b a ” c h ę tn ie  u c ie k a ła  

d o  ta k ic h  w ła ś n ie  b a rw n y c h  

te m a tó w  z d z ie jó w  o jc zy s ty c h . 

D o  Jed ne g o  z u lu b io n y c h  n a le ­

ż a ł:  Z y g m u n t  i B a rb a ra , p o n ie ­

w a ż  w  d e c y z ji k r ó la  d o p a t r y ­

w a n o  s ię  sw o is tego  de m o k ra -  

ty z m u  i t r iu m fu  c h a r a k te r u  n a d  

b r u d n y m  p o lit ik ie r s tw e m . A k c ja  

ty ch  u tw o ró w  to c zy ła  s ię  w y ­

łą c z n ie  na  z a m k a c h :  w i le ń s k im  

i  k r a k o w s k im . Ż a d e n  z a u to ­

r ó w  n ie  w y c ią g n ą ł  k o n s e k w e n ­

c j i  f a b u la r n y c h  z f a k tu , że  g łó w  

n y  a k t  d r a m a tu :  k o n f r o n ta c ja  

k r ó la  ze S ta n a m i —  ro ze g ra ł s ię  

n a  z a m k u  w  P io tr k o w ie . P r z y ­

k ła d  d r o b n y , a le  p a rs  p ro  to to . 

W s k u te k  p r ze d z iw n e j trw a ło śc i 

o w eg o  z ja w is k a , o k tó r y m  

n a  w s tę p ie  P io t r k ó w , m i ­

m o  d z is ie js z y c h  o s ią g n ię ć  m ia  

sta r ó w n ie ż  1 n a  p o lu  p r z e m y ­

s łu , k o ja r z y  s ię  reszc ie  P o ls k i 

z t a k im i  w y łą c z n ie  w iad om os t-  

k a m l. J a k  . .m ia s to  e m e ry tó w ’* i 

„ m ia s to , he , he , a ż  g u b e rn la l-  

n e ” . O  ty m  że  b y ł on  w  „ z ło ­

ty m  w ie k u ”  s e jm o w ą  s to lic ą  P o l 

s k i, m ia s te m  n ie m a l s to łe c zn y m , 

m ia s te m  d o n io s ły c h  k o n s ty tu c j i ,  

e le k c j i,  h o łd ó w  p r u s k ic h  w ie ­

d z ą  w ła ś c iw ie  t y lk o  h is to ry c y . 

A le , ja k  w ia d o m o , h is to ry c y  n a ­

szych  d n i w  p r a k ty c e  r e a l iz u ją  

za sad ę  w ie d zy  z a m k n ię te j ,  h o ł­

d u ją c  p r z e k o n a n iu , że  m a je s ta t  

n a u k i w y m a g a  u b ó s tw a  Ję zy k a  

1 p is a n ia  w  k o n w e n c j i  , ,n u d y  na  

p u d y ” . Je ś li  w ie rz y ć  S ta n is ła ­

w o w i K o ź m la n o w i i o s ta tn io  

S zew erze , k tó r y  p o d ją ł  1 r o z w i­

n ą ł  a r g u m e n ty  z n a k o m ite g o  a n ­

g lis ty , b la s k i i  c le n ie  p a n o w a ­

n ia  Z ie m o w ita  IV , k s ię c ia  n a  

R a w ie  M a z o w ie c k ie j n a tc h n ę ły  

S ze k sp ira  d o  n a p is a n ia  „ O p o w ie ­

śc i z im o w e j” ... N ie  za in te re so  

w a ły  Je d n a k  ż a d n e g o  z p is a rzy  

p o ls k ic h . W  d o b ie  „ k r z e p ie n ia  

se rc ” , 1 d o ty ch c za s , n ik t  z p i ­

s ząc y c h  n ie  p r z e k a z a ł ś w ia d o ­

m o śc i 1 d u m ie  n a r o d o w e j o b ­

r a z ó w  sze snas tow iec zne go  ro z ­

k w itu  t a k ic h  p r o w in c jo n a ln y c h

o ś ro d k ó w  m ie js k ic h , z a ra ze m  

w s p a n ia ły c h  o g n isk  k u l t u r y  h u ­

m a n is ty c z n e j, ja k  B rz e z in y  (k o ­

ja r z ą c e  s ię  d z iś  co n a jw y ż e j z 

p r z e d w o je n n y m i t r a d y c ja m i ta n  

d e c ia rs k ie g o  k ra w ie c tw a  c h a łu o  

n iczego ), zw a ne  tam to c ze śn ie  

„ p a ry ą  C ra c o v ia ” , m ia s ta  św ie t ­

n e j s zk o ły , k tó re j w y c h o w a n ­

k ie m  by ł m . In . M a c ie j S t r y j ­

k o w sk i, m ia s ta , w  k tó r y m  d z ia ­

ła li  w te d y  F ry c z-M od rzew sk i, 

A n d r z e j B u rs k i, G rze g o rz  P a ­

w e ł, a r z e źb ił J a n  M ic h a ło w ic z  

z U r zę d o w a ; ja k  W ie ru szów , 

k tó r y , d z ię k i s zc zęś liw e j w  s k u t  

k a ch  r y w a liz a c j i  s zk ó ł w y ­

z n a n io w y c h  i z a p a ło w i p e d a g o ­

g ic z n e m u  z n a k o m ite g o  h u m a n i ­

s ty  A n d r z e ja  C a la g iu s a , b y ł 

w te d y  — czy  n ie  je d y n y m  w 

K o ro n ie  i na L itw ie ?  a m o że  1 

poza  g r a n ic a m i?  —  m ia s te m  bez 

a n a lfa b e tó w ;  ja k  w re szc ie  n ie ­

z n a n a  d z iś  n ik o m u  W id a w a , 

m ia s to  św ie tn e j . .A k a d e m ii  W i­

d a w s k ie j” . N ie  t k n ę ły  d o ty c h ­

czas p ió r a  w ie lk ie j ,  z a s k a k u ją -  

c e j w p ro s t, a k ty w n o ś c i p o lity c z  

n e j m ia s t  w  o k re s ie  S e jm u  C zte  

ro le tn ie g o  i „ c z a r n e j p ro c e s ji”

—  ru c h u , w  k tó r y m  p r z o d o w a ły  

m ia s ta  „ d z iu r a w e g o ” re g io n u , 

zw ła szcza  S ie ra d z . K to  w  P o l­

sce, p oza  z a p rz y s ię g ły m i z n a w ­

c a m i h is to r i i  L o d z i, p r zed  u k a ­

z a n ie m  się  w  W y d a w n ic tw ie  

Ł ó d z k im  „ K a w a le r a  R ó ża n e g o  

K r z y ż a ”  B ie ń k o w s k ie j ,  s ły sza ł

o  d z ia ła ln o ś c i p rezesa  R a jm u n ­

d a  R e m b le llń s k ie g o , je d n e g o  z 

n a jz a s łu że ń s z y c h , o b o k  S ta sz ica , 

p o ls k ic h  d z ia ła c z y  g o sp o d a rc zy c h  

w  I p o ł. X IX  w .?  Z w ie lu  d z ie ­

s ią tk ó w  z n a k o m ity c h  d z ia ła c zy , 

m ę ż ó w  s ta n u , u c z o n y c h , h is to ­

r y k ó w  (z D łu g o s ze m  n a  cze le ), 

p is a rz y  (m n ie js z a  o P a sk a  — 

s a m  s ie b ie  k r ę o w a ł na  n ie p o w ­

t a r z a ln ą  p o s ta ć  l i te r a c k ą  — a le  

c h o ćb y  n ik o m u  n ie  z n a n y  M ol- 

sk l, żo łn ie rz- po e ta , k o n fe d e ra t  

b a rs k i —  k a p i ta ln a  In d y w id u a l­

n o ś ć !)  t y lk o  d w ie  p o s ta c ie  s ta ły  

s ię  b o h a te r k a m i l i t e r a tu r y  1 f i l ­

m u :  K s ię żn a  Ł o w ic k a  i S zam b e  

ła n o w a  z p o d lo w ic k ic h  W ale-  

w ic . Z o łn le r z - r e w o lu c jo n is ta , ro ­

d e m  z p o d ło w ic k ie j S o b o ty , A r ­

t u r  Z a w is z a , s t ra c o n y  za u d z ia ł 

w  p o w s ta n iu  Z a liw s k ie g o  w  1833, 

n ie  d o s tą p i ł  s z c ze g ó ln ie js zy ch  

f a w o ró w  c e sa rsk ic h , w ię c , ja k  

w id a ć , je s t  z b y t  r e g io n a ln y , by 

d o p e łn ić  w a r u n k u  k o n ie c zn e g o  

n a  p o s ta ć  l i te r a c k ą . N ie  z n a la z  

ły  m ie js c a  n a  k a r ta c h  l i t e r a tu ­

ry  n o w sze j t r a d y c je  r e w o lu c y j­

ne  T o m aszo w a , m ia s ta , k tó re  

w y d a ło  n a ja k ty w n ie js z y c h , po 

W a r y ń s k lm ( „ p ie rw s zy c h  pro le-  

ta r la t c z y k ó w ” ; t r a d y c je  w a lk i  o 

s zk o łę  p o ls k ą  1 w y d a rz e ń  re w o ­

lu c y jn y c h  la t  1905— 1907, n ie zw y ­

k le  b u r z liw y c h  w  ty m  re g io n ie , 

n a w e t  w  ta k  z d a w a ło b y  s ię  se n ­

n y c h  m ia s te c z k a c h , j a k  S zad ek  

i  d o  n ie d a w n a  Z e ló w . D z iw n e , 

a le  c zek a  n a  p r z y p o m n ie n ie  tw ó r

czo$ć ! d z ia ła ł  n ość  p o lity c z n a  

A n n y  S o k o lic z  ze S zcze rcow a  — 

p is a rk i i k o m u n ls tk l ,  z a m o rd o ­

w a n e j p rze z  h it le ro w c ó w  w  

O ś w ię c im iu .

O  c ó ż  c h o d z i?  P o  co  te n  d łu ­

g i re je s tr?  (A  p rzec ie ż  p o lo n iś c i 

i h is to ry c y  m i ś w ia d k ie m , Jak  

b a rd zo  n ie p e łn y  1 w y ry w k o w y !)  

C zy  z a d a n ie m  l i te r a tu r y  m a  by ć  
s k w ito w a n ie  p ow ie śc ią  b ą d ź  ese­

je m  k a żd e j w y b itn ie js z e j p o ­

s tac i, k a żd e g o  m ia s te c z k a  l co 

d r u g ie j w s i?  N ie . N a to m ia s t  za ­

d a n ie m  l i t e r a tu r y  —  cho ć  w ia ­

d o m o , że n ie  je d y n y m  —  jes t 

d a n ie  p e łne go , z a te m  o i le ż  p e ł­

n ie js ze go , n iż  to  o b e c n ie  m a  

m ie js c e , św ia d e c tw a  p raw d z ie , 

że  „ p ię k n a  P o ls k a  c a ł a ” . P rz y  

m io tn ik  w y ra ż a  tu  w a r to ś c i szer 

sze od  śc iś le  e s te ty c zn y ch . Z a ­

d a n ie m  l i te r a tu r y  je s t  n ie d o p u s z  

c za n ie  do  is tn ie n ia  „ d z iu r ” .

N ie  fe ty s z y z u ją c  s iły  o d d z ia ły  

w a n ia  l i te r a tu r y , z d a je m y  sob ie

t y lk o  w  d o m u , a le  1 w  p ra c y ,

n a  w a liz k a c h . Z  d o n io s ło śc i w y  

c h o w a w c ze j w ie d zy  o  re g io n ie  

1 ro z b u d z e n ia  u c z u ć  d o  „ m a łe j  

o jc z y z n y ”  p rze z  l i te r a tu r ę  o  t a ­

k ic h  w ła ś n ie  w a lo ra c h  z d a je  so­

b ie  w  p e łn i  s p ra w ę  szereg  k u ­

r a to r ió w  1 e g ze k w u je  w łą c z a n ie  

ty c h  rze czy  d o  n a u k i  p r z e d m io ­

t ó w  h u m a n is ty c z n y c h . M a m  w  

te j c h w il i  p o d  r ę k ą  k s ią ż k ę  do  

u ż y tk u  lic e ó w  w  K ra k o w s k ie m  

p t . „ D z ie je  z ie m i k r a k o w s k ie j 

w  w y p is a c h ” . W id z ia łe m  a n a lo ­

g ic zn e  p o d rę c z n ik i  d la  u c z n ió w  

Ś lą s k a  i P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o , 

n a to m ia s t  w y p is ó w  o Ł o d z i 1 re ­

g io n ie  w  ze s taw ie  p o d rę c z n ik ó w  

m eg o  s y n a  n ie  z n a jd u ję .  N a 

szczęśc ie , z a r a z ił s ię  o d e  m n ie  

o d n o ś n y m  b a k c y le m  1 g rze b ie  

w  m o je j b ib lio te c e .

D o św ia d c ze n ia  w y no s zo ne  ze 

s p o tk a ń  a u to rs k ic h  k a ż ą  s tw ie r ­

d z ić , że  w ie d za  o re g io n ie  w  re ­

g io n ie  Jest b a rd zo  na  o g ó ł n ik ła

p rze c ie ż  sp raw ę  z za le żn o śc i 

m ię d z y  „ b ia łą  p la m ą ” w  geogra  

f i l  l i te r a c k ie j a n ie d o s ta tk a m i 

p a tr io ty z m u  lo k a ln e g o , p r z y w ią ­

z a n ia  i p o c zu c ia  d u m y  z o k re ­

ś lo n e j „ m a łe j o jc z y z n y ” . N ie  

ty lk o  so c jo lo g ia , a le  d o ś w ia d ­

c zen ie  1 zd ro w y  ro zs ąd e k  — 

u c z ą  zg o d n ie , że  be z  ty c h  u c zu ć  

p a tr io ty z m  je s t  n ie p e łn y , n ie  

w o ln y  od  p o w ie r z c h o w n e j de- 

k la r a ty w n o ś c l i n ie o d p o rn y  n a  

z a ra że n ie  s ię  k o s m o p o lity z m e m  

czy  czys to  k o n s u m p c y jn y m  s to ­

s u n k ie m  do  ży c ia . B ez  p a tr io ty z  

m u  lo k a ln e g o  w re szc ie  w sze lk a  

p r o w in c ja  w  o d c z u c iu  je j  m ie sz  

k a ń c a  z m ie n ia  s ię  a u to m a ty c z ­

n ie  w  „ m o r d o b i js k i  p o w ia t ” , a 

o n  sam  w  P io tr a  P ła k s in a , p r ze ­

k l in a ją c e g o  los 1 s ied zące go , n ie

1 b a ła m u tn a .  D a łe m  d w a  o rze cz ­

n ik i ,  bo  w ła ś n ie  Jest d w o ja k a :  

u  s ta rszych  n a jc z ę ś c ie j, Ja k  by 

to  o k re ś li ł  n a m ie s tn ik  S krze tu-  

sk i, „ p r z e d z iw n e  m a te r i i  p o m ie ­

s z a n ie ” —  u  m ło d y c h  p r a g m a ­

ty c z n ie  b e zb łę d n a .. .  p u s tk a . O  

t y m  Ja k  s i ln ie  l i te r a tu r a  k s z ta ł­

t u je  p a tr io ty z m  lo k a ln y  ś w ia d ­

c zy  p r z y k ła d  z S o b o ty . M ło ­

d z ie ż  tego  m ia s te c z k a  n ie  k o ja ­

rzy  sob ie  w p ra w d z ie  n a zw is k a  

A r tu r a  Z a w is z y  ze „ s ta r o ż y tn y ­

m i ”  —  je j  o k re ś le n ie  —  g ro b a ­

m i s z la c h c ic ó w  Z a w is z ó w  w  m ie j 

s co w y m  k o śc ie le , b o  n a jc z ę śc ie j 

n ic  o ty m  s w o im  z io m k u  n ie  

s ły s za ła , n a to m ia s t  d u m n a  Jest 

z  sam ego  m ia s ta :  że  „ b a rd z o  

s ta r o ży tn e ”  1 w a żn e , b o  sam  

H e n r y k  S ie n k ie w ic z  m ó w i o n im

w  „ P o to p ie ” . D o  ty c h  m ia s t  ! 

m ia s te c ze k  b a rd zo  Jeszcze p o ­

w o l i  —  m . In . w  s k u te k  z n a ­

n y c h  w a d  w  d y s t r y b u c j i  k s ię ­

g a rń  i  s c h e m a ty c zn o śc l p o l i ty k i  

z a k u p ó w  d o  b ib lio te k  — n ie ­

m n ie j  n a p ły w a ją  Ju ż  n ie z b y t  

je szcze  lic zn e , le c z  co ra z  l ic z ­

n ie js z e  k s ią ż k i  o  ic h  re g io n ie .

Ś lę c z a łe m  n ie d a w n o  spo ro  c za ­

su  n a d  E s tre ic h e re m , p o w o je n ­

n y m i w y d a w n ic tw a m i b ib l io g r a ­

f ic z n y m i l w y k a z a m i b ie żąc y c h  

o p c j i  w y d a w n ic z y c h . C h o d z iło  

w ła ś n ie  o b liż s ze  z o r ie n to w a n ie  

s ię , J a k  re p re ze n to w a n y  Jest 

ten  re g io n  w  l ite r a tu r z e , od  J ó  

ze fa  K o r ze n io w sk ie g o  po  d z ie ń  

d z is ie js z y . W n io s k i o g ó ln e  co 

do  s ta n u  w  te j m ie rze  p rzed  

ro k ie m  1900 s fo rm u ło w a łe m  w  

p o p r z e d n ic h  a k a p it a c h . S zcze gó ­

ło w e  w y n ik i  p o s z u k iw a ń  są na  

p e w n o  n ie k o m p le tn e . J a k iś  zo ­

b o w ią z u ją c y  re je s tr  w y m a g a łb y  

w ie lu  ty g o d n i p ra c y , n a  co  n ie  

m o g ę  sob ie  te ra z  “p o zw o lić , z w ła ­

szcza że z n a le z ie n ie  jeszcze  5—

10 p o zy c ji od la t  n ie d o s tę p n y c h , 

poza  k i lk o m a  b ib l io te k a m i w  

k r a ju ,  i n a jc z ę ś c ie j m a r tw y c h  

ju ż  od n a r o d z in  — n icze go  tu 

w ła ś c iw ie  n ie  zm ie n ia . D o  1939 

ro k u  n a lic z y łe m  22 k s ią ż k i  z w ią ­

za n e  z re g io n e m , z c zego „ ż y je ” 

le d w ie  k i lk a . W  o lb r z y m ie j 

w ięk szo śc i są to  k s ią żk i z w ią ­

zane  z Z ie m ią  Ł o w ic k ą  — Je d v . 

n y  m o d n y  u n as  re g io n  od c za ­

sów  C h e łm o ń s k ie g o  po  e rę  ce­

p e lio w s k ą , c ho ć  m od a  ta , m im o  

p r z e ta rc ia  d ro g i p rzez R e y m o n ­

ta . n a js ła b ie j d a ła  o sob ie  zn a ć  

w ła ś n ie  w  l ite r a tu r z e . P o  k i lk a  

k s ią że k  p r z y p a d a  na  P io tr k ó w  

„ c u m  bo rls , la s it  et g ran lc le-  

b u s ” , Z ie m ię  S ie ra d z k ą , i z a p le ­

cze P o d d ę b ic . C h a ra k te r y s ty c z ­

ne , że k a r ie ra . J a k ą  z ro b ił w  l i ­

te ra tu rz e  k o n tu s z o w y  d ia b e ł łę ­

c zy c k i, o k a z a ła  s ię  k a r ie r ą  w y ­

łą c z n ie  d ia b ła ,  a n ie  je g o  d o m i­

n iu m .  J e d y n ie  w  „ B o r u c ie ” 

K . G l iń s k ie g o  Ł ę c zy c a  je s t  c zy m ś  

w ię c e j n iż  w y s ta ją c e  p ro s to  z 

b ło ta  „ n a w ie d z o n e ” za m czy sk o  

i  u k a z a n a  je s t t a m  w  dość is to t­

n y m  ok re s ie  sw y ch  d z ie jó w  

(ro ko sz  Z e b rzy d o w sk ie g o ).

M n ie j w ię c e j od  1960 r. l i te r a ­

tu r a  p o d e jm u je  szereg a k tó w  

n is z c zy c ie ls k ic h  w obec  ow y ch  

„ b ia ły c h  p la m ” . O g ó łe m  (łą c z ­

n ie  z ty m i w  d r u k u  l na  u m o ­

w a c h ) o b ję ła ,  ja k  d o tą d  56 ty ­

t u łó w . Z  tego  na  W y d a w n ic tw o  

ł ó d z k i e  pfrzypada 39 (n ie  lic z ę  

tu  k s ią że k  o s a m e j Ł o d z i, k tó re  

d o ch o d zą  d o  se tk i) . Sa  to  l i t e ­

ra c k ie ^  o jb rS ćbw an ia  szc zegó ln ie  

tu  bo g a te g o  p o g r a n ic z a  h is to r i i  

1 le g e n d y  (P io t ro w s k i, S tępow -  

sk l) , re p o r ta że  po  tro p a c h  p r z e ­

sz łośc i (S ze w e ra , G ic g le r )  1 

w spó łc ze sne  (P a p ie r , B i l iń s k i) ,  

p o w ie śc i h is to ry c z n e  (m . in . 

R y m k ie w ic z , B ie ń k o w s k a , D y ­

bo w s k i) , p ro za  o k u p a c y jn a  

(Sztfs ter, ‘ P a p ie r ) , w spó łc ze sn a  

(P a p ie r , R y m k ie w ic z ) , szk ice  

m o n o g ra f ic z n e  1 ese is tyka  (W ar-  

n e ń sk a , M u szy ńsk a - H o ffm a n o -  

w a ). A  p rzec ie ż  a m b ic je  l z a in ­

te re so w a n ia  w y d a w n ic tw a  o ra z  

je g o  za p le c za  l ite r a c k ie g o  b y ­

n a jm n ie j  n ie  o g r a n ic z a ją  s ię  

do  te j t e m a ty k i —  b y ło b y  to 

b a rd zo  o p a c z n y m  r o z u m ie n ie m  

P o lo w e j p o c h w a ły  „ P o ls k i  c a ­

łe j”  p rze z  p is a rz y  te jż e  (bez d o ­

d a tk o w e j o g r a n ic z a ją c e j przy-  

d a w k l)  l ro zs ze rzo n y  w y d a tn ie  

w  o s ta tn ic h  c zasach  p r o f i l  n ie  

s ta w ia  im  s z tu c zn y c h  ta m .

P o s tę p y  w  z a p e łn ia n iu  n ie  za ­

p is a n y c h  k a r t , w  k o n s e k w e n c ji

z a s y p y w a n ie  „ d z iu r y "  w  św ia ­

d o m o śc i sp o łe c zne j są w s p ó l­

n y m  re z u lta te m  p rac o w ito śc i i  

d o jr z a ło ś c i łó d z k ie g o  (o ng i mo- 

n o p o e ty ck ie g o ) ś ro d o w is k a  p i­

sa rsk ieg o , p e w n y c h  n o w y c h , 

z d ro w y c h  te n d e n c j i  (a n ty s tad o-  

w ość  1 a n ty s n o b iz m ) z a z n a c z a ­

ją c y c h  s ię  w  ży c iu  l i te r a c k im  

reszty  k r a ju ,  w re szc ie  —  in s p i­

r a c y jn e j d z ia ła ln o ś c i ( j a k k o l­

w ie k  n ie  je d n o k ie r u n k o w e j)  W y  

d a w n lc tw a  Ł ó d zk ie g o . Bez te j 

o s ta tn ie j m o żn a  b o w ie m  Je d y ­

n ie , ja k  to  d o s k o n a le  w ie d z ą  

w szy s tk ie  bez w y ją tk u  re d a k c ja  

n a  n a jp ię k n ie js z y m  ze św ia tó w

— w y d a w a ć  .. .d e b iu ty  p o e ty c ­

k ie .

M o żn a  b y  z a m k n ą ć  te dość  

g o r z k ie  a ż  do  o s ta tn ie j częśc i 

ro z w a ża n ia  o d ś p ie w a n ie m  w  

ty m  m ie js c u  n ie u c h ro n n e g o  r*- 

q u le m  d la  „ d z iu r y ”  1 p rze k sz tn ł 

c lć  tę w y p o w ie d ź  w  Jeszcze je d ­

n o  o p ty m is ty c zn o - Ju b lłe u s zo w e  

„ p o d s u m o w a n ie ” . M o żn a  by ... 

g d y b y  n ie  to , że o w y ch  n ie  za ­

p is a n y c h  k a r t  je s t  s tra szn ie  d u ­

żo , d z iu r a  w  św ia d o m o śc i spo ­

łe c zn e j w c a le  n ie  p ły tk a , a w y ­

d a jn o ś ć  d o jr z a ły c h  tw ó rc ó w , że 

t a k  o k re ś lę , „ p r o fe s jo n a ln y c h ” , 

m a  sw o je  g ra n ice . A w ię c  p ro h  

le m  n a  la ta  ca łe , a p o trze by  

p iln e . C zy  są m o ż liw o ś c i Jak ic h ś  

re ze rw ? P rzy sp ie s zen ia  te j p ro ­

cy? O s ta tn i, w  s u m ie  u d a n y , 

m o im  z d a n ie m , e k sp e ry m e n t  z 

g ru p ą  a k ty w is tó w  łó d zk ie g o  K o  

re sp o n d e n c y jn e g o  K lu b u  M ło ­

dy c h  P is a rzy , k tó re m u  p a tr o n u ­

je  d o św ia d c zo n y  p isa rz , n o w v  

e d y to r  łó d z k ie j o f ic y n y  W ie s ła w  

J a ż d ż y ń s k i ,  o tw ie ra  pod  tym  

w zg lę d e m  no w e  c ie k aw e  m o ż l i ­

w ośc i (e k sp e ry m e n t n ie  m n ie l 

k o rz y s tn y  1 d la  r o zw o ju  s a m y c h  

m ło d y c h ) . K lu b o w c y  cl w esz li 

w  k o n ta k t  z w ła d z a m i h ls to ry c z  

nego  i a m b itn e g o  p o w ia tu  b r z *  

z iń s k le g o  1 o tr z y m a w s zy  w sze l­

k ą  p o m o c  od m a te r ia ło w e j do  

in n e j ,  o d z iw n ie  p o d o b n y m  żró- 

d ło s ło w ie , ro z p is a li w c zo ra j 1 

d z iś  Z ie m i B r z e z iń s k ie j na  sze­

reg  re p o r ta ży , o p o w ia d a ń  l ese­

jów '. N a ro d z iła  s ię  k s ią żk a  ,,B rz«  

z iń s k le  s p o tk a n ia ”  (w  d r u k u ) .  

B y ło b y  n a d  w y ra z  s łu szne , że by  

p o d o b n e  in ic ja ty w y  p o d ję ły  1 

In n e  p o w ia ty , zw łaszcza  te o d ­

d a lo n e  od „ Z ie m i O b ie c a n e j”  1 

n a jm n ie j ,  a n a jn ie s łu s z n ie j ,  w  

k r a ju  z n a n e , j a k  p a ję c z a ń s k i, 

w ie ru s z o w sk l, z d u ń s k o w o ls k l, 

R e ze rw y  to  ta k że  o s a m o tn ie n i 

z n a tu r y  rze czy , p is u ją c y  często  

ty lk o  d o  s z u f la d y , z a m ie s z k a li 

w  g łę b i p o w ia tó w  zn aw c y  1 m i ­

ło ś n ic y  re g io n u  i je g o , z w ła s ­

n e j in ic ja ty w y , k r o n ik a r z e . R e ­

z e rw y  to  m ło d z i „ u c z n io w i*  

c z a r n o k s ię ż n ik a ” , n ie ra z  o w y ­

b itn y c h  ta le n ta c h , a le  z n a jd u ­

ją c y  s ię  Jeszcze n a  e ta p ie  sa­

t y s fa k c jo n o w a n ia  w id o k ie m  sw « 

go  w y d ru k o w a n e g o  n a zw isk a  

n a d  co d z iw n ie js z y m i z e s ta w ie ­

n ia m i s ło w n y m i. R e ze rw y l

„ R e z e rw y  o s ta te c zn ie  d e c y d u ją

o w y g r a n e j”  — Jak  p o w ie d z ia ł 

N a p o le o n . K ie d y  —  n ie  w ie m , 

a le  bez w ą tp ie n ia  m u s ia ł p o ­

w ie d z ie ć . B y ł to  p rze c ie ż  c z ło ­

w ie k  b a rd z o  m ą d r y , n ie  m ó w ią c  

ju ż  o  ty m , że  p o p rze z  zw ią ze k  

z  p a n ią  W a le w s k ą  —  p r a w ie  że 

n as z  r e g io n a ln y  z io m e k  —  z 

K ie r n o z i.

A więc od dziś za dwa lata
będziesz moją żoną — sły­
szysz? Czyż nie brzmi to jak 
niebiańska muzyka we mnie? 
A serce Twoje czyż nie bije 
tak mocno jak  moje? Obyś 
my tylko nie pomarli z wici 
kiego szczęścia...

DO K LA RY
— 10 M A JA  1838

...Twój ojciec nazywa mnie 

f l e g m a t y c z n y m ?  Karna­

wał i —  f l e g m a t y c z n y !

— Sonata Fis-moll i —  f l e ­

g m a t y c z n y !  Miłość do ta 

kiej dziewczyny jak  Ty i — 

f l e g m a t y c z n y !  I Ty mo 

żesz słuchać tego spokojnie?

1)0 K LA RY
— 24 STYCZNIA 1839

...Jakże często, gdyś daw­

niej słuchała mojej gry,

myślałem sobie: „nikt cię tak 

nie rozumie jak  K lara”, jakże 

często w owych latach, gdy­

śmy byli razem, myślałem: 

„ona należy do ciebie i tyl­

ko do ciebie...” Zaprawdę, gdy 

Ty nieraz byłaś uparta i nie­

dorzeczna, ja  byłem w dwój 

nasób taki. — A potem odna­

lazły się dusze pokrewne, 

krótko mówiąc — nie umizgi 

wałem się do Ciebie więcej, 

n iż Ty do mnie, i bardzoś z 

tego była rada, gdyż wiem 

jak  nie lubisz pochlebców i 

schlebiania...

DO K LA RY
— 20 STYCZNIA 1839

Gdybym m iał tyle siły, aby 

całkiem poświęcić się muzy­

ce! Ale moja gazeta również 

ubolewa, gdy ją  opuszczam i

zaniedbuję. W idzisz więc, w 

jakiej żyję rozterce. Mój list 

jest dziś chłodny, jeszcze nie 

mogę Cię ucałować — takie 

są często moje poranki — 

czasami czuję się jak  m art­

wy, aż nagle przychodzi gorą 

ca tęsknota do Ciebie. Nie 

potrafię przekazać Ci obrazu 

tej tęsknoty. Gdy gram, tęsk­

nota obdarza mnie serdeczny 

m i myślami — ale w innych 

moich pracach nieraz tak mi 

ona przeszkadza, że piszę sa 

me głupstwa...

DO K LA RY
—  2 M A JA  1840

Twoja głowa z pewnością 

równie ciężka jest jak  moja 

od szczęścia, któreśmy wspól­

nie przeżyli... Jeszczem się nie 

uspokoił. I  muzykę czuję w

sobie tak, iż cały dzień śpie­

wać chciałbym jedynie. Ale 

nade wszystko pragnę jednak 

pieśni układać — więc myśl

o mnie. Nim  przyjedziesz, bę 

dę gotów. Wydawca wydru­

kuje pieśni dopiero za dni 

czternaście. Wyślę je potem 

Lisztowi... Myślę wiele o o- 

perze...

SCHUMANN i K LA RA  DO 
SĄDU

—  W RZESIEŃ  1839

My, niżej podpisani, piastu 

jemy w sobie od dawna 

wspólne i serdeczne pragnie­

nie powiązania się węzłem 

małżeńskim. Jednakże na dro 

dze przeprowadzenia tej de­

cyzji napotykamy przeszkodę, 

której usunięcie jest dla o- 

siągnięcia naszego celu rów­

nie konieczne, jak  głęboko

przykre, że musimy uciekać 
się do tego sposobu. Ojciec 

Klary, pan Wieck, nie bacząc 

na naszą powtórnie skiero­

waną doń prośbę, odmawia 

nam swojej zgody.

Powodów jego odmowy nie 

umiemy sobie wytłumaczyć; 

nie poczuwamy się do żadnej 

winy, nasz stan materialny 

jest tego rodzaju, że śmiało 

i spokojnie możemy patrzeć 

w przyszłość. Co powstrzymu 

je pana Więcka od udzielenia 

związkowi temu swojej zgo­

dy, to chyba niechęć osobista 

wobec jednego z niżej podpi­

sanych, który wszakże w swo 

im czasie zgpdził się na wy­
pełnienie wszelkich obowiąz 

ków, jakie winien osobie o j­

ca swojej przyszłej towarzy­

szki życia. Jakkolw iek jest, 

nie jesteśmy skłonni rezyg­

nować z raz podjętej, należy­

cie wyważonej decyzji i dla­

tego zwracamy się do Wyso­

kiego Sądu z naszą uniżoną

prośbą:

Wysoki Sąd zechce skłonić 

pana Więcka do udzielenia 

jego ojcowskiej zgody na za 

warcie naszego małżeństwa 

lub też przystąpi do udziele­

nia własnej zgody, zamiast 

jego, wedle najlepszego uzna­

nia. Jedynie przeświadczenie

o nieodwracalności tego po­

stanowienia nie pozwala nam 

pojednać się z nim, lecz za­

razem ożywia nas niezbita na 

dzieją, że również i tutaj, jak 

to się często zdarza, czas u- 

sunie stopniowo tę bolesną 

niezgodę.

Przełożył:

JA N  K O PRO W SK I
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P U B L IC Y S T Y K A

K O N S P IR A C Y J N A

N ie w ie lk i  r o z m ia re m  

z b ió r  k o n s p ir a c y jn e j p u b ­

l ic y s ty k i Ś lą s k ie g o  O b w o  

d u  P P R  p r z y n o s i teks ty  

p o  w ię k s ze j c zęśc i n ie zn a  

n e , p o m i ja n e  w  d o ty c h ­

c zaso w y c h  p u b l ik a c ja c h . 

W y b r a n o  Je z o ś m iu  p ra  

so w y c h  o rg a n ó w  p a r t y j ­

n y c h , k tó r e  z a c h o w a ły  s ię  

je d y n ie  w  p o je d y n c zy c h  

e g z e m p la rz a c h , często  b a r  

d zo  z d e fe k to w a n y c h . P u b  

l ik a c ja  H . R e c h o w ic za  

p r z y d a  s ię  k a ż d e m u  bada  

c zo w i d z ie jó w  P o lsk i w  

la ta c h  o k u p a c j i  h i t le r o w ­

s k ie j. N ie d o b r z e  by  je d ­

n a k  b y ło , by  s ię g n ę li po 

n ią  ty lk o  z a w o d o w i h is to  

ry c y . T ek s ty  z a w a r te  w  

t o m ik u  tc h n ą  n ie k ła m a ­

n y m  a u te n ty z m e m , są k a ­

p i t a ln y m  św ia d e c tw e m  o- 

w e j w a lk i 1 m y ś li lu d z i, 

k tó r z y  d z ia ła l i  w  w a r u n ­

k a ch  o d m ie n n y c h  n iż  te, 

J a k ie  z n a m y  z in n y c h  

d z ie ln ic  n as zego  k r a ju . 

C h ro p o w a ty  ję z y k , n ie p o ­

ra d n o ś ć  w y s ło w ie n ia  się 

je d n y c h  d o k u m e n tó w , J a ­

s k ra w ię  k o n tr a s tu je  ze 

ś w ie tn y m  s ty le m  d r u g ic h . 

W y d a w c a  n ie  w y g ła d z a ł , 

n ie  , ,p o p r a w ia ł"  p u b l ik o ­

w a n y c h  ź r ó d e ł, czasem  

Je d n a k  — c h y b a  c a łk ie m  

n ie p o tr z e b n ie  — w  przy- 

p is k u  p o d a ł. . .  w ła ś c iw ą , 

fo rm ę  g ra m a ty c z n ą , tę . Ja 

k ie j n a le ża ło b y  tu w ła ś ­

n ie  u ż y ć . Po co? — n ie  

w ie m y ; d o b rz e  że n ie  ,,sko  

ry g o w a ł” . R o b o c ia rs k a  m o  

w a  k o n s p ir a c y jn e g o  p isem  

ka  o d b i ja n e g o  w u K ry ę iu  

n a  p ro s ty m  p o w ie la c z u  

p r z e m a w ia  do  c z y te ln ik a  

le p ie j, n iż  g ła d k ie  zda rjka  _ 

n ie je d n e g o  fe lie to n is ty .

O  c zy m  w ię c  m ó w ią  

ź r ó d ła ,  k tó re  H . Recho- 

w ic z  d a ł n a m  do  rę k i?  

Je s t  to le d w ie  36 d o k u ­

m e n tó w  — a le  s p raw , k tó  

ry c h  o ne  d o ty c z ą , n ie  spo 

sób  w  ca ło śc i w y m ie n ić .  

S ą  to p rze c ie ż  s p ra w y

ta m ty c h  la t  — 1 te w ie l­

k ie  — r o z r a c h u n k i  z n a j 

b liż s z ą  i d a w n ie js z ą  p rze ­

s z ło śc ią  P o ls k i, c e n tr a ln e  

p r o b le m y  p o lity c z n e  1 

w o js k o w e  z m a g a ń  z h it le  

ry z m e m , s p r a w y  s o c ja lis ­

ty c z n e j rze c zy w is to śc i w  

Z w ią z k u  R a d z ie c k im  1 

k s z ta łtu  p r z y s z łe j P o ls k i

— i te m n ie js z e  c o d z ie n n e , 

a le  w ó w cza s  Jeszcze n ie ­

ra z  w a żn ie js z e , bo w y m a  

g a ją c e  z a ję c ia  s ta n o w is k a  

w ła ś n ie  d z iś , n a ty c h m ia s t ,  

z a n im  b ę d z ie  s ię  w ie d z ia  

ło  coś w ię c e j, S p ra w y  to  

ta m ty c h  la t , a le  d la  nas , 

c h o ć  p rzesz łe , z łą c z o n e  z 

n a s z y m i s p r a w a m i d z is ie j 

s z y m i.

A .F .G ,

P u b l ic y s ty k a  Ś lą s k ie g o  O b  

w o d u  P P R  1942— 1945, w y ­

bó r  1 o p r a c o w a n ie :  H e n ­

ry k  R e c b o w ic z , Ś lą s k i I n ­

s ty tu t  N a u k o w y , K a to w i­

ce 1968 s. 115.

P O W IE Ś Ć  I IR A B A L A

B y ł g ło ś n y  f i lm  „ P o c ią  

g i pod  s p e c ja ln y m  n a d z o ­

r e m ” — m o że  w ła ś n ie  d la  

tego  w  k s ię g a rn i w id z ia ­

łe m  k o le jk ę  po  w y d a n a  o- 

s ta tn io  p rzez P IW  pow ie ść  

B o h u m ila  H r a b a la . p o ­

w ie ść  n a  k tó re j o p a r to  sce 

n a r iu s z  f i lm u .  A le  to  chy  

ba n ie  t y lk o  to.

B o h u m il H ra b a l p o d b ił 

p r ze c ie ż  ś w ia i  s w o ją  so­

c zy s tą . ję d r n ą  a Jednoczeń  

n ie  n ie z w y k le  l ir y c z n ą  i 

u r o k l iw ą  p ro z ą  — n ie  d z i 

w m y  się  p rze to , że i u 

n as  m a  za s tę p y  sw o ich  

z w o le n n ik ó w . W ię c  po  H ra  

b a la  s to ją  w  k o le jc e  — a 

to  Ju ż  z ja w is k o .

B o  rze c zy w iśc ie  Jest to 

z ja w is k o . O c zy w iś c ie  tak  

p is a ć  o o s ta tn ie j w o jn ie  

J a k  p isze  H ra b a l m o że  ty l 

k o  Czeoh — o b y w a te l k ra  

Ju , k tó ry  p o d le g a ł dość  

s p e c y f ic z n e j o k u p a c j i  W le l 

k ie j R zeszy . M oże  w ła ś n ie  

ó w  n ie z n a n y  ton  te j p o ­

w ie śc i tak  nas  zn ie w a la ?  

A le  to  ta k że  n ie  t y lk o  to.

U rok  k s ią ż k i  H r a b a la  po 

lega  n a  c zy m  in ń y rń l 'To 

f i lo z o f ia  ro d e m  ze S z w e j­

ka , a le  o n ie b o  bo ga tsza . 

T o n a s tr ó j g ro zy ’ pom ie sza  

ne j z d r w in ą ,  h u m o r  w  

p a rze  z o s trą  e r o ty k ą , a- 

n e g d o ta  i l ir y k a . . .  S ło w e m  

c a ły  H r a b a l ze sw o ich  n a j .

le p szych  o p o w ia d a ń  z „B a  

ro n e m  M u n h a u s e n e m ”  n a  

czele .

B o h u m il .  H r a b a l n a p is a ł 

b a rd zo  m a ło  — tro c h ę  o- 

p o w ia d a ń  i tę  w ła ś n ie  m a  

le ń k ą  p o w ie ść . A le  Je d n o ­

cześn ie  n a p is a ł o g r o m n ie  

w ie le  —  „ n a p is a ł”  c a ły  p rze  

r a ż a ją c y  i śm ie s zn y  św ia t .

J .W .

B o h u m il  H r a b a l „ P o c ią g i 

pod  s p e c ja ln y m  n a d z o re m ’* 

P IW  cen a  10 zl.

K A R T K I  N A  W IE T R Z E

U lo tn e  k a r tk i  a lb o  In a ­

c ze j k ro p le  l ir y k i  — osz­

c zęd no ść  s łow a , n a s tr ó j 1 

z a m y ś le n ie ... M a le ń k a  k s ią  

że c zk a , z a le d w ie  s ie d em ­

d z ie s ią t  p a rę  s tro n lc ze k , a 

i le ż  tu  w ra że ń  i ile  n a j ­

c zys tsze j p o e z ji...

„ T r z c in y  s to ją  z o d rz u ­

c o n y m  w ło s e m ...” „G o rz k o  

p a c h n ą  z io ła  u ta r te  w  m o ź  

d z ie rz a c h  p o g r u c h o ta n y c h  

s k a ł. . .” , n o ta tk i  l ir y c z n e  z 

r ó ż n y c h  la t , z r ó żn y c h  

m ie js c  pod  r ó ż n y m i s ło ń ­

c a m i. Z  K o rs y k i i S z k la r ­

sk ie j P o rę b y , z P o z n a n ia  i 

A ja c c io .. .  I  z r ó ż n y c h  w ra  

że ń  i n a s tro jó w  — z z a ­

m y ś le n ia  n a d  fr e sk a m i 

G io t ta  i z p ie k ła  P o w s ta ­

n ia  W a rs za w sk ie g o , ze 

w s p o m n ie ń  s y c y li js k ie g o  

s ło ń c a  i z p r z e m y ś le ń  n a d  

p o e z ją  i  w o jn ą . . .

Ż a d e n  m iło ś n ik  p o e z ji 

n ie  p o w in ie n  p r ze jś ć  o b o ­

ję tn ie  o b o k  te j c ie n k ie j 

k s ią że c z k i. W a c ła w  K u b a ­

c k i —  h is to ry k  l i te r a tu ry  

i k r y ty k  l i te r a c k i z g ro m a ­

d z i ł  tu  b ły s zc zące  s z la c h e t­

no śc ią  k ru s z c u  —  o k ru c h y  

p r z e m y ś le ń , n a s tro jó w  1 

re f le k s j i, , .  „ K a r t k i  n a  w ie  

tr z e ”  są Ja k  z a p a c h  z ió ł, 

Ja k  b rz ęk  w io se n n e j pszczo  

ły , Ja k  m a rz e n ie  o c ie n iu  

p o d  s y c y l i js k im  s ło ń c e m ...

J .  W .

W a c ła w  K u b a c k i „ K a r tk i  

na  w ie trze ”  C z y te ln ik  1969 

cen a  10 zł.

O Jasiu i carskiej córce
Przed tygodniem pisałem 

w T—O o spektaklu telewi 
zyjnego Studia 63 pt. „By­
łem i ja ”, będącym próbą 
udramatyzowania pierwsze­
go tomu autobiografii Lucja 
na Rudnickiego „Stare i No 
we”. Prawdopodobnie przez 
przypadek (nie wierzę bo­
wiem w racjonalne prze­
słanki koordynacji progra­
mu telewizyjnego) w dwa 
dni później Telewizja Łódz­
ka nadała inną adaptację 
prozy literackiej, ale wyraź 
nie z poprzednią korespon­
dującą. Mam na myśli „Mło 
dość Jasia Kunefała” adap 
tację powieści Stanisława 
Piętaka pod tymże tytułem.

Za chwilę postaram się u- 
dowodnić, dlaczego dobrze 
się stało, że „Młodość Jasia 
Kunefała” poszła na antenę 
w tak bliskim sąsiedztwie 
dramatyzacji „Starego i No 
wego”. Ale zacznę od cze­
go innego. W tygodniku te- 
lewizyjno-filmowym „Ek­
ran” (nr 21) w zapowiedzi 
łódzkiego spektaklu wyczyta 
łem następujące informacje
o autorze powieści Stanisła 
wie Piętaku:

po wojnie osiadł na 
stałe w Łodzi. A po śmierci 
wdzięczne miasto nazwało 
jego imieniem ufundowaną 
przez miejskie władze nagro 
dę literacką. Nic dziwnego, 
że właśnie z Łodzi pokaże 
Teatr Telewizji adaptację 
Młodości Jasia Kunefała”.

Bardzo bałamutna jest po 
wyższa informacja. Biogra­
fia literacka świetnego pisa­
rza związana jest głównie z 
Warszawą, gdzie debiutował 
przed wojną i gdzie spędził 
ostatnie lata życia. Łódź by­
ła dlań pewnym etapem, 
gdyż w murach naszego mia 
sta szukał schronienia i wa 
runków do kontynuowania 
pracy twórczej po wojnie. 
Podobnie jak wielu innych 
pisarzy i ąrtyętów nie zwią 
zanyoh . silniej wy m węzłem 
uczuciowym z Łodzią powró 
cił do Warszawy, gdy za­
istniały po temu sprzyjają­
ce warunki.

I choć ludzie starszego po 
kolenia dobrze pam iętają

charakterystyczną rosłą syl 
wetkę Piętaka wpisaną w 
krajobraz powojennej Ło­
dzi, to przecież trudno było­
by się upierać przy tezie, 
że był to pisarz łódzki. Nie 
ma też, oczywiście, łódzkiej 
nagrody literackiej jego 
imienia. Nagroda taka nato­
miast przyznawana jest do­
rocznie w Warszawie za in­
teresujące debiuty młodych 
pisarzy, wywodzących się 
jak Stanisław Piętak ze śro 
dowiska wiejskiego.

Nie zmienia to faktu, że 
pamięć tragicznie zmarłego 
w 1964 roku pisarza żywa 
jest w łódzkim  środowisKu 
literackim i że do kręgu 
jego przyjaciół zaliczał się 
autor adaptacji telewizyj­
nej „Młodości Jasia Kunefa­
ła” Tadeusz Papier. A jeże­
li Telewizja Łódzka podję­
ła się przeniesienia na ekran 
głośnej powieści Piętaka, to 
uczyniła z pewnością słusz 
nie, niezależnie od tego, że 
wieś rzeszowska i Warszawa 
m ają do tego pisarza więk­
sze prawa.

Wspomniałem wyżej, że „Mło 
dość Jasia Kunefała” kores­
pondowała z widowiskiem 
opartym na książce autobio 
graficznej Rudnickiego. O- 
bie książki są w pewnym 
sensie ze sobą spokrewnio­
ne jako dokumenty epoki. 
Wprawdzie „Stare i Nowe”
— to spisany w formie lite­
rackiej pamiętnik, a „M ło­
dość Jasia Kunefała” jest 
powieścią, ale w powieści 
tej zawarł Piętak szmat 
własnych doświadczeń ży­
ciowych, które towarzyszyły 
chłopcu z podtarnobrzeskiej 
Wielowsi w jogo dążeniu do 
wiedzy i do możliwości wy­
powiedzi twórczej.

Jaś Kunefał, podobnie jak 
młody Lucek w „Starym i 
Nowym” nie ządowała się 
środowiskiem, w którym u- 
rodził się i w którym wyra­
stał. Brak perspektyw dla 
siebie skłania ich obu do 
szukania chleba w wielkim 
mieście. Dla Lucjana jest to 
jednak równoznaczne z doj 
rzewaniem świadomości kia 
sowej. Jaś Kunefał zaś wal

czy samotnie o indywidual­
ny awans dla siebie. Po 
chłopsku zaciska zęby i sztur 
muje tak trudno dostępną 
dla wiejskiego dziecka w 
warunkach burżuazyjnych 
wiedzę.

Ojciec Jasia opowiada mu 
kiedyś (ten fragment powieś 
ci znalazł miejsce w adap­
tacji T. Papiera) bajkę ro­
syjską, o chorym carze i o 
młodym chłopie, który go 
uzdrowił. W bajt/; car oka­
zał się niewdzięcznikiem, 
ale Jaś dopowiedział sobie 
inne zakończenia, w którym 
młody chłop zyskuje w na­
grodę rękę pięknej cesarzów 
ny.

Czyż w opowiadaniu tym 
nie była zawarta utopijna 
wiara Jasia, że w ustroju 
egoizmu klas posiadajacych 
i nędzy chłooskiej — jemu 
uda się zrealizować ambitne 
plany? Ze on, mówiąc w 
przenośni, osiągnie rękę car 
skiej córki? Powieść Pięta­
ka, wydana w 1938 roku. 
choć nie prowadziła do re­
wolucyjnych wniosków, uka 
zywała cienka dolę młodzie­
ży wiejskiej, pozbawionej 
niemal eałkiern szans zrea­
lizowania swoich ambicji.

Nie zgadzam się ze spra­
wozdawca „Dziennika Łódz­
kiego”, który poddał w wat 
pliwość sens wystawienia 
w telewizji adaotacji powie 
ści Piętaka. Prawda, że 
„Młodość Jasia Kunefała” 
jest przykładem prozy m a­
ło dramatycznej w tradycyj 
nym znaczeniu tego słowa. 
Nie ma w niej narastające­
go napięcia, kulm inacji i 
rozwiazania. Ale przecież 
dramatyczność książki tkwi 
w  samej sytuacji bohatera.

Spektakl łódzki przyniósł 
ponadto jedną świetną (Kło 
siński) i parę dobrych krea­
cji aktorskich (W. Pilarski, 
szczęśliwiej niż w wypadku 
„Kochanków z Nohant” ob­
sadzony Gajos). Nie ma re­
guł w odbiorze dzieła arty­
stycznego, ale ja  wieczoru 
snedzonego na oglądaniu 
„Młodości Jasia Kunefała” 
nie uważam za stracony.

Lx m J~

o mm dobrze\uz o nmoi
J l ż l  M enze l z d o b y w szy  s z tu rm e m  

ś w ia to w a  p u b lic z n o ś ć  1 k ry ty k ę  f i lm u  

„P o c ią g i pod  s p e c ja ln y m  n a d z o re m " , 

m u s ia ł z d a w a ć  sob ie  sp raw ę  z teslo, że 

w obec  lego  f i lm ó w  n a s tę p n y c h  stosow ać  

s ię  J u ż  b ęd z ie  w y so k ie  k ry te r ia  ocen .

N o w y  f i lm  M e n z la  „ K A P R Y Ś N E  L A ­

T O "  p r z y ję to  z p e w n y m  zd z iw ie n ie m , 

k tó re  m u s ia ło  je d n a k  u s tą p ić  u z n a n iu  

d la  n ie zw y k łe g o  ta le n tu  m łod ego  re ży ­

sera. Z e s ta w ia n ie  i p o r ó w n y w a n ie  o b u  

ty ch  f i lm ó w  w y d a je  się n ie m o ż l iw e , a 

je d n a k  łąc zy  je  w id ze n ie  c z ło w ie k a . Je­

go sp raw  w ie lk ic h  I b a rd zo  m a ły c h  w  

ta k i sposób , że te p ie rw sze  są  zaw sze  

n ie n a z w a n y m  w p ro s t w y n ik ie m  ra c h u n ­

k u  ty ch  m a ły c h . Je s t to c h y b a  cecha 

w sp ó ln a  n ie  ty lk o  tw órczośc i M e n z la , 

lecz c a łe j c zec ho s ło w a ck ie j k in e m a to ­

g ra f i i  o s ta tn ic h  la t.

W  ..K a p ry ś n y m  le c ie "  są n a  p o zó r  

ty lk o  s p ra w y  m a te . Je s t ten  f i lm  o p o ­

w ie śc ią  o  p e w n y m  lec le  w  p e w n y m

m a ły m  m ia s te c zk u , ż a ło s n y m  d z iś  k u r o r  

c lk u  K ra k o v y  V ary , w  k tó ry m  trze j 

s tars i p a n o w ie  w s p o m in a ją  la ta  w ła sn e j 

m ło d o śc i a ta k że  św ie tno śc i sw ego 

u z d ro w is k a . T rze j p r z y ja c ie le  — k le rów  

n lk  m ie js c o w e j p rzy s ta n i 1 p la ży , p a ­

sto r I e m e ry to w a n y  m a jo r  s p ę d z a ją  

czas n a  o w y c h  w sp o m n ie n ia c h , ja ło ­

w y ch  d y s k u s ja c h  p o lity c z n y c h , u ty s k i­

w a n iu  na  z łą  pogo dę  I p o p i ja n iu  c zer­

w onego  w in a .

T en  o b y c z a jo w y  ry su n e k  tw o rzy  ob raz  

ży c ia , m a łe g o  m ia s te c zk a , k tó re  ze s tra ­

s z liw e j n u d y  I n o s ta lg ii za in n o ś c ią  ż y ­

c ia  w y rw a ć  m o że  ty lk o  cud . M a rze n ie

o cu d z ie  zo s ta je  u c ie le śn io ne . P r z y je ż ­

d ża  do  m ia s te c zk a  w ó z  c y rk o w y , z ja w ia  

s ię  lin o sk o c ze k - p re s tid ig ita to r  1 u rocza  

ta n c e rk a  A n n a .

D la  m ie s z k a ń c ó w  m ia s te c zk a , a 

zw ła szcza  trzech  p r z y ja c ió ł I żo n y  je d ­

nego  z n ic h  A n n a  I A rn o ś te k  są p o s ta ­

c ia m i z In n e g o  św ia ta , są  u c ie le śn ie ­

n ie m  m a rz e n ia  o m iło śc i, s zczęśc iu , a 

g łó w n ie  w y rw a n ia  s ię  z m o n o to n ii d o ­

ty chc zaso w e go  b y to w a n ia . S ą  p o s ta c ia ­

m i p r a w ie  z b a śn i, to te ż k a żd y  z n a ­

szy ch  p r z y ja c ió ł c h c ia łb y  s tać  s ię  b o ­

h a te re m  te j b a jk i .  Ż y c ie  w  m ia s te c zk u  

z m ie n ia  sw ó j r y tm , z n a jd u je  te ż sw ó j 

sens, a że n a  k ró tk o , to oczyw is te . N as i 

z n a jo m i p r z e ży w a ją  sw o je  m a łe  d r a m a ­

ty , b a rd zo  s m u tn e  d la  n ic h , a d la  nas 

m o że  1 w eso łe , a p o te m  p o w ró c ą  n a  

p rzy s ta ń , b y  z n ó w  w s p o m in a ć  1 p o p ija ć  

u lu b io n e  c ze rw one  w in o .

B ła h a  ta  o p o w ia s tk a  z re a liz o w a n a  zo ­

s ta ła  p rzez  M e n z la  z o g r o m n y m  w d z ię ­

k ie m . M enze l Jest n ie m a l s z tu k m is tr ze m  

i Ja k o  s z tu k m is tr z  sam  w  f i lm ie  s ię  

p o ja w ia , g r a ją c  A rn o ś tk a , k tó ry  n ie ja k o  

a r a n ż u je  w szy s tk ie  w y d a n ia  1 s a m ą  

s w o ją  o b ec no śc ią  Je k o m e n tu je . D z ię k i 

Jego ob ecno śc i f i lm , k tó ry  m ó g ł by ć

ty lk o  o b y c z a jo w ą  k o m e d ią , a  n aw e t 

fa rs ą  z y s k u je  p rze k o rn e  po d te k s ty , w  

k tó ry c h  p ro za ic zn a  rze czy w is to ść  m ie ­

sza s ię  z to n a c ja m i p o e z ji 1 re fle k s ji.

P o zo s ta je  z f i lm u  w ra że n ie  re f le k s y j­

ne j o p o w ie śc i o u r o k a c h  1 s m u tk a c h  

cz łow ieczego  ży c ia , p o zo s ta je  z a m y ś le ­

n ie  n a d  o d w ie c zn ą  c z ło w ie k a  tę s k n o tą  

za szczęśc iem , k tó re  Jest n ie u c h w y tn e , 

a le  o  k tó r y m  trze b a  u m ie ć  m a rzy ć ,

o k tó ry m  n aw e t, g d y  go  n ie  b y ło , m o ż ­

n a  o p o w ia d a ć  p r z y ja c io ło m  p rzy  la m p ­

ce w in a .

A  w  ogó le  m ó w ić  o u r o k a c h  tego  f i l ­

m u  n ie  sposób . T rzeb a  p o z n a ć  Jego bo ­

h a te ró w , ro z s m a k o w a ć  s ię  w  Jego a tm o ­

sfe rze , n a s y c ić  o k o  c u d o w n y m i k o lo ­

ra m i 1 s a m e m u  o c e n ić  a k to r s tw o  p a ń  

M y s llk o v e j 1 D rach a lo ve J  i p a n ó w  M e n ­

z la , H r u s ln s k y ’ego, B ro d sk y 'e g o  1 R e h a  

ka .

O g lą d a n iu  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  f i lm u  

„ T R Z Y  G O D Z IN Y  M IŁ O Ś C I”  w  re ży ­

se rii F . H a d ż ić a  to w arzy szy  re fle k s ja , 

lż  n ie w ie le  o d esz liśm y  od  c zasów  Z a ­

p o ls k ie j. T en ju g o s ło w ia ń s k i d z ie n n ik  

p a n n y  s łu żą c e j p rzy n o s i w p ra w d z ie  re k ­

w iz y ty  w spń łc zesnośo i, Je d na k  k lim a t  

m o r a ln y  1 o k o lic z n o ś c i go  k s z ta łtu ją c e  

po zo s ta ją  w  to n a c ji tw ó rc zo śc i n a s ie j 

w o ju ją c e j p is a rk i z  p r ze ło m u  w lew ów .

T ru d n o  c zy n ić  z tego w ra że n ia  za rzu t 

w  s to s u n k u  do  f i lm u , n a le ży  c h y b a  u- 

w le r z y ć  tw ó rc o m , iż  f i lm  Ich  m ia ł  m ie ć  

c h a r a k te r  d e m a s k a to rs k i w obec  s to su n ­

k ó w  w  ic h  spo łec zeńs tw ie  p a n u ją c y c h ,

że  ta  h is to r ia  s łu żą c e j m a  szerszy spo ­

łe c zny  1 o b y c z a jo w y  sens.

N a m , m ie s z k a ń c o m  k r a ju ,  w  k tó ry m  

p o m o c  d o m o w a  je s t In s ty tu c ją  ta k  c e n ­

n ą , ta k  p o s z u k iw a n ą  1 t a k  t r u d n o  o s ią ­

g a ln ą , t ru d n o  tro chę  u w ie r z y ć , że  sy ­

tu a c ja  I p ro b le m y  p o m o c n ic y  d o m o w e j 

m o g ą  s tać  s ię  te m a te m  f i lm u ,  a le  w i­

d a ć  b r a c ia  Ju g o s ło w ia n ie  p ro b le m y  so­

c ja ln e  1 w  ty m  tem ac ie  o d n a jd u ją .

N ie w ą tp liw y m  a tu te m  te j m im o  w szys 

tk o  b a n a ln e j h is to ry jk i o m ło d e j 1 ład- 

n lu tk le j p a n n ie  s łu żą c e j uw ie d z io ne j 

przez p o d s ta rza łeg o  ch le b o d a w cę  są sy­

tu a c je  to w a rzy sząc e  te j o po w ie śc i. N a ­

le ż ą  d o  n ic h  te se kw e n c je  f i lm u ,  w  k tó  

ry c h  p o z n a je m y  k o le ż a n k i 1 ko le g ów  

n asze j b o h a te rk i.

S e k w e n c je  o b ra z u ją c e  spo sób  sp ę d za ­

n ia  w o ln e g o  czasu  te j m o ld z le ży , o d z n a ­

c z a ją  s ię  z n a c z n y m , o d w a żn y m , naw e t 

d r a p ie ż n y m  re a lizm e m .

P r z e ra ża ją c o  s m u tn a , ja ło w a , w y p ra n a  

z w s ze lk ic h  w a rto śc i je s t  ta  m ło d o ść , 

i  o n a  s a m a  w  sob ie  Jest o d d z ie ln y m  

zn ac zn ie  c ie k aw szy m  I o d w a żn ie js z y m  

te m a te m  tego f i lm u  a n iż e li  losy  g łó w ­

ne j b o h a te rk i.

„T rzy  g o d z in y  m iło ś c i" ,  n ie o cen io ne  

n aw e t n a jw y że j ,  p o zo s ta ją  je d n a k  św ia ­

d e c tw e m  tego , lż  k in e m a to g r a f ia  ju g o ­

s ło w ia ń s k a  o s ta tn ic h  la t b a rd zo  m o c n o  

a n g a ż u je  s ię  w  s p raw y  w spó łc zesnośc i 

sw ego  k r a ju . Z  tego co o g lą d a liś m y  n a  

n as zy c h  e k ra n a c h  1 z tego co o f i l ­

m a c h  Ju g o s ło w ia ń sk ic h  s ię  s ły szy  w id a ć , 

że są o n e  o d b ic ie m  sp raw  a k tu a ln y c h , że 

d o ty k a ją  sp raw  często  d r a ż liw y c h  a god 

n y c h  z a ła tw ie n ia , że  n ie  b o ją  s ię  fo r ­

m u ły  k in a  in te rw e n cy jn e g o .

E W A  N U B C Z Y Ń S K A



r io w le , k tó r z y  p o d o b n o  w  

X IV  w ie k u  p r z y liy li  i  

S a m o a  a lb o  z T onga . B y li 

p o d o b n o  k a n ib a la m i ,  a po 

n a d to  z z a m iło w a n ie m  

p r z e c h o w y w a li p r e p a ro w a ­

ne c zaszk i sw yoh  w ro g ów . 

D z iś  ży je  0 ty s ię cy  p o tom  

k ó w  tego lu d u .

R e p r o d u k o w a n a  n a  z d ję  

c iu  g ło w a  o m ę s k ic h  ry ­

sach , w y k o n a n a  )est w  

d r z e w ie  1 d a je  n a m  wy- 

• o b ra ż e n ie  o ty m , J a k  n ie ­

g d y ś  w o d zo w ie  t a tu o w a li 

s ob ie  tw a rze . Tin w y że ) 

k to ś  s ta l w  h ie r a r c h i i  spo  

le c zn e j M a o r ió w  ty m  m ia ł 

bo ga tszy  t a tu a ż . T y p o w e  

d la  k u l t u r y  M a o r ió w  w zo ­

ry  k r z y w iz n  i p o d w ó jn y c h  

s p ir a l i  p o w s ta w a ły  na 

tw a rzy  p o d cza s  d łu g ie j 1 

b o le sne j o p e r a c j i .  U ż y w a ­

n o  p r z y  t y m  m a ły c h , za ­

o p a tr z o n y c h  w  lic z n e  k o l­

ce, s p e c ja ln y c h  p r z y r z ą ­

d ó w . K o lc e  w b i ja n o  w  sk ó  

t ę  p r z y  p o m o c y  d r e w n ia ­

n e g o  m ło tk a . W  ra n y  w p u  

s zc zano  fa r b y , k tó re  po  ta

M U S IC A L  B E Z  G W IA Z D

P od  t a k im  ty tu łe m  czy 

ta m y  w  5-tym  n u m e rze  

r a d z ie c k ie g o  m a g a z y n u  

„ s p u t n i k ” a r ty k u ł  o le n ln  

g r a d z k im  m u s ic a lu . P ie rw  

szy ra d z ie c k i m u s ic a l, ten  

t r u d n y  ro d z a j e s tra do w e g o  

s p e k ta k lu , w y s ta w io n y  by l 

p o  ra z  p ie rw s zy  w  L e n in ­

g ra d z ie  w  la ta c h  tr z y d z ie ­

s ty c h . S p o tk a ! s ię  z d u ży m  

u z n a n ie m  w id z ó w , a o je  

go  p o w o d z e n iu  z a d e c y d o ­

w a ł u d z ia ł ta k  w y b itn y c h  

a r ty s tó w  e s tra d y  ja k  k om  

p o zy to r  D u n a je w s k i o ra z  

ś p ie w a k  1 d y ry g e n t  L e o n id  

U tie sow .

O b e c n ie  n a  a f is z a c h  łe- 

n in g r a d z k ie g o  m u s ic a lu  

w id n ie ją  n a z w is k a , k tó re  

n a  o g ó ł n ie  są z n a n e  szer 

sze j p u b lic z n o ś c i.

— M y  n ie  z a p ra s z a m y  

s ły n n y c h  g w ia z d  — m ó w i 

a r ty s ty c z n y  k ie ro w n ik  ze­

sp o łu  — I l ia  R a c h l ln .  — 

W szy scy  n as i a r ty ś c i, t a n ­

cerze , ś p ie w a c y , a k ro b a c l, 

zespó ł b a le to w y  — m a ją  

r ó w n e  szanse o s ią g n ię c ia  

su k c e s u , a g łó w n y m  w a ­

r u n k ie m  tego  Jest t a le n t , 

n o , 1... m ło d o ś ć . P rz e c ię t ­

n y  w ie k  n a s zy c h  a r ty s tó w  

w y n o s i 20 la t .

T ak  w ię c  Jest to  m u s ic a l 

be z  s ły n n y c h  g w ia z d  e s tra

d y . J a  n a  to  re a g u je  w id z , 

k tó re g o  ja k  w ia d o m o , p rey  

c ią g a ją  g ło śne  n a zw is k a ?  

O k a z u je  s ię , że  f r e k w e n c ja  

Jes t ta k a , o  J a k ie j m a r z y ć  

Je d y n ie  m o g ą  d y re k to r z y  

te a tr ó w . P o w o d ze n ie  n o w e  

go  le n in g r a d z k ie g o  m u s lc a  

l a  Jest ta k  zn ac zn e , że  ga  

ze ta  „ L e n ln g r a d z k a  P r a w ­

d a ”  o g ła s z a ją c  k o n k u r s  

d la  c z y te ln ik ó w  w ś ró d  u- 

fu n d o w a n y c h  c e n n y c h  n a ­

g ró d  w y m ie n ia  r ó w n ie ż  

b i le ty  n a  s p e k ta k l le n in ­

g ra d z k ie g o  m u s ic a lu .

T W A R Z E  W  P O Z A E U R O ­

P E J S K IE J  S Z T U C E  L U D O ­

W E J

W  s z w a jc a r s k im  d z ie n ­

n ik u  „N e u e  Z u rc h e r  Zei- 

t u n g "  z n a jd u je m y  m . ln , 

o b s z e rn ą  n o ta tk ę  o w y ­

d a w n ic tw ie , J a k ie  u k a z a ło  

s ię  w  Z u r y c h u  p t . „S am -  

m lu n g  fu e r  V o e lk e r k u n d e  

de r  U n lv e r s lta t  Z u r lc h .  

D z ie ło  to  Jest w y n ik ie m  

80- le tn leJ p r a c y , b a d a ń  i 

s tu d ió w  n a d  s z tu k ą  lu d o ­

w ą  n a jw a ż n ie js z y c h  k r ę ­

g ó w  k u lt u r o w y c h  n a  c a łe j 

k u l i  z ie m s k ie j . A u to r  n o ­

t a t k i  J a k o  p r z y k ła d  o m a ­

w ia  w y ry w k o w o  p r o b le m  

J a k  w  s z tu c e  lu d o w e j p o ­

za  E u r o p ą  p r z e d s ta w ia n a  

są  lu d z k ie  tw a rze .

I  t a k  n p .  I n d ia n in  Ka- 

r a ja  w  B r a z y l i i  r y s u ją  k ó l 

k a  n a  tw a rz a c h  g l in ia n y c h  

la le k .  K ó łk a  te n ie  o z n a ­

c z a ją  b y n a jm n ie j  o c z u , są  

U> b o w ie m  z n a k i  szczepo ­

w e , k tó r e  In d ia n ie  m a lu ­

j ą  so b ie  n a  p o lic z k a c h . Ta 

k ie  f ig u r k i  są Jeszcze d z iś  

w y tw a rz a n e  w  w ie lk ic h  

i lo ś c ia c h  p rze z  k o b ie ty  1 

s łu ż ą  J a k o  z a b a w k i d z ie ­

c in n e , a lb o  s p r z e d a w a n e  

są  tu ry s to m  1 zb ie ra c zo m  

e k s p o n a tó w  s z tu k i lu d o ­

w e j. P r o d u k c ją  la le k  za j 

m u j ą  s ię  w y łą c z n ie  k ob le  

ty , a  p o n ie w a ż  ze sp rze ­

d a ży  u z y s k u ją  p ie n ią d z e , 

o s ią g n ę ły  n ie  t y lk o  ró w n o  

u p r a w n ie n ie , a le  zd o b y ły  

n a w e t  d o m in a c ję  w  ro ­

d z in ie ,  co  s p r a w ia , że  m ę t  

c z y ź n l z  tego  szczepu  w y  

k a z u ją  o z n a k i k o m p le k s u  

tt le p e l n o  w a r to ś c io w o śc i.

Z n a k o m i t y m i  że g la rz a m i 

b y ły  lu d y  n o w o ze la n d zk ie . 

B u d o w a li  o n i m o c n e  o k rę  

ty , o d p o rn e  n a  s z to rm y , 

d z ię k i  p o d w ó jn e m u  k a d ­

łu b o w i .  S ta te k  t a k i  m ó g ł 

z a b ie r a ć  o k o ło  300 że g la ­

r z y . J e d n y m  z  lu d ó w  

N o w e j Z e la n d i i  b y l i  M ao-

k lm  z a b ie g u  n ie  d a w a ły  

s ię  n ic z y m  a n i z m y ć  a n i 

w y w a b ić .  P re z e n to w a n a  na  

z d ję c iu  g ło w a  z d re w n a  z 

t a tu a ż e m , m a  o c zy  w y k o ­

n a n e  z  p e r ło w e j m a c ic y . 

J e s t  to  n a jp r a w d o p o d o b ­

n ie j w iz e r u n e k  kogo ś  k to  

z a jm o w a ł w y s o k ie  s ta n o ­

w is k o  w  h ie r a r c h i i  spo ­

łe c zn e j M a o r ió w .

P IE n n E  B O U L E Z  

W  P A K Y Ż U

P rze z  o s ta tn ie  tr z y  m le  

s iące  p r z e b y w a ł w  S ta ­

n ac h  Z je d n o c z o n y c h  d y ry  

g u ją c  n a js ły n n ie js z y m i or 

k ie s t ra m i N ow ego  J o r k u ,  

C le v e la n d u , B o s to n u , C h i ­

cago , Los A n g e le s . P r z y ­

w ió z ł z A m e r y k i  50 k i lo  

w ie ń c ó w  la u ro w y c h  1 

G r a m m y  A w a rd , n a jw ię k ­

szą n a g ro d ę  p ły t ,  za sw e 

n a g r a n ie  „ M o r z a ”  C la u d e  a 

D e b u s s y ’ego.

P ie r r e  B o u le z  k o m p o z y ­

to r , p la n is ta , d y ry g e n t  i 

te o re ty k  frh rtc u sk l t łT jd z lł 

s ię  w  r o k u  1929. S tu d io w a ł 

u  M ess laena  1 L e lb o w itz a . 

J a k  tw ie rd z ą  z n a w c y , B o u  

le z  Jest b y ć  m o ż e  n a jb a r ­

d z ie j d y n a m ic z n y m  m u z y ­

k ie m  z  m ło d y c h , n a le ż ą ­

c y c h  d o  tzw . a w a n g a rd y  

m u z y c z n e j.

P ie r r e  B o u le z  Je s t a u to ­

re m  sze reg u  w y b i tn y c h

k o m p o z y c j i  J a k  „P o ly p h o -  

n ie  X " ,  „ S y m fo n ia  k o n ­

c e r t u ją c a ” . „ S tr u c tu r e s ” , 

„ L e  M a r te a u  san s  M a lt r e " .  

W  P a r y ż u  m ó g ł w y s tą p ić  

t y lk o  z Je d n y m  k o n c e r te m  

d y r y g u ją c  S y m p h o n y  O r ­

c h e s tra  B .B .C . K u  z m a r ­

tw ie n iu  m e lo m a n ó w  p a ry s  

k ic h  z w ią z a n y  k o n t r a k t a ­

m i n ie  m ó g ł b y ć  d łu ż e j w  

s to lic y  F ra n c JL

F r a n c u z i c h ę tn ie  w id z ie ­

l ib y  go  J a k o  d y ry g e n ta  

O rc h e s tro  de  P a r is , a le  o 

t y m  n ie  m o że  b y ć  m oy ry  

p rze d  r o k ie m  1S7J, g d y ż  

d o  tego  czasu  B o u le z  m u s i 

b y ć  d y ry g e n te m  S y m p d o -  

n y  O rc h e s tr a .

D L A  U C Z C Z E N IA  

P R O K O F J E W A

N a  d o m u  p r z y  u l ic y  Va- 

le n t in - H a u y  w  P a r y ż u ,  

g d z ie  w  la ta c h  1929— 1935 

m ie s z k a ł w  P a r y ż u  S ie r ­

g ie j S . P r o k o f je w  (1891—

— 1953) z o s ta ła  uroczySc te  

w m u r o w a n a  t a b l ic a  pa ­

m ią tk o w a .

U ro c zy s to ś ć  z o rg a n iz o ­

w a ły  w ła d z e  m . P a ry ż a  

p r z y  w s p ó łu d z ia le  F ra n c u s  

k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  P rz y  

J a c ió ł  P r o k o f je w a .

C E N N Y  D A R  

D L A  U N IW E R S Y T E T U

W ie lk i  m i ło ś n ik  1 zna  w  

ca  tw ó rc zo ś c i B a u d e la ir e ’a , 

W .T . B a n d y  o f ia r o w a ł w  

N a s h v i l le  d la  u n iw e r s y te ­

t u  V a n d e r b i l t  s w o ją  k o ­

le k c ję  m a n u s k r y p tó w  1 d o  

k u m e n tó w  b a u d e la ire 'o w -  

s k ic h . J e s t  to  n a jb o g a ts z y  

z b ió r  p a m ią te k  p o  B au-  

d e la ir z e  n a  św le c ie . D a r  

s ta je  s ię  z a c z ą tk ie m  „C e n  

t r u m  s tu d ió w  b a u d e la lr e ’- 

o w s k lc h ” , w  S ta n a c h  Z Je d  

n o c z o n y c h " ,

TOW ARZYSZE

SZTUKI

D RU K A RSK IE J

S Ł O W A  Z  O Ł O W IU  —  O J C IE C  G U T E N B E R G  —  

40 T Y S IĘ C Y  D R U K A R Z Y  - S T A R Y  D R U K A R Z  F R A N  

K L IN  —  M A S Z Y N A  „ N E B IO L O ”  —  K iE D Y  M IA S T O  

S P I . . .

C z y m  b y ły b y  n as ze  s ło­

w a , g d y b y  n ie  o n i?  K a m a  

r a ln y m  za p is e m  n a  b ia łe j  

k a r tc e  p a p ie r u , n ie p o w ­

t a r z a ln y m  z n a k ie m  p is a r ­

s k im , f r a z ą  n ie o ży w io n ą  

o d d e c h e m  m i l io n ó w  C zy te l 

n ik ó w .

A to  p rze c ie ż  o n i —  T o 

w a rzy sze  S z tu k i D r u k a r ­

s k ie j — n a d a ją  n a s zy m  

s ło w o m  o ło w ia n y  k s z ta łt  

c z c io n k i, to  o n i p o w ie la ­

j ą  Je w  s z y b k ie j r o ta c j i ,  

o n i z g o r ą c y c h  l ln o ty p ó w  

w y s tu k u ją  r ó w n e  szereg i 

k s ią ż k o w y c h  1 g a ze to w y c h  

s zp a lt . T o  o n i s ło w o m  po  

w s ta ją c y m  w  c is zy  n a d a ją  

m o c  1 zd o ln o ś ć  d o c ie r a n ia  

d o  C z y te ln ik a . N asze  p o w  

s ta ją c e  w  c is zy  s łow a  ro ­

d z ą  s ię  n a  n o w o  w  h u k u  

d r u k a r s k ic h  m a s zy n .. .

B a rd z o  s ta ry  1 g o d n y

Jes t r o d o w ó d  n a s zy c h  k o ­

le g ów  — T o w arzy s zy  S z tu  

k l  D r u k a r s k ie j .  W y m ie ­

n ia  s ię  o c zy w iś c ie  zaw sze 

G u te n b e rg a  l Je g o  42-wler 

szo w ą  B ib l ię  d r u k o w a n ą  

w  M o g u n c j i  w  1452 ro k u . 

A le  1 p r z e d te m  b y ły  

k s ią ż k i  b lo k o w e  o d b i ja n e  

z  c a ły c h  d r z e w o ry to w y c h  

de sek  — p rze d  G u te n b e r ­

g ie m  te ż  b y ło  d r u k a r s tw o , 

c h o ć  in n e , a le  b y ło .. .  D z iś  

p r z e c ie ż  d r u k a r s tw o  ta k że  

je s t  In n e  J a k  p r z e d  i  p o  

G u te n b e rg u , d z iś  to  s ię  

J u ż  n a z y w a  p r z e m y s ł p o ­

l ig r a f ic z n y  — o g ro m n a  

d z ie d z in a  g o s p o d a rk i o b e j 

m u ją c a  o k o ło  700 z a k ła ­

d ó w  p r o d u k c y jn y c h . . .  To 

b r z m i J a k  z d a n ie  r e fe ra ­

tu , a le  n ie  sp o s ób  u s trze o  

s ię  tego  to n u , g d y  trze b a  

p r z y p o m n ie ć  re fe ra to w e , 

s ta ty s ty c z n o  fa k ty .

C z te rd z ie s to ty s ię c z n a  a r ­

m ia  d r u k a r z y  o b c h o d z iła  

p r z e d  p a r o m a  d n ia m i  sw o  

Je  ś w ię to . C z te rd z ie ś c i ty ­

s ię cy  lu d z i  n a d a ją c y c h  

n a s zy m  s ło w o m  t rw a ły  

k s z ta łt ,  lu d z i  n io s ą c y c h  te  n a  

sze s ło w a  d o  m i l io n ó w  C zy  

t e ln lk ó w . T o  o n i w y d ru k o  

w a l i  w  P o ls c e  L u d o w e j o- 

k o lo  100 m i l io n ó w  e g ze m ­

p la r z y  k s ią ż e k , p o n a d  2,S 

m i l ia r d a  e g z e m p la r z y  g a ­

ze t 1 c z a so p is m ... S ą  to  

c y f r y  o g ro m n e , p r a c a  o- 

g ro m n a  1 zn a c ze n ie  te j 

p r a c y  o g ro m n e .

T o w arzy s ze  S z tu k i  D r u ­

k a r s k ie j —  Jes t w  te j n a z  

w ie  g o d n o ść  i  t r a d y c ja .  

Je s t p o c zu c ie  w s p ó ło d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i za s ło w a  tw o  

rz o n e  w s p ó ln ie  z  c z ło w ie ­

k ie m  p ió r a , je s t  w re szc ie  

p r z e k o n a n ie  o  p ię k n ie  te j 

p r a c y , o  t r u d z ie  1 n le p o w  

ta r z a ln o ś c l tego  d z ie ła  

w s p ó łtw o rz e n ia . . .  B o  c h o ­

c ia ż  d z iś  to  J u ż  p r z e m y s ł, 

c h o ć  s ta re  o f ic y n y  d r u k a r  

s k le  z a s tą p io n o  w ie lk im i  

h a la m i  n o w o c ze sn y c h  m a ­

szy n  —  Jest to  w  d a ls z y m  

c ią g u  s z tu k a .

Je d e n  z m ą d r z e js z y c h  h i  

d z i  A m e r y k i ,  B e n ia m in  

F r a n k l in ,  z a n im  zo s ta ł p re  

z y d e n te m , b y ł w ła ś n ie  d r u  

k a rz e m . I  o n  to  w ła ś n ie  

Jes t tw ó r c ą  p ię k n e g o  e p i­

t a f iu m  n a  s w o ją  w ła s n ą  

ś m ie r ć , o n  p o  la ta c h  s p r a ­

w o w a n ia  n a jw y ż s z y c h  p a ń  

s tw o w y c h  f u n k c j i  c z u ł s ię

p r z e d  ś m ie r c ią  d r u k a r z e m . 

I  n a p is a ł:

„ T u  s p o c zy w a  o d d a n e  ro  

b a k o m  c ia ło  B e n ia m in a  

F r a n k l ln a ,  d r u k a r z a .  J a k  

o p r a w a  s ta re j k s ią ż k i ,  z 

k tó r e j k a r ty  z o s ta ły  w y ­

d a r ta  a z ło c e n ia  1 t y t u ł  

w y g ła d z o n e . A le  m im o  to  

d z ie ło  n ie  z g in ie , b o  w y j ­

d z ie  —  J a k  zaw sze  w ie r z y ł 

—  w  n o w y m  le p s zy m  w y ­

d a n iu ,  p r z e jr z a n y m  1 p o ­

p r a w io n y m  p rze z  A u t o r a ” .

P o to m n i  n ie  u m ie ś c i l i  

tego  n a p is u  n a  p ły c ie  g ro  

b o w e j.  N ie  z r o z u m ie l i  s ta ­

re g o  d r u k a r z a , k t ó r y  u m ie  

r a ł j a k o  m ą ż  s ta n u .-

I  d z iś  lu d z ie  n ie  ro z u m ie  

J ą  j u ż  te j d u m n e j  n a z w y . 

D la c z e g o  „ s z tu k i d r u k a r ­

s k ie j? ”  —  d z iw ią  s ię  n ie  

w ie d z ą c , że  n a  ty c h  su p e r ­

n o w o c ze sn y c h  m a s zy n a c h  

m o ż n a  d r u k o w a ć  p ię k n ie , 

m o ż n a  tw o rz y ć  d z ie łk a  

k u n s z tu  p o lig r a f ic z n e g o  

ty lk o  w ó w cza s , g d y  s ię  tę 

p r a c ę  t r a k tu je  w ła ś n ie  

J a k  s z tu k ę . B o  to  w  d a l­

s zy m  c ią g u  Jes t s z tu k a .

A now o c ze sn e  m a s z y n y  

1 h a le  z b e to n u  1 s zk ła  

są  i  b ę d z ie  ic h  c o ra z

w ię c e j .  N asza  p r a s o w a  d r u  

k a r n la  ty lk o  w  u b ie g ły m  

r o k u  o t r z y m a ła  n a  p r z y ­

k ła d  w ie lk ą  m a s z y n ę  ro ta  

c y jn ą  p r o d u k c j i  N R D , z a ­

in s ta lo w a n o  t u  c z te ro k o lo  

r o w ą  m a s z y n ę  o ffs e to w ą

ty p u  „ N e b io lo "  z a k u p io n ą  

w e  W ło s ze ch ... A  w  n a j ­

b liż s z y c h  la ta c h ?  Z a  w ie ­

le  m i l io n ó w  z ło ty c h  b u d u  

Je  s ię  d r u k a r n ię  p ra so w ą  

1 b y ć  m o że  ru s zy  o n a  J u ż  

w  r o k u  M72. P rz e n io s ła  s ię  

z  c ie m n y c h  o f ic y n  d o  w le l 

k ie g o  Jasne go  g m a c h u  

Ł ó d z k a  D r u k a r n ia  D z ie ło ­

w a  1 o d  p a r u  J u ż  l a t  za ­

s ila  c a ły  k r a j  s t r u m ie n ie m  

k s ią że k  z p o p u la r n y m i 

„ k ie s z e n ló w k a m l”  o  b a rw ­

n y c h  o k ła d k a c h  n a  c ze le—

T o w arzy sze  S z tu k i D r u ­

k a r s k ie j n io s ą  s ło w a  o d b i­

ja n e  w  m i l io n a c h  eg zem ­

p la r z y , s ło w a  z m ie n io n e  w  

s to p  o ło w iu  1 c y n y , zm le  

n lo n e  w  l i t e r a tu r ę  1 in fo r  

m a c ję . S ło w a  u p o w sze c h ­

n io n e  i z w ie lo k r o tn io n e .. .  

N a d a ją  t y m  s ło w o m  m o c a  

1 zd o ln o ś c i, b e z  k tó r y c h  

p o z o s ta ły b y  t y lk o  s a m o t­

n y m  p is a r s k im  z n a k ie m .

N o c a m i, k ie d y  m ia s to  

ś p i, w  l ln o ty p a c h  p a r u je  

o łó w  n a  n o w e  c z c io n k i, 

n a  n o w e  s ło w a , k tó r e  p r z y  

n ie s ie  lu d z io m  g a ze ta  i 

k s ią ż k a . . .  N o c a m i, k ie d y  

m ia s to  ś p i, p r z y  n a s zy c h  

s ło w a c h  c z e k a ją c y c h  na  

d r u k , n a  n o b i l i t a c ję  u- 

p o w s ze c h n le n la  c z u w a ją  lu  

d z le  — w s p ó łtw ó r c y  n a ­

szy ch  s łó w  — T ow arzysze  

S z tu k i D r u k a r s k ie j .

J E R Z Y  W ID O K

Bez
Strachu

JE D N O Ś Ć

K ie d y  b y łe m  d z ie c k ie m , 

k ie d y  u m ia łe m  J u ż  p ła k a ć , 

a n ie  u m ia łe m  je s zcze  m ó  

w ić , n a c h y la ła  się n ad e  

m n ą  c z y ja ś  o lb r z y m ia , d o ­

b ra  g ło w a  i ś c is k a łe m  rą c z  

k a m i o lb r z y m i, se rde czn y  

pa lec . Ż y łe m  ta k że  w  s t r u  

m ie n ia c h  c zy je go ś  g o r ą c e ­

go k o ją c e g o  o d d e c h u . N ie  

b y ło  n ik o g o  in n e g o , n ia  

p o t r a f i łe m  je szcze  ro ze z ­

n a ć  i o k re ś lić  sam ego  s ia  

b ie  — m o ja  m a ła  n o g a  

w y d a w a ła  m l s ię  obca  —  

u d e rz a łe m  j ą  r ą c z k ą , g d y  

b o la ła . P o w o li p o jm o w a ­

łem , że  to  co  s ię  n ad e  

i m n ą  n a c h y la  to  c z ło w ie k  

—  w ie d z ia łe m  o ty ra  

‘‘ w c ze śn ie j n iż  to , że s a m  

je s te m  c z ło w ie k ie m  — n ie  

w ie d z ia łe m , że is tn ie je  

w ie lu  ro z m a ity c h  łu d z i  —  

d la  m n ie  b y ł t y lk o  Jed en  

o lb r z y m i c z ło w ie k . S to p ­

n io w o  c z ło w ie k  ten  m a la ł ,  

a j a  w z ra s ta łe m . P o ja w i ła  

się  p rzed  m o im i o c z a m i 

ro jo w is k o  lu d z k ie . S z y b k *  

p o d z ie li l i  s ię  n a  z n a jo ­

m y c h  i o b c y c h , d u ż y c h  I  

m a ły c h , d o b ry c h  1 z ły c h , 

p ię k n y c h  i sz p e tn y c h . D o ­

s trze g a łe m  r ó ż n ic e  w  ic h  

s ło w a c h  i c z y n a c h , a  n a ­

w e t w  ic h  m y ś la c h . S ta ­

w a łe m  n a g le  w  sze regu , 

u m ie s z c zo n y  w  t a k ie j  c zy  

in n e j  g ro m a d z ie . B y łe m  

z ły m  c zy  d o b ry m  u c z n ie m , 

z ły m  c zy  d o b ry m  ż o łn ie ­

rze m , z ły m  c zy  d o b r y m  

u r z ę d n ik ie m , z ły m  c zy  d*-  

b r y m  a u to re m . N a jc z ę ś c ie j 

o c e n ia li  m n ie  c i, k tó r z y  

n ie m a l n ic  o m n ie  n ia  

w ie d z ie li ,  ci, k tó r z y  w ie ­

d z ie li O m n ie  d u żo  (n ie k ie  

d y  w ię c e j n iż  Ja  sam ) m i l  

c ze li — czase m  ty lk o  c h w a  

; l i i i  m n ie , lu b  g a n i l i  s k i­

n ie n ie m  g ło w y , g ry m a s e m  

us t. R y l i  ta c y , k tó r z y  n ie ­

n a w id z i l i  m n ie  b o w ie m  

z b y t  s z y b k o  i  d u żo  ja d a m ,  

b y l i  ta c y , k tó r z y  c e n i l i  

ra n ie  za  to . B y l i  ta c y , k tó  

rzy  u w a ż a l i ,  że  je s te m  s ła  

by  1 z ły , b y li ta cy  k tó r z y  

u w a ż a l i ,  że  je s te m  s i ln y  i 
d o b ry . N a  je d n y c h  d z ia l-  

la le m  k o ją c o , in n y c h  d r a ż  

n i le m . B y li  ta c y , k tó r z y  

in n ie  p o s z u k iw a li  i  ta c y , 

k tó r z y  m n ie  u n ik a l i .  K ie ­

d y  c h c ia łe m  c z y n ić  d o b ro  

c z y n i łe m  z lo , k ie d y  c h c ia ­

łe m  c z y n ić  z lo  c z y n i łe m  d o  

brc^ M o je  d o b ro  i z ło  je s t  

t r u d n e , b r a k  m l w  ty c h  

s p ra w a c h  d a ru  p ro s te j in ­

t u ic j i .  B r a k  m i ta k że  o- 

k re su  d o jr z a ło ś c i —  n ig d y  

n ie  b y łe m  d o jr z a ły  —  te ­

ra z  o to  p rze c h o d zę  z b a r ­

d zo  p ó ź n e j m ło d o śc i w  

b a rd zo  w c ze sn ą  s ta ro ść . 

T ym c zase m  lu d z ie  w o k ó ł 

m n ie  r o z u m ie ją  s ię  1 u ro z  

m a ic a ją  d o  n ie s k o ń c zo n y c h  

l ic z b  i o d rę b n o ś c i. M ó w ią  

r o z m a ity m i ję z y k a m i ,  m a ­

j ą  r ó ż n y  k o lo r  s k ó ry , m a  

J ą  r ó żn e  p ro s te  1 t r u d n e  

p r o b le m y  — m u s z ę  ich  po  

z n a w a ć  — c ie szy ć  s ię  za  

n ic h  I m ę c zy ć  za  n ic h . A  

je d n a k  ś w ia t  m o ic h  lu d z i 

r o z r a s ta ją c  s ię  ta k że  s ię  

k u r c z y , s t a łe m  J u ż  n a d  

w ie lo m a  św ie żo  w y k o p a n y  

ra i g r o b a m i, r z u c a łe m  

ga rśc i p ia s k u  n a  w ie k a  

t r u m ie n .  M o i u m a r l i ,  w  

d u ż e j j u ż  l ic z b ie  p r z y c h o ­

d z ą  do  m n ie  w s n a ch  i w  

c ie k a w y c h  s ta n a c h  p o m ię ­

d z y  sn e m , a  J a w ą  -  z a p ra  

s z a ją  m n ie  do  s ieb ie , a j a 

c ią g le  n ie  k o rz y s ta m  z Ich  

g o śc in n o śc i. 2 y c ie

Jest O w ie le  w ięk sze  n iż  

śm ie r ć . Z n a m  c o ra z  w ię ­

c e j lu d z i ,  a  s a m  je s te m  co  

ra z  m n ie j  z n a n y . K ie d y ś  

m y ś la łe m  o w ła s n e j śm le r  

c i z lę k ie m , d z is ia j  m y ś lę  

°  n ie j  z n ie z m ie rn ą , n a ­

p ię tą  c ie k a w o śc ią  J a k o  o 

pasjonującej p rzy g o d z ie . 

Wiem też i pragnę tego 
b y  w ostatniej mojej 
chwili niezmierne rojowi* 
ko ludzkie skupiło się w 
Jedną o lb r z y m ią  istotę, bę 
dę leżał owiany jej gorą­
c y m  oddechem — n a c h y li  

się nade mną ogromna glo 
wa — będę ściskał nie­
zmierny serdeczny palec 
— nawet kiedy przestanę 
Już być sobą.
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N a jp ie r w  z ja w ił  s ię  k r y ty k  

S p e l lm a n n  i p o w ie d z ia ł :  „T o  

J u ż  d z ie s ią ta  ro c z n ic a , w ię c  po 

m y ś le l iś m y  sob ie , że  Jest o k a  

z ja , a by  u r z ą d z ić  u  S to c k h o f fa  

1 M e ye ra  r e tr o s p e k ty w n ą  w y ­

s ta w ę ” . P o te m  p rzysze d ł Leo 

L ip i t z k y ,  k tó r y  te ra z  p r a c u je  

,w  te le w iz j i .  „ W ie s z *  — p o w ie  

d z ia ł — c h c e m y  z ro b ić  k s ią ­

że czk ę , „G ło s y  p r z y ja c ió ł” , z 

r e c e n z ja m i o  n im  ł z n o w y m i 

p r a c a m i, w szyscy  w e zm ą  u d z ia ł, 

d o d a  s ię  k i lk a  g r a f ik ,  w y d a  to  

S e m a fo r , J u ż  to  u z g o d n iłe m ” . 

N a  u l ic y  s p o tk a ła  a k to r a  H u ­

g o n a  M e ix n e ra . M e ix n e r  p o ­

w ie d z ia ł :  „ S ąd z ę , że  p o w in n iś  

m y  u r z ą d z ić  J a k ą ś  u ro c zy s to ść  

p r z y  g ro b ie ; n ie  t y lk o  Ja  ta k  

u w a ż a m ” . A  S a w a c k ie m u  suge 

ro w n łe m , a że b y  ro zw ie s ił w  

fo y e r  p r o je k ty  p ra c  s c e n o g ra f i 

c z n y c h ” . O d w ie d z ił Ją ta k ż e  w y  

d a w c a  K r is ta n  1 p o w ie d z ia ł:  

„ N a  d z ie s ią tą  ro c z n ic ę  śm ie rc i 

w y d a m y  tekę , z a m ie ś c im y  d w a  

n a ś c ie  do  p ię tn a s tu  w y b r a n y c h  

o b ra z ó w  a lb o  c y k l H io b a . Jeś li 

ś c ią g n ie m y  w szy s tk ie  szkice- 

P r z e d m o w ę  n ap is ze  He iners-  

d o r f f ,  on  z n a ł go  n a j le p ie j  z 

n as  w s z y s tk ic h ” . A  p o te m  zja  

w i l l  s ię  u  n ie j Je d no c ze śn ie  

S p e l lm a n n . L ip it z k y . M e ix n e r , 

K r is ta n  i H e in e rs d o r f f , w szyscy  

S ta rzy  p r z y ja c ie le , a b y  w s p ó l­

n ie  u z g o d n ić  w szy s tk o  I o m ó ­

w ić , a n a s tę p n ie  p r z y c h o d z il i  

Jeszcze  po  k o le i, by  po szp e ra ć  

w  te k a c h , o d s z u k a ć  s ta re  recen  

z je , p o r o b ić  w y c ią g i  z l is tó w  

J o b e jr z e ć  o b ra zy ; a o n a  m ia ła  

p r z y  ty m  g o to w a ć  1 o d r a b ia ć  

le k c je  z c z te rn a s to le tn im  H a ra l 

d e m . s p r z ą ta ć  m ie s z k a n ie , z re ­

sz tą  I w  b iu r z e  b y ło  w  ty m  

czas ie  s z c ze g ó ln ie  w /e le  p r a c y , 

g d y ż  Je j szef s ię  u s a m o d z ie ln ił ;  

d o k to r  S c h ln a g l n ie m a l c od z ie n  

n ie  w rę c z a ł je j  p l ik  a k t  d o  o- 

pracow -ania w  d o m u . A te ra z  

m u s ia ła  s zpe ra ć  w  te k ac h  1 

w y c ią g a ć  s ta re  re ce nz je , r o b ić  

w y p is y  z l is tó w  1 o g lą d a ć  o- 

b r a z y ;  i m y ś la ła  p rzy  ty m  o 

n ie  p o z m y w a n y c h  n a c z y n ia c h  

w  k u c h n i i o p o d a r ty c h  s p o d ­

n ia c h  P io tr a , ł m ó w iła :  „T ak , 

te n  o b ra z , Jeś li chcesz, a lb o  m o

Im  z d a n ie m  te n  t u t a j ” , bo w

g ru n c ie  rze czy  b y ło  je j  o b o ję t  

ne , z u p e łn ie  o b o ję tn e . I d z iw i 

ło  J ą  ty lk o , że r o b io n o  te ra z  ty  

le s z u m u  w o k ó ł czegoś, co zda 

r z y ło  s ię  p rzed  d z ie s ię c io m a , 

d w u n a s to m a  1 p ię tn a s to m a  la ty . 

W ó w cza s  b a rd z ie j b y  c h c ia ła  

p o w tó r n ie  w y jś ć  za m ą ż , c h o ćb y  

ze w z g lę d u  n a  d z ie c i. A le  n ik t  

*ej n ie  w z ią ł, m o że  w ła ś n ie  z# 

w zg lę d u  n a  te d z ie c i. Z o s ta w ił 

Je j w p ra w d z ie  d w o je  d z ie c i, 

lecz a n i re n ty , a n i n a w e t  k s ią  

że czk l o s zc zę d n o śc io w e j, a o- 

b razy  m o żn a  b y ło  sp rze d a ć  za 

raz p o  Jego  śm ie rć} , p ó ź n ie j 

n ie  b y ło  n a b y w c ó w , d la te g o  też 

m u s ia ła  w ró c ić  do  k a n c e la r i i  

d o k to ra  S c h in a g la . T am  się  

p o z n a li po  Jego  w y p a d k u  na  

sk u te rze . P o zo s ta ła  m u  po  ty m  

b l iz n a  na  le w e j s k ro n i, p o zo ­

s ta ło  1 p r z y z w y c z a je n ie , o b m a  

c y w a ł g łę b o k ą  b liz n ę  d łu g im , 

b ia ły m  p a lc e m  w s k a z u ją c y m , 

co czasem  w y g lą d a ło  J a k b y  d łu  

b a ł w  m ó z g u . N ie  b y ło  to n a j 

gorsze  z Jego p r z y z w y c z a je ń , 

b a rd z ie j c ie rp ia ła , k ie d y  t u ż  po  

o b ie d z ie  r o z lu ź n ia ł  pasek  u 

s p o d n i, d e m o n s tr u ją c  w ra z  z ko  

s z u lą  o b n a żo n y  b r z u c h . N ie  m o  

g ła  s ię  te ż p o g o d z ić , g d y  n ie  

s p o d z ie w a n ie , w  b ia ły  d z ie ń , 

ro z c ią g a ł s ię  n a  d y w a n ie  i m a  

sow a ł p la s ty k o w ą  s zc zo te czk ą  

n a g ie  c ia ło . P r a w d z iw ie  n a to ­

m ia s t  p r z y k ry  b y ł d la  n ie j za 

p ach  w y d z ie la ją c y  s ię  z ust, 

zw ła szcza  po  z je d z e n iu  t łu s te j 

k o la c j i ,  g ęs to  z a k r a p ia n e j ,  i 

p o te m . J u ż  w  łó ż k u ,  g d y  z io ­

n ą ł  n a  n ią  o d o re m ; i je ś l i  s ta ­

w ia ła  m u  w ó w cza s  w a ru n e k , 

by  u m y ł p rze d te m  zęby , za 

w sze  w y b u c h a ła  sp rze c zk a . A 

w  o g ó le  za w ie le  s ię  k łó c i l i ;  

r ó w n ie ż  d la te g o , lż  w  p o k o ju , 

w  k tó r y m  w te d y  u r z ą d z i ł  a te ­

l ie r . n ie  p o z w a la ł z a s ła n ia ć  aba  

żu re m  la m p y . K łó tn ie  p o d sy ­

c a ły  w  n ie j n a jc z ę ś c ie j u p ó r , 

o n  zaś n ie  z w a ż a ją c  n a  n ic  

w s ta w a ł z łó ż k a  1 p o d c h o d z ił 

d o  s z ta lu g , g o d z in a m i m a lo w a ł , 

s t a w ia ją c  c ie rp l iw ie  d e l ik a t ­

n y m  p ę d z e lk ie m  k re skę  po kre  

sce. p rzy  o tw a r ty c h  d r z w ia c h , 

k fo re  ra z  po  ra z  z a tr z a s k iw a ła , 

a  on  c ią g le  ła g o d n ie  o tw ie ra ł, 

a ż  k ie d y ś  w y s ta w ił z za w ia só w  

1 o p a r ł o ś c ia n ę . O  . ty m  w ła ­

śn ie  ro z m y ś la ła :  1 m y ś la ła  o 

n ie z lic z o n y c h  p r z e d p o łu d n ia c h , 

k tó re  p r z e le ż a ł w łó ż k u , p o d ­

czas gdy  o n a  k a r m i ła  d z ie c i, 

c h o d z iła  po  z a k u p y  1 g o to w a ła ,

1 o  n ie z lic z o n y c h  p o p o łu d n ia c h , 

gdy  g łu c h y  I n ie m y  s ie d z ia ł 

p rzy  k u c h e n n y m  sto le , c z y ta ją c  

z p ó ł tu z in a  g a ze t, od  a r ty k u łu  

w s tęp n e g o  d o  o s ta tn ie g o  o g ło ­

szen ia . a o n a  ty m c zas e m  zm y  

w a ła  n a c z y n ia , s zo ro w a ła  p o ­

d ło g ę  I w y c h o d z iła  z d z ie ć m i 

na  space r 1 m y ś la ła  o n ie z l i ­

c zo ny c h  w ie c zo ra ch , k tó re  spę 

d z a ł ze s w y m i p r z y ja c ió łm i  w 

a te lie r  a k a żd y  z n ic h  s ta ra ł 

s ię  p r z e w y żs zy ć  d ru g ie g o , pod  

czas g d y  o n a  u s y p ia ła  Jeszcze

dziecko, nucąc mn do snti, !
o n ie z lic z o n y c h  n o c a c h , k ie d y , 

Jeś li p r a c o w a ł w e  d n ie , p rze ­

m ie r z a ł m ia s to  w s a m o tn y c h  

w ę d r ó w k a c h  a o n a  c z u w a ła , d o  

s łu c h u ją c  s ię  w  k a ż d y m  sk rz y p  

n ię c lu  k o ły s k i p r z e k rę c a n ia  

k lu c z a  w  z a m k u . I r o z p a m ię ty  

w a ła  w re szc ie  w szy s tk o , co  Ją 

z ło ś c iło , b y ło  w s trę tn e  I n ie ­

z n o śne . I  d z iw i ła  s ię  c o ra z  b a r  

d z ie j, Iż  o to  te ra z  ro b io n o  ta ­

k i s zum  w o k ó ł tego . co  s ta ło  

się  p rzed  d z ie s ię c io m a , d w u ­

n a s to m a  1 p ię tn a s to m a  la ty , i 

d a w n o  p r z e m in ę ło  i p o w in n o  

p r z e m in ą ć , g d y ż  n ie  b y łe  ta k , 

a b y  w a r to  b y ło  o ty m  m y ś le ć ; 

z o s ta ły  d z ie c i, p ra c a  w  k a n c e ­

la r i i .  P o n ie w a ż  Je d n a k  p rzy s z li 

d o  n ie j te ra z  d a w n i p r z y ja d ę  

le. s zp e ra ła  w  te k ac h  1 w y c ią ­

g a ła  s ta re  re ce n z je  1 ro b iła  w y  

p isy  z lis tó w  i o g lą d a ła  o b ra ­

zy. w ię c  d la te g o  m y ś la ła  o 

ty m  w s z y s tk im , i J u ż  n ie  p rzy  

p o m tn a ła  sob ie  w  o g ó le  te j 

c h w il i ,  g d y  n a p ły n ę ły  Je j łzy  

d o  o c zu . Jak  H e in e rs d o r f f , w ó w  

czas Ju ż  n ie m a l z n a n y  p isa rz , 

p od cza s  o tw a r c i*  p ie rw sze j w y  

s ta w y  m ó w ił  o n ie b y w a łe j ,  n ie  

z r o z u m ia łe j d la  in n y c h  lu d z i 

o d w a d ze , k tó r a  p o p y c h a  kogoś 

d o  ro b ie n ia  rzeczy  n ie  p o d ję ­

ty c h  d o tą d  p rze z  n ik o g o ;  o od 

w a d ze  p o zo s ta n ia  na  zaw sze w  

s a m o tn o ś c i;  i że  w te d y  n ie  w y  

d a ją c  g ło s u  b e łk o ta ła :  „ N ie , 

n ie  je s te ś  s am , a n i te ra z , a n i 

n ig d y !”  I n ie  p r z y p o m in a ła  też 

sob ie . J a k  co  n a jm n ie j  p rze z  

d w a  ty g o d n ie  w y m y k a ła  się 

w c ze sn y m  r a n k ie m  pod  b y l*  

J a k im  p o zo re m  z d o m u  1 w  

k io s k u  n a  d o le  w e r to w a ła  w szy  

s tk ie  d z ie n n ik i ,  1 z J a k ą  w śc ie  

k ło śc lą  1 ro zp ac z ą  s tw ie rd z a ła , 

że  t y lk o  d w ie  g a ze ty  z a m ie śc i 

ły  re ce n z je  z tej w y s ta w y . N ie  

m y ś la ła  te ż o n ie z lic z o n y c h  w ie  

c zo ra ch , g d y  m u  się  z w ie rz a ła  

ze sw y ch  w ra że ń  na  te m a t  go 

to w e g o  o b ra z u , a o n  z ko le i 

o b ja ś n ia ł  Je j sw ó j z a m ia r , a n i 

te ż  o w y c z e r p u ją c e j w a lce  z 

w ła s n y m  z w ą tp ie n ie m , o  k tó ­

re j n ik t  poza  n ią  n ie  w ie d z ia ł, 

p o n ie w a ż  en  g ra ł w szęd z ie  za ­

d o w o lo n e g o  w e so łk a , a n i w re ­

szc ie  o b ły s k o t l iw y c h  k o n c e p ­

tach , k tó r y m i d z ie l i ł  s ię  Jedy  

n ie  1 w y łą c z n ie  z n ią ;  J e d n y m  

s ło w e m : Ju ż  n ie  w s p o m in a ła  o 
ty m  z m a g a n iu  o Jego  m ls tr z o  

s tw o  w  p rac y , d o c h o d z ą c y m  a ż 

d o  s k r a jn e j d e te r m in a c j i ,  po  

c z y m  w  m ilc z e n iu , t r z y m a ją c  

s ię  za ręce, r o z ła d o w y w a li  n a ­

p ię c ie  w e w s p ó ln o c ie  c lłlł. 1 że 

n ik t  p rzed  n ią  n ie  o g lą d a ł s k o ń  

c zonego  o b ra z u  1 że b y ła  Jedy  

n y m  c z ło w ie k ie m , k tó ry  m ó g ł 

o g lą d a ć  w  a te lie r  Jego  ro zp o ­

czę te  p ra c e : r ó w n ie ż  i o ty m  

n ie  m y ś la ła . Z a p o m n ia ła  te ż o 
sw e j ra d o śc i, g d y  o t r z y m a ł 

p rzy rze c zo ne  s ty p e n d iu m  do  

W ło c h , i o s a m y c h  W ło sze ch .

I o ty m , Ja k  n a u c z y ł j ą  tam  

p a tr ze ć  na  ko Jo ry , k tó ry c h  n ie  

b y ło  w  ic h  k r a ju ,  1 j a k  p r z y

g t ą ń a ła  m u  s ię  p o d c za s  m a lo ­

w a n ia  w  p le ne rze , w y o s tr z a ją c  

p r z y  ty m  1 ro z s ze rza ją c  o c zy , 

1 Ja k  z te j u k r y w a n e j  ra d o śc i 

r o d z i ły  s ię  n a js k ry ts z e  ży c ze ­

n ia  pod  Jego  ad re sem , b u d z i ła  

s ię  n a jd z ik s z a  tę s k n o ta  za n im , 

że  le d w ie  m o g ła  d o c ze k a ć  s ię  

c h w il i  p o w r o tu  d o  p o k o ju , 

g d z ie  z ry w a ła  z s ie b ie  s u k n ie , 

1 k ie d y  p o te m  p ie ś c ił Ją  p a l ­

c a m i p o w a la n y m i fa rb ą , m ia ­

ła  w ra że n ie . J a k b y  d a le j na  

n ie j m a lo w a ł . N ie  p a m ię ta ła  

1 o ty m , Ja k  to  w  o s ta tn im  

d n iu  w y s ta w y  p a n  S to c k h o f f  

w z iąw s zy  Ją pod  rę k ę  p o w ie ­

d z ia ł :  „D ro g a  p a n i, z w szy s t­

k ic h  w y s ta w . J a k ie  o rg a n iz o w a  

łe m , ta c ie s zy ła  s ię  n a jw ię k ­

s zy m  p o w o d ze n ie m , z c z te rd z ie  

s tu  o b ra z ó w  zo s ta ło  ty lk o  

sześć” , i Jak  to  m u s ia ła  p r z y ­

g ry ź ć  w a rg i, a b y  n ie  p o w ie ­

d z ie ć :  „ J a .  p roszę  p a n a . Ja to  

p r z e w id y w a ła m " .  N ie  m y ś la ła  

te ż o ty m  d n iu .  k ie d y  o t r z y ­

m a ł zap ro sze n ie  do  u d z ia łu  w  

b ie n n a le , a n i o ty m . że w spó ł 

n ie  w y b ie r a l i  o b ra z y :  z JeJ 

z d a n ie m  lic z y ł s ię  b a rd z ie j n i ż  

z w ła s n y m . A  r ó w n ie ż  1 o ty m , 

z  Ja k ą  n ie z w y c z a jn ą  d la  n ie j 

u w a g ą  c h ło n ę ła  k a żd e  s łow o  

m ó w c ó w  w  czas ie  w rę c z a n ia  

n a g ro d y  p a ń s tw o w e j;  p ra c ę  w  

ten  sposób  w y r ó ż n io n ą  u w a ża  

ła  zaw sze  za g o d n ą  n a g ro d y , i 

c z u ła . Iż n a g ro d z o n o  ich  w spó ł 

ne d z ie ło , c h o c ia ż  n ig d y  n ie  

m o g ła  s ię  p o g o d z ić  z ty m . Ja k  

m ó w ił :  „ W ię c  to  m a m y  J u ż  po  

za s o b ą ” , a lb o : „ S ąd z ę , że p o  

w in n iś m y  b y ć  z a d o w o le n i” , 

lu b :  „ A le  te ra z  z m a js t r u je m y  

lepsze  r ze c zy ” , czy  coś w  ty m  

ro d z a ju . W szy s tk o  to u le g ło  zs 

p o m n le n it i  p o d o b n ie  Jak  p r z y ję  

c le  w  a m b a s a d z ie  f r a n c u s k ie j ,  

g d y  poza  sob ą u s ły s za ła  Ja k iś  

z u c h w a ły  g łos , p y ta ją c y  k ogoś : 

„ K t ó ż  to. ta  śm ie szn a  m a ła ? '* , 

a k to ś  o d p o w ie d z ia ł:  „ N o  o k rę ć  

s ię  i sam  s p y ta j !'\ a ż  d o p ie ro  

k to ś  trz e c i w y s ze p ta ł n a z w is ­

k o  i n a g le  zo s ta ła  o to c zo n a  g ru  

p ą  p a n ó w , Ja k iś  p a n  ze c h c ia ł 

p o d a ć  JeJ s z k la n e c zk ę  s z a m p a ­

na , g d z ie  in d z ie j p o d a n o  JeJ 

o g ie ń , k to ś  o p o w ia d a ł JeJ, Jak  

b a rd z o  p o d o b a ją  m u  s ię  o b r a ­

zy  JeJ m ę ża . a z n o w u  k to ś  i n ­

n y  p r z e d s ta w ił JeJ Jak ie g o ś  pa  

n a , k tó r y  z t r u d e m  p ro s to w a ł 

s ię  p o  u c a ło w a n iu  r ą c z e k ; a 

w re szc ie  k to ś  p o w ie d z ia ł, p o d ­

n o sz ąc  sw ó j k ie lis z e k  n a  w y ­

soko ść  '>trty«csczą<.*ych oc zek , te  

te ra z  d®pier.o ro z u m ie , sk ąd  

p o c h o d z i p ię k n o ś ć  w id o c z n a  w  

o b ra z a c h  JeJ m ę ża ;  a w szy s tk o  

za s p r a w ą  Jego  n a z w is k a , k tó re , 

d z ię k i  n ie m u , b y ło  p rze c ie ż  JeJ 

n a z w is k ie m . J e d n a k  n ie  ro zm y  

ś la ła  J u ż  o ty m  w s z y s tk im , a 

w ła ś c iw ie  ta k . M y ś la ła  o  ty m ,

o ty m  w szy s tk im , s z p e ra ją c  te 

ra z  w  te k a c h  i w y c ią g a ją c  sta 

re  re ce nz je , r o b ią c  w y p is y  z 

lis tó w  i o g lą d a ją c  o b ra z y ; m y  

ś la ła  o ty m . lecz  w  ten  spo ­

sób , J a k  m y ś l i  s ię  o  u n ie s ie ­

n ia c h , k tó j*ych  w s ty d z im y  się  

J u ż  p o  c h w ili  lu b  o d z ie c in a ­

d a c h , k tó re  o d d a la ją  od  rzeczy  

w is te g o  ży c ia . D la  n ie j z n ac zy ł 

o n  te ra z  m n ie j n iż  J a k iś  m a ły  

u r z ę d n ik  m a g is tr a c k i p o b ie ra ­

ją c y  re n tę , i o d c z u w a ła  w p ro s t 

J a k o  s zy d e rs tw o  w ła ś n ie  to , lż 

r o b io n o  te ra z  ty le  s z u m u  w o ­

k ó ł czegoś, co  z d a r z y ło  s ię  

p rze d  d z ie s ię c io m a , d w u n a s to ­

m a  i  p ię tn a s to m a  la ty , 1 le p ie j, 

że b y  s ię  n ig d y  b y ło  n ie  w y d a  

rzy ło . W y d r u k o w a n o  „ G ło s y  

p r z y ja c ió ł” , w y d a n o  te k ę  z cy  

k le m  H io b a , w  fo y e r  T e a tru  

L u d o w e g o  w is ia ły  Jego  szk ice  

sc e n o g ra fic zn e , u r z ą d z o n o  w y ­

s taw ę  r e tr o s p e k ty w n ą , a gaze ­

ty  z a m ie ś c iły  ta k  d łu g ie  a r ty ­

k u ły  jak za Jego  t y c ia ;  w o k ó ł 

g ro b u  z g ro m a d z iło  s ię  o k o ło  

s tu  o sób . I  n ie  p o jm o w a ła  Ju ż  

tego  w szy s tk ie g o . C h ę tn ie j b y  

p o n o w n ie  w y s z ła  za m ą ż  — 

w ó w cza s ; le c z  n i k t  j e j  n ie

w z ią ł :  p o w ie d z ia n o  je j  to  te­

ra z  p rzy  g ro b ie  w rę c z  ty s ią ­

cem  s łó w . M ó w io n o  do  n ie j

0  u m a r ły m  ta k  J a k b y  ż y ł .  A le  

d la  n ie j  n ie  ży ł, od  d z ie s ię c iu  

la t  a ż p o  w ie c zn o ść , a p o te m  

Je d n a k  ty lk o  d o  n a s tę p n e g o  

p r z e d p o łu d n ia  w  k a n c e la r i i  d o k  

to ra  S c h in a g la :  k to ś  z a p u k a ł 

d o  d r z w i 1 w szed ł, lecz  to  n ie  

b y ł o n . I  w te d y  s ię  r o z p ła k a ła .

1 p ła k a ła  t a k  g ło śn o , że d o k to r  

S c h ln a g l ,  z t y t u łu  sw ego  zaw o  

d u  a d w o k a ta  ża d e n  p rze c ie ż  f l  

la n t r o p , p o s ła ł Ją  d o  do m u*  

W s za k że  J u ż  p o  g o d z in ie  w r ó ­

c iła  1 p o w ie d z ia ła  do n ie g o : 

„ Z d a r z a ją  s ię  ta k ie  d n i  k o b ie ­

to m , że  n ie  w ie d z ą , co s ię  z 
n im i  d z ie je . P r z y k ro  m i,  p a n ie  

d o k to rz e ; n ie  p o w tó r z y  s ię  to 
w ię c e j” . N ie  p o w tó r z y ło  s ię  to 
z re sz tą  n ig d y .

P r z e k ła d

. S ta n is ła w  K a s zy ń sk i

Lewym 

okiem

CZYSTOŚĆ ZDROW IU  SZKODZII

Jak by tu... Jak by tu nie urazić niczyje) de­
likatności. a przecież poruszyć choć trochę spra­
wę ważną, istotną, sprawę drastyczną a będącą 
podstawowym wykładnikiem kultury w najszer­
szym sensie tego słowa... Sprawę higieny oso­
bistej i higieny w ogóle?

Okrągłe dwieście lat m ija od czasu, gdy dwa) 
bracia Bordeau. lekarze paryscy, przestrzegali 
w  dziele o chorobach chronicznych przed zbyt­
nią czystością. „Zbytnia czystość szkodzi zdro­
wiu i ogranicza przyjemności życioice" — pisali. 
Był to czas. gdy książęta francuscy sprowadzali 
sobie raz w miesiącu specjalistów do czyszcze­
nia zębów, dokonywanego piórkiem i patykiem, 

a brzegi Sekwany w Paryżu, które — jak pisał 

L. S. Mercier, domagają się w Tableau de Paris 

budowy sieci szaletów publicznych — „miały 

służyć miastu ku ozdobie, obrażają w równej 

mierze oko, co powonienie"... Nie, to nieapetycz- 

ne. To były dzikie obyczaje, ciemnota, brud.

Prawda, że jesteśmy w tym względzie jednor 

myślni? No to dlaczego w upalny dzień wnętrza 

tramwajów, przedziałów kolejowych, pomiesz­

czeń, w których pracuje parę osób, nie przy­

pominają bynajmniej atmosfery kwitnącego ga­

ju o wiosennym świcie? Dlaczego wnętrza bram 

i klatek schodowych, zwłaszcza w okolicach 

kiosków z piwem, forsować trzeba ostrożnie, od­

wracając głowę i wstrzymując oddech aż do 

drugiego piętra, zupełnie jak przed dwustu la­

ty nad brzegami Sekwany?

Nie lubimy bynajmniej skrajności. Nie jest 

nam m iły widok młodego człowieka, godzina­

mi robiącego wielką poranną toaletę — znam 

takich ze wspólnych pokojów hotelouyych. Znam 

te masażyki, poklepywania, przyczesywania brwi 

i znów kremik małym paluszkiem, i jeszcze dzie 

sięć razy krawacik o m ilimetr to w lewo w pra­

wo, i jeszcze paznokcie o serwetę, żeby błysz­

czały. To są objawy narcyzmu, a nie zam iło­

wania do higieny. Ale równie trudno uznać za 

wzorzec do postępowania młodzieńca, który jest 

wyższy ponad mycie rąk, nóg i głowy. Takich 

znamy również, bez mieszkania z n im i w hote­

lach.

Czyszczenie butów to głupia i męcząca czyn­

ność. Więc nosi się welurowe ni to pantofle, ni 

to bambosze, których czyścić nie trzeba a nawet 

nie wypada. Spodnie z texasu nie wymagają 

żadnych zabiegów, a jeszcze się je dotrze pu­

meksem, żeby wyglądały od razu jak stare. Jak 

stare, nie jak nowe.

Był kiedyś okres wyjścia naprzeciw słońcu, 

wodzie, powietrzu. Zdjęto przed p ó l  wiekiem 

pancerze różnych halsztuków, gorsetów i potwor 

ności. Przedtem eteryczna bladość stanowiła

główną cechę urody kobiece). Jeśli dziewicę nie­

chcący złapało i przyrumieniło słońce — „Ma- 

nualik damski czyli sposób odbywania paryskiej 

gotowalni“ pani hrabiny de Celuart wskazywał 

środek na zmycie opalenizny: „Skuteczny, cho­

ciaż mówiąc prawdę nieco przykry — mycie 

się krw ią z ptaków”. Dziś opalenizna wciąż mod­

na, ale nie ma już nic wspólnego ze sportowym 

stylem bycia. Zdobywa się ją albo przy pomo­

cy „samoopalającego" kremu, albo męczeńską 

metodą leżenia godzinami na płask z grubą war 

stwą Nivei na twarzy, z listkami na oparzonych 

powiekach, z perspektywą paru bolesnych nocy 

i jednego triumfalnego wejścia do biura po po­

wrocie Z urlopu. ,

I znów ten nieszczęsny tramwajowy ścisk. 

Tkwią w nim  trzy, cztery, osiem pań opalonych 

na kakao, z włosami spalonymi ondulacją, z 

dekoltami koloru sepii. Wokół tych słonecznych, 

sportourych, miłujących przyrodę pań... jak by 

tu powiedzieć... taka aureola... taki indywidual­

ny mikroklimat.- 

W tym samym tramwaju siedmiu, ośmiu, dwu 

nastu młodych gniewnych. Zmiętoszonych, roz­

chełstanych, zarośniętych żywiołowo, nie tknię­

tych żyletką, nożyczkami, szczotką, żelazkiem, 

nie tkniętych żadnym wysiłkiem o własny wy­

gląd. Tylko tranzystory mruczą. Tylko dzięki 

tranzystorom przypominamy sobie, że to nie cza 

sy braci Bordeau, lekarzy paryskich
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